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-p;promocjom doktorskim na Politechnice Warszawskiej 
zawsze towarzyszą uroczystości lub refleksje  o( 

charakterze historycznym. Dotyczą wielkich postaci i znaczą- ■ 
cych wydarzeń, którym i Politechnika zapisała chlubne karty 
historii -  powiedział prof. W ŁODZIMIERZ KURNIK, rektor PW, 
w wystąpieniu otwierającym uroczyste posiedzenie Senatu 
Politechniki Warszawskiej.

Odbyło się ono 26 stycznia 2009 roku z okazji promocji dok­
torskich oraz wręczenia Medalu Młodego Uczonego dr hab. inż. 
Katarzynie Chojnackiej i Medalu PW -  Alma Mater Bene Merenti- 
bus -  płk. Karolowi Perłowskiemu.

Sylwetę dr Chojnackiej -  której został przyznany Medal Mło­
dego Uczonego, ustanowionego uchwałą Senatu PW w  kwietniu 
ubiegłego roku -  przedstawił prof. Janusz Zieliński. Dr Chojnacka 
jest drugą laureatką tego odznaczenia, które Kapituła Medalu przy­
znała jej za „praktyczne wykorzystanie mechanizmów rządzących 
procesami biosorpcji i bioakumulacji w formie przyjaznej dla zdro­
wia i środowiska". Badania nad nowatorskimi zastosowaniami tych 
procesów, czyli oddziaływań pomiędzy metalami a biomasą, były 
tematem pracy habilitacyjnej dr Katarzyny Chojnackiej. Po obronie, 
w  ubiegłym roku, w wieku 32 lat została najm łodszą habilitantką 
w  historii Wydziału Chemicznego Politechniki Wrocławskiej, gdzie 
pracuje od roku 2003. Jest również laureatką wielu nagród. Trzy­
krotnie przyznano jej nagrodę rektora PW oraz nagrody dziekana 
macierzystego wydziału. Otrzymała stypendium ministra nauki i 
szkolnictwa wyższego dla wybitnych młodych naukowców, a także 
zdobyła tytuł wice-Mistrza Techniki Wrocławia i Dolnego Śląska. Na 
swoim koncie ma ponad 90 opublikowanych prac i jes t współautor­
ką 8 zgłoszeń patentowych.

Po odebraniu Medalu Młodego Uczonego z rąk rektora PW, 
zgodnie z regulaminem odznaczenia, laureatka wygłosiła wykład 
noszący tytuł: „Nauka zajmująca się glonami to algologia (fykolo- 
gia)”.

Drugim wręczonym podczas uroczystości w Małej Auli meda­
lem -  Medalem Politechniki Warszawskiej -  został uhonorowany 
pułkownik Karol Perłowski. Kapituła przyznała mu to wyróżnienie 
za „kultywowanie pamięci o postawach i dokonaniach młodzie­
ży akademickiej W arszawy”. Jego sylwetkę zaprezentował prof. 
Władysław Findeisen.

Płk. Karol Perłowski miał 16 lat, kiedy wybuchła II wojna świato­
wa, ale od samego początku działał w konspiracji. Przez dwa lata 
należał do Narodowej Organizacji Wojskowej, a następnie został 
żołnierzem Armii Krajowej. Po upadku Powstania W arszawskie­
go trafił do niewoli. Do kraju powrócił po zakończeniu wojny. Od 
roku 1956 był związany z organizacjami kombatanckimi i należał 
do Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. Działał też w or­
ganizacjach zrzeszających żołnierzy AK. W latach 2005-2008 zaj­
mował stanowisko prezesa Rady Naczelnej Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej.

Przez ostatnie 19 lat z wielkim zaangażowaniem integrował śro­
dowiska 36. Pułku Legii Akademickiej, jednostki wojskowej 36. Bry­
gady Zmechanizowanej w Trzebiatowie oraz warszawskich uczelni 
wyższych tworzących Legię Akademicką: Politechniki Warszaw­
skiej, Uniwersytetu Warszawskiego, Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego i Szkoły Głównej Handlowej.

W swoim wystąpieniu płk. Perłowski przypomniał historię Legii 
Akademickiej oraz Armii Krajowej, wyraził również uznanie dla spo­
łeczności akademickiej Politechniki Warszawskiej, za patriotyczne 
postawy i kultywowanie tradycji.

AA, JM

Fot. Anna Abramczyk
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Media o Politechnice Warszawskiej
I N F O R M A C J E

■ „Forum Akademickie” nr 1/2009 in­
formowało, że w  dniach 5 -6  grudnia 
2008 r. w Lublinie odbył się IX Krajo­
wy Zjazd Doktorantów. Podczas spo­
tkania wręczono nagrody w pierwszej 
edycji konkursu „Najbardziej prodok- 
torancka uczelnia w  Polsce". Na trze­
ciej pozycji uplasowała się Politech­
nika Warszawska za Uniwersytetem 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu i 
Uniwersytetem Jagiellońskim.
■ W tym samym numerze Forum 
Akademickiego zamieszczono infor­
mację o utworzeniu na Politechnice 
Warszawskiej od 1 września 2008 r. 
Wydziału Administracji i Nauk Spo­
łecznych.
■ O wygranej Politechniki z Jastrzęb­
skim Węglem w Warszawie pisały: 
„Polska Times” i „(Rzeczpospolita” z 
12.01.2009 r. Pochwały otrzymał tre­
ner Krzysztof Kowalczyk, który „bez 
wielkich pieniędzy i mocarstwowych 
ambicji stworzył zespół nie tylko po­
trafiący bawić się siatkówką ale też 
umiejący w  nią skutecznie grać” .
■ „Polska Times” z 14.01.2009 r. za­
mieściła wywiad z prof. Krzysztofem 
Żmijewskim z Wydziału Inżynierii Lą­
dowej, b. prezesem PSE, na temat 
podwyżek za energię elektryczną.
■ Wypowiedź prof. Jerzego Woźnic- 
kiego, prezesa Fundacji Rektorów 
Polskich, na temat przyszłości i rozwo­
ju szkół wyższych zamieściła „Rzecz­
pospolita" z 17-18.01.2009 r. Profesor 
prognozował, że do roku 2020-2025 
liczba uczelni w Polsce może zmaleć 
nawet o jedną trzec ią - i to nie z powo­
du niżu demograficznego.

■ Atmosferę balu studenckiego 
KARNAVAULI, który odbył się 25 
stycznia w Dużej Auli Politechniki 
Warszawskiej opisywała „Polska” 
z 26.01.2009 r. Imprezę wymyślili 
pięć lat temu studenci dla stu­
dentów. Chcieli zorganizować cy­
kliczny bal, który zjednoczy war­
szawskich żaków i da im okazję 
do wspólnej zabawy. I chyba im 
się to udało.
■ „Gazeta Wyborcza” z 24-
25.01.2009 r. zapowiadała mecz 
siatkarzy Politechniki z Zaksą, a 
relację z przebiegu meczu mo­
gliśmy przeczytać w „Życiu War­
szawy” z 26.01.2009 r. Zdziesiąt­
kowana przez kontuzje i choroby 
nasza drużyna prowadziła, ale 
niestety, naszym zawodnikom 
zabrakło sił i doświadczenia. 
Przegrali 2:3.
■ Dlaczego Politechnika War­
szawska ustanowiła Medal Mło­
dego Uczonego -  wyjaśniała 
słuchaczom „Radia dla Ciebie”
26.01.2009 r. rzecznik prasowy 
Politechniki Warszawskiej, Ewa 
Chybińska, w związku z uroczy­
stym wręczaniem tego medalu 
dr. hab. Katarzynie Chojnackiej 
-  młodej uczonej z Politechniki 
Wrocławskiej.
■ O konieczności i znaczeniu 
oszczędzania energii w związku 
z akcją „Godzina Ziemi” mówił w 
Telewizyjnym Kurierze Warszaw­
skim 27.01.2009 roku prof. Woj­
ciech Żagań z Wydziału Elek­
trycznego PW.

■ Badania nad dostępnością 
przestrzeni publicznej i transportu 
w Warszawie dla osób niepełno­
sprawnych -  to temat pracy magi­
sterskiej napisanej przez Leszka 
Niewiadomskiego i Przemka Ol­
szewskiego, studentów Wydziału 
Inżynierii Lądowej, wysłanej do 
Biura Polityki Społecznej oraz Biu­
ra Drogownictwa i Komunikacji w 
ratuszu, w celu przeanalizowania 
wyników i poprawy rzeczywisto­
ści. Pisała o tym „Gazeta Wybor­
cza” 27.01.2009 r.
■ „Tygodnik Płocki” z 27.01.2009 r. 
zapraszał na pokaz zorganizowa­
ny Przez Polskie Stowarzyszenie 
Filmu Naukowego. Można było 
obejrzeć trzy filmy popularno­
naukowe prezentujące aktu­
alne problemy ogólnopolskie, 
ale także zawierające elementy 
płockie, np. dotyczące Politech­
niki Warszawskiej. Płocki oddział 
Polskiego Stowarzyszenia Fil­
mu Naukowego powstał w maju 
2004 roku z inicjatywy pracowni­
ków i absolwentów Politechniki 
Warszawskiej w Płocku.
■ O uczestnictwie wicepremiera 
Waldemara Pawlaka w dyskusji 
z przedstawicielami płockiej na­
uki, polityki i biznesu w murach 
filii Politechniki Warszawskiej 
w Płocku informował „Tygodnik 
Płocki” z 27.01.2009 r.

■ Projekt reformy studiów i praw 
studenckich, przygotowany przez 
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego, opisywała „Gazeta 
Prawna” z 28.01.2008 r. Uczelnie 
nie będą mogły pobierać opłat 
m.in. za egzaminy, złożenie i 
obronę pracy dyplomowej oraz 
wpisowe. Nadal będą płacić za 
egzaminy komisyjne. O tym, czy 
Politechnika będzie miała kłopoty 
z dostosowaniem się do nowych 
przepisów, mówiła rzecznik pra­
sowy PW, Ewa Chybińska.
■ „Gazeta Wyborcza” z 2.02.2009 r. 
opisywała sukces studenta Karola 
Kowalczuka z Wydziału Mechatro­
niki, który został zwycięzcą pierw­
szej polskiej edycji programu „Ka­
pitalny pomysł” w TVN. Przedstawił 
on jury swój innowacyjny pomysł na 
biznes i pokonał prawie sześćdzie­
sięciu rywali, z których wielu od lat 
prowadzi własną działalność. Juro­
rzy nie kryli podziwu dla dokonania 
studenta -  za lecznicze gogle po­
prawiające wzrok otrzymał główną 
nagrodę 300 tys. zł.
■ Jakie na rynku pracy mają 
perspektywy absolwenci kierun­
ku poligrafia -  pisał „Dziennik” 
z 2.02.2009 r. Poligrafia, jako 
osobny kierunek studiów, istnieje 
tylko na dwóch uczelniach -  na 
Politechnice Warszawskiej i Poli­
technice Łódzkiej.

Z prac...
...Samorządu Studentów
■ 05.01.2009 r. odbyło się posiedzenie Komisji 
Kultury Samorządu Studentów Politechniki War­
szawskiej. Podczas spotkania zostało zaprezen­
towanie sprawozdanie za rok ubiegły. Rozma­
wiano także na temat tegorocznych Juwenaliów, 
które odbędą się w czerwcu.
■ 08.01.2009 r. spotkali się członkowie Komisji Do­
mów Studenckich. Na ostatnim, w kadencji 2008, 
zebraniu podsumowano roczną prace Komisji, 
przeanalizowano zrealizowane remonty oraz dys­
kutowano na temat planu remontów w tym roku.
■ 19-20.01.2009 r. poznaliśmy skład Kolegium 
Senatorów SSPW. Trzynaście osób wybranych z 
grona Parlamentu Studentów w  roku 2009 będzie 
odpowiadać za sprawy studenckie. Przewodni­
czącą Samorządu, po raz pierwszy od kilku lat, zo­
stała studentka, Natalia Greniewska z Wydziału 
Mechanicznego Energetyki i Lotnictwa. Wspierać 
ją  będą: Witold Zagórski z Wydziału Elektroniki 
i Technik Informacyjnych, Magda Ziółkowska z 
Wydziału Chemiczny, Paweł Rzążewski z Wy­

działu Matematyki i Nauk Informacyjnych, 
Przemysław Kornatowski z Wydziału Me­
chatroniki, Mateusz Wawrzyniuk z Wydziału 
Fizyki, Ewa Pawlak z Wydziału Transportu, 
Kamil Lubikowski z Wydziału Samocho­
dów i Maszyn Roboczych, Maciej Dukata z 
Wydziału Elektrycznego, Piotr Kraszewski 
-  przedstawiciel organizacji BEST, Adam  
Łęski z Wydziału Mechaniczny Energetyki 
i Lotnictwa, Żaneta Markowska z Wydziału 
Inżynierii Materiałowej, Dominik Suligowski 
z Wydziału Inżynierii Produkcji.
■ 29.01.2009 r. na pierwszym w tej kadencji 
zebraniu Komisji Sportu i Turystyki przedsta­
wiono jej nową „starą” przewodniczącą Ewę 
Pawlak. W roku poprzednim pełniła tę samą 
funkcję, więc ma świetne rozeznanie w  pra­
cach Komisji. Nic dziwnego, że natychmiast 
wszyscy zabrali się do pracy. Omówiono 
zasady finansowania Komisji, a zwłaszcza 
dofinansowania różnych imprez sportowych 
i turystycznych, w  tym najbardziej palące 
wyjazdy na ferie zimowe. Zaprezentowano 
cykliczne imprezy organizowane lub współor­
ganizowane przez Komisję, a także ustalono 
terminarz spotkań i prac.

■ 05.02.2009 r. odbyło się pierwsze w tym 
roku spotkanie członków Rady Kół Nauko­
wych. Podczas zebrania poprzedni przewod­
niczący złożył sprawozdanie za rok 2008, 
przedstawiono kandydatów na tę funkcję w 
tym roku oraz wybrano delegata do Komisji 
Dydaktycznej.

...Rady Doktorantów
■ 19.12.2008 r. w klubie Mechanik odbyło się 
świąteczne spotkanie integracyjne zorganizo­
wane przez Radę Doktorantów Politechniki 
Warszawskiej.
■ 14.01.2009 r. w  Gmachu Głównym odbyło 
się spotkanie, na którym poinformowano dok­
torantów, jakie przysługują im stypendia oraz 
jakie są -  związane z aspirowaniem o nie -  
formalności.
■ 23.01.2009 r. to ostateczny termin, do któ­
rego doktoranci mogli składać wnioski o na­
ukowe stypendia wyjazdowe przyznawane 
przez Centrum Studiów Zaawansowanych w 
ramach projektu „Program Rozwojowy Poli­
techniki Warszawskiej". Szczegółowe infor­
macje dostępne są  na stronie CSZ.

Oprać, zibi
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stanowisko profesora zwyczajnego został mianowany przez Rek­
tora PW od 1 stycznia 2009 roku prof, dr hab. inż. Adam GRYFF- 

KELLER na Wydziale Chemicznym.
Na stanowisko profesora nadzwyczajnego -  na czas nieokreślony zostali 

mianowani przez Rektora PW od 1 stycznia 2009 roku: prof, dr hab. inż. Woj­
ciech WRÓBLEWSKI na Wydziale Chemicznym w Instytucie Biotechnologii, 
prof. nzw. dr hab. inż. Krzysztof KAŁUŻYŃSKI na Wydziale Mechatroniki w 
Instytucie Metrologii i Inżynierii Biomedycznej, prof. nzw. dr hab. inż. Andrzej 
POCHANKE na Wydziale Elektrycznym w Instytucie Maszyn Elektrycznych, 
prof. nzw. dr hab. inż. Marian ROSIŃSKI na Wydziale Inżynierii Środowiska.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego od 1 stycznia 2009 roku do 31 
grudnia 2013 roku zostali mianowani przez Rektora PW: dr hab. inż. Gerard 
CYBULSKI na Wydziale Mechatroniki w Instytucie Metrologii i Inżynierii Bio­
medycznej, dr hab. inż. Ewa NIEWIADOMSKA-SZYNKIEWICZ na Wydziale 
Elektroniki i Technik Informacyjnych w  Instytucie Automatyki i Informatyki Sto­
sowanej, dr hab. inż. Mieczysław PRYSTUPA na Wydziale Zarządzania.

Informacje
■ 15-16 stycznia 2009 r. w  Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława 

Staszica w Krakowie obradowała Konferencja Rektorów Polskich Uczelni 
Technicznych. Wybrała nowego przewodniczącego Komisji Akredytacyjnej 
Uczelni Technicznych -zo s ta ł nim prof. Bohdan Macukow z Wydziału MiNI. 
Z inicjatywy Politechniki Warszawskiej podjęto uchwałę w sprawie ogłosze­
nia roku 2011 rokiem Marii Skłodowskiej-Curie.

■ 20 stycznia 2009 r. na wyborczym posiedzeniu Parlamentu Studentów 
PW odbyły się wybory na następną kadencję. Na przewodniczącą Samo­
rządu Studentów PW na rok 2009 została wybrana Natalia Greniewska z 
Wydziału MEiL.

■ 22 stycznia 2009 r. w sali Senatu odbyło się spotkanie inicjujące utwo­
rzenie Mazowieckiego Konsorcjum Energetycznego. Przedstawiciele 10 in­
stytucji (uczelnie, przemysł, instytuty naukowe, Urząd Marszałkowskijpodpi- 
sali list intencyjny. Celem tej inicjatywy jest stworzenie platformy współpracy 
podmiotów naukowych, gospodarczych, finansowych i innych zainteresowa­
nych problematyką zrównoważonych systemów energetycznych.

■ 24 stycznia 2009 r. w Szkole Nauk Technicznych i Społecznych w Płoc­
ku wicepremier, minister gospodarki Waldemar Pawlak wygłosił wykład na 
temat „Bezpieczeństwo energetyczne Polski”.

■ 25 stycznia br. w  Dużej Auli Politechniki Warszawskiej odbył się Wielki 
Studencki Bal Karnawałowy KARNAVAULI. Uczestnikami zorganizowanego 
przez BEST balu byli studenci i władze rektorskie uczelni warszawskich.

■ 27 stycznia br. rektor PW prof. Włodzimierz Kurnik spotkał się z prezy­
dentem Konfederacji Pracodawców Polskich Andrzejem Malinowskim, aby 
omówić możliwości rozwoju współpracy. KPP reprezentuje ponad 6000 firm, 
zatrudniających ponad 2 min pracowników. Jest zainteresowana możliwością 
wspólnego organizowania warsztatów i szkoleń w zakresie innowacyjności, 
przedsiębiorczości i transferze technologii, włączeniem się w  dyskusje nad 
programami nauczania dla studentów oraz przyjmowaniem ich na praktyki.

■ Prof. Urlich Schrade z Wydziału Administracji i Nauk Społecznych zo­
stał wybrany do komisji dyscyplinarnej ds. nauczycieli akademickich działają­
cej przy Radzie Głównej Szkolnictwa Wyższego na kadencję 2009-2012.

■ Centrum Fotowoltaiki PW zostało nominowane do nagrody „Sustaina­
ble Energy Europe Award” w kategorii „Promotional communication and 
educational actions” przyznawanej przez Dyrekcję Generalną ds. Transportu 
i Energii Komisji Europejskiej w ramach kampanii ¿równoważona Energe­
tycznie Europa”. Nominacje otrzymało 7 projektów z Centrum Fotowoltaiki.

■ Krzysztof Tymiński, dyrektor Departamentu Zarządzania Majątkiem 
Vattenfall Heat Poland SA, przesłał na ręce Rektora Politechniki Warszaw­
skiej podziękowania dla całego Zespołu Instytutu Techniki Cieplnej -  autorów 
pomysłów i opracowań za umożliwienie pozyskania wymiernych efektów w 
wyniku modernizacji trzech turbozespołów ciepłowniczych TC-30 oraz opty­
malizacji procesu eksploatacji.

Obrady
■ Senat został poinformowany o postępach w  przygotowaniach do dwóch 

ważnych inwestycji -  gmachu Wydziału Matematyki i Nauk Informacyjnych 
oraz kompleksu sportowego PW. Zapoznał się też ze stanem realizacji pro­
jektu „Program rozwojowy PW” oraz projektu SOSNA.

I N F O R M A C J E
Informację o realizacji Zintegrowanego Systemu Obsługi Studiów, Nauki 

i Administracji dla Politechniki Warszawskiej SOSNA przedstawił kierownik 
projektu Waldemar Listowski. Nie znalazła ona uznania w  oczach senato­
rów. Zarzucano prezenterowi m.in. brak konkretów oraz brak wytłumaczenia 
konkretnych przyczyn opóźnień w  przygotowaniu do wdrażania i wdrażaniu 
modułów systemu.

■ Senat zmienił nazwę makrokierunku prowadzonego na Wydziale Elek­
troniki i Technik Informacyjnych z „Elektronika i Techniki Informacyjne” na 
„Elektronika, Informatyka i Telekomunikacja", ustalił obszar kształcenia, plany 
studiów i programu nauczania na tym makrokierunku.

Z obrad Senatu
Piąte w XLVII kadencji posiedzenie Senatu odbyło się 
28 stycznia 2009 roku._________

Wniosek, zdecydowanie poparty przez Radę Wydziału, został zgłoszo­
ny przez dziekana Wydziału EiTI, prof. Jana Szmidta. Dziekan powiedział 
m.in., że przyjęta przez Senat uchwała doprowadza stan formalny do zgod­
ności ze stanem faktycznym. Jeśli chodzi o zmianę nazwy, to poprzednia 
była wynikiem pewnego niedookreślenia, co naprawdę mieści się w  pojęciu 
„techniki informacyjne”, a fakt, że na Politechnice -  na której istnieje jeden z 
najlepszych instytutów telekomunikacji w  Polsce -  w żadnej nazwie kierunku 
studiów nie ma „telekomunikacji” był mylący, szczególnie dla kandydatów na 
studia.

■ W związku z wymaganiami statutowymi nastąpiły kolejne zmiany orga­
nizacyjne na poszczególnych wydziałach. W trakcie styczniowych obrad Se­
nat zatwierdził takie zmiany na wydziałach Architektury, Inżynierii Chemicznej 
i Procesowej oraz Inżynierii lądowej.

■ Senat wyraził zgodę na zawarcie umów o współpracy z dwiema uczel­
niami zagranicznymi: francuską Paris Tech (Paris Institute of Technology) i 
tajwańską National Taipei University.

Ta pierwsza, z którą współpracujemy już od dwóch lat w ramach progra­
mu ATHENS, jest konsorcjum 11 szkół technicznych o wysokiej randze i z 
ważnym głosem opiniotwórczym. National Taipei University z kolei jest jedną 
z dwóch najważniejszych uczelni na Tajwanie i to ona wystąpiła z inicjatywą 
zawarcia z naszą Uczelnią umowy o współpracy, głównie w dziedzinie elek­
troniki. W jej ramach zamierzamy wspólnie organizować seminaria naukowe 
i rozpocząć wymianę studentów.

Obydwie umowy pozwolą rozszerzyć współpracę Politechniki z ważnymi 
partnerami naukowymi i nadać jej głębszą treść.

■ W związku z 35-leciem funkcjonowania Ośrodka Wypoczynkowo- 
Szkoleniowego PW w  Grybowie, dziekan Wydziału Geodezji i Kartografii 
prof. Witold Prószyński zgłosił wniosek o upamiętnienie pracowników 
Wydziału: prof. dr. Tadeusza Lazzariniego -  nestora polskiej szkoły geo­
dezyjnych pomiarów przemieszczeń oraz dr. inż. Zbigniewa Andersa. To 
oni byli inicjatorami utworzenia Ośrodka. Dziekan przypomniał, że ćwiczenia 
połowę Wydział organizował w  Grybowie już w latach 50. w barakach pozo­
stawionych przez jednostkę wojskową. Obecnie Ośrodek w Grybowie pełni 
nie tylko funkcję szkoleniową równie ważna jest dla Uczelni jego funkcja re­
kreacyjna.

Senat jednomyślnie wyraził zgodę na wmurowanie w ścianę centralną 
głównego budynku tablicy upamiętniającej prof. Tadeusza Lazzariniego oraz 
dr. inż. Zbigniewa Andersa.

■ Senat poparł inicjatywę Zarządu Okręgu „Warszawa” Światowego 
Związku Żołnierzy AK i postanowił umieścić na fasadzie budynku Nowej 
Kreślarni tablicę pamiątkową poświęconą doc. mgr. inż. Zbigniewowi 
Lewandowskiemu -  majorowi saperów Armii Krajowej ps. „Szyna”, organi­
zatorowi i dowódcy dywersyjno-bojowych akcji kolejowych „Wieniec", „Od­
wet Kolejowy”, „Odwet za Zamojszczyznę” oraz zbrojnej pomocy dla Getta 
Warszawskiego, uczestnikowi Powstania Warszawskiego 1944, a po wojnie 
wieloletniemu pracownikowi naukowemu Politechniki Warszawskiej.

Tablica do tej pory była umieszczona na budynku dworca Warszawa- 
Śródmieście.

EWA CHYBIŃSKA

3



Kronika wydarzeń

19.12.2008 r. Konsorcjum  CEZAMAT.
W  Sali Senatu Politechniki W arszawskiej 
została podpisana umowa powołująca 
konsorcjum  Centrum  Zaawansowanych 
M ateria łów  i Technologii CEZAMAT. Ko­
ordynatorem  konsorcjum  jes t Politechni­
ka W arszawska, a w jego  skład wchodzi 
także U niwersytet W arszawski, W ojskowa 
Akadem ia Techniczna oraz pięć instytu­
tów Polskiej Akadem ii Nauk. Naukowcy z

tych p lacówek będą pracować nad nowo­
czesnym i rozw iązaniam i w  dziedzinie no­
wych technolog ii i materiałów. W  ramach 
konsorcjum  pow staną laboratoria, w któ­
rych będą rozwijane badania z zakresu 
inżynierii materia łowej, optoe lektronik i i 
nanotechnolog ii. W pierwszej kolejności 
powstanie na terenie Politechniki W ar­
szawskie j tzw. laboratorium  centralne. 
M ieścić się będzie w  dwóch budynkach, a 
w  nich zna jdą  się m.in. cleanroomy, czyli 
pom ieszczenia służące do kontrolowa­
nia ilości oraz rodzaju zanieczyszczeń. 
W dalszej kole jności doinwestowane lub 
zbudowane od podstaw zostaną  cztery la­
boratoria na terenach pozostałych człon­
ków konsorcjum. WAT ma dokupić nowe 
urządzenia do swojego laboratorium  na­
notechnologii laserowych. Przy Instytu­
cie Fizyki Doświadczalnej UW powstanie 
laboratorium  badań w łaściwości m agne­
tycznych. Laboratoria będą otwarte dla 
wszystkich partnerów. (Fot.1)

22.12.2008 r. IP -  Hub. Uświadom ie­
nie polskim przedsiębiorcom  znaczenia 
ochrony w łasności inte lektualnej dla roz­
woju konkurencyjności i innowacyjności 
ich firm , jes t celem projektu IP -  Hub. W
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Centrum  Transferu Technologii Politech­
niki W arszawskiej odbyła się konferencja 
prasowa pt. „Centrum  kom petencji za­
rządzania w łasnością  in te lektua lną  -  IP 
Hub" inaugurująca rozpoczęcie projektu. 
Jest on oparty na kom pleksowych i prak­
tycznych inform acjach dotyczących za­
rządzania w łasnością  in te lektua lną  i ma 
przyczynić się do podniesienia św iado­
mości przedsiębiorców  na tem at korzyści 
płynących z ochrony oraz obrotu prawami 
ochrony w łasności inte lektua lne j. Nie do­
tyczy to wyłącznie patentowania, ale tak­
że re jestracji wzorów  przem ysłowych lub 
znaków  towarowych, które -  jako  unikato­
we -  również m ogą być chronione i w pły­
wać na konkurencyjność firmy. Projekt IP 
Hub realizuje Politechnika W arszawska 
w  ramach Program u O peracyjnego In­
nowacyjna G ospodarka. Skorzystać z tej 
w iedzy ma ponad 800 przedsiębiorców. 
W  konferencji uczestniczyli: prof. Tadeusz 
Kulik -  p rorektor PW i w iceprezes Polskiej 
Izby Gospodarczej Zaawansowanych 
Technologii, dr O la f Gajl -  dyrektor O środ­
ka Przetwarzania Informacji i członek rady 
PIGZT oraz Bogusław  W ęgliński -  k ierow­
nik projektu IP Hub. (Fot.2)

5.01.2009 r. System y podatkowe. Re­
ferat pt. „Św iat a Polska -  kierunki ewo­
lucji system ów podatkowych” w yg łos ił inż. 
Dariusz W. Kulczyński. W swoim referacie

zawarł charakterystykę system ów podat­
kowych w  krajach rozw iniętych, szczegól­
ną  uwagę pośw ięcając system owi podat­
kowemu w USA i Kanadzie. O m ów ił też 
przedzia ły podatkowe w innych krajach 
oraz polski system podatkowy i jego ewo­
lucję. Przedstaw ił powody oraz propono­
wany kierunek zm ian polskiego systemu 
podatkowego i jego  cele, a także środki

polityczne. Dariusz Kulczyński je s t absol­
wentem  Politechniki W arszawskiej oraz 
University o f Cam bridge Certificate of 
Proficiency in English, poetą, publicystą, 
inżynierem  i podporucznikiem  rezerwy, od 
lat m ieszkającym  w  Ontario, w Kanadzie.

16-30 .01.2009  r. 50 lat IAESTE. W tym 
roku obchodzone jes t 50-lecie dzia ła lno­

ści The International Association for the 
Exchange o f Students fo r Technical Expe­
rience w Polsce. Organizacja ta umożliwia 
studentom  uczelni technicznych wyjazdy 
na płatne, inżynierskie praktyki zagra­
niczne, często w  najbardziej prestiżowych 
Instytucjach badawczych czy też firmach 
technolog icznych na całym świecie. Św ia­
towe IAESTE zostało utworzone w roku 
1948 w londyńskim  Imperial College. Sta­
ło się to podczas zorganizowanego przez 
Jamesa New by’ego spotkania przedsta­
w icie li 10 europejskich państw, którego 
celem było powołanie organizacji m ogą­
cej pom óc odbudować Europę po wojnie 
i prom ować współpracę m iędzynarodową. 
Miała ona dać m ożliwość zdobywania 
doświadczenia -  nie tylko zawodowego -  
poza granicam i w łasnego kraju. Od tam ­
tego czasu IAESTE rozrosło się do ponad 
90 krajów na całym świecie, a z programu 
skorzysta ło  ponad 300 000 studentów. W 
skali roku w  wym ianie bierze udział oko­
ło 6000 osób. Dziś stowarzyszenie od­
grywa w ażną  rolę w rozwoju przyszłych 
inżynierów  i pomaga zrozum ieć globalne 
spojrzenie na świat. Od początku dzia­
łalności organizacji w Polsce, czyli od 
roku 1959, cenne doświadczenie zdoby­
ło 25 000 studentów. W arszawska część 
obchodów jub ileuszu rozpoczęła się -  na 
placu przed Gm achem Głównym Politech­
niki W arszawskiej -  otwarciem  wystawy 
fotograficznej poświęconej dzia łalności 
IAESTE Polska. Uroczystego otwarcia 
dokonał prof. W ładysław  W ieczorek -  pro­
rektor PW ds. studenckich i Agnieszka



Chm ielewska -  prezes Kom itetu Lokalne­
go IAESTE W arszawa, dzia łającego przy 
naszej uczelni. (Fot.3)

22.01.2009 r. Banaszak na nowy rok. 
Już po raz 44. w murach Politechniki W ar­
szawskie j zabrzm ia ła  w ielka muzyka. W 
ramach cyklu „W ielka muzyka w Malej 
A u li” ponownie wystąp iła  -  tym razem jako 
Gwiazda Noworoczna -  Hanna Banaszak 
z zespołem . W program ie recita lu zna la­
zły się m iędzy innymi p iosenki W ojciecha 
M łynarskiego oraz Kabaretu Starszych 
Panów. Jeden z re frenów  piosenkarka 
odśpiewała z zaproszonym  na scenę w i­
dzem, który zadziw ił s łuchaczy szczegól­
nie głębokim  i donośnym  głosem. (Fot.4)

24.01.2009 r. W iceprem ier w SzNTiS w 
Płocku. Na Politechnice Warszawskiej w 
Płocku gościł w iceprem ier i m inister gospo­
darki W aldemar Pawlak. Celem w izyty było 
wygłoszenie wykładu pod tytułem „Bezpie­

czeństwo energetyczne Polski” . W  sobot­
nie przedpołudnie Aula Główna płockiej 
uczelni zapełniła się słuchaczami, wśród 
których przeważali studenci. W iceprem ier 
Pawlak przedstawił obecną sytuację ener­
getyczną kraju -  zaprzeczył m iędzy innymi 
doniesieniom medialnym o jej złym stanie, 
mającym związek ze wstrzymaniem dopły­
wu gazu z Rosji. Jak się okazuje, z tego 
źródła Polska pozyskuje jedynie dwa pro­
cent tego paliwa. Zdaniem prelegenta, w 
najbliższych latach kryzys energetyczny 
naszemu krajowi nie grozi. Po wykładzie 
słuchacze mieli możliwość zadawać w ice­
prem ierowi pytania, z czego skorzystało 
kilku studentów i nauczycieli akademickich 
z płockiej uczelni. Na zakończenie spotka­
nia W aldemar Pawlak otrzymał z rąk stu­
dentek z Zespołu Tańca Ludowego „Maso- 
via", przepiękny bukiet róż. (Fot.5) 

25.01.2009 r. Karnavauli AD 2009. 
Tradycyjnym  polonezem  w wykonaniu 
studentów  rozpoczął się W ielki S tudencki 
Bal Karnawałowy Karnavauli. Impreza w

Dużej Auli Politechniki W arszawskiej od­
bywała się w  atm osferze Oscarowej gali -  
był czerwony dywan, błyski fleszy i z łote 
statuetki. W tym roku bal odbył się ju ż  po 
raz piąty, tym razem z udziałem  studen­
tów  Uniwersytetu W arszawskiego, Szkoły 
Głównej Gospodarstwa W iejskiego, W ar­
szawskiego Uniwersytetu M edycznego 
i Uniwersytetu Kardynała Stefana W y­
szyńskiego oraz Szkoły G łównej S łużby 
Pożarniczej. O rganizacją  balu, jak  zwykle, 
zajm owało się S towarzyszenie S tudentów 
BEST w raz z Sam orządem  Studentów 
Politechniki W arszawskiej. Dodatkowym i 
atrakcjam i im prezy był profesjonalny po­
kaz tańca, walc przy św iecach, wybory 
Króla i Królowej Balu. Oprawę m uzyczną 
zapew nił The Engineers Band.

26.01.2009 r. Medale Politechniki. Płk 
Karol Perłowski został uhonorowany 28 
Medalem Politechniki Warszawskiej. Medal 
Młodego Uczonego został przyznany dopie­
ro po raz drugi, a otrzymała go dr hab. inż. 
Katarzyna Chojnacka z Wydziału Chemicz­
nego Politechniki W rocławskiej -  najmłod­
sza habilitantka tego wydziału. Wyróżnienia 
zostały wręczone podczas uroczystego 
posiedzenia Senatu PW, w  czasie którego 
odbyły się również promocje doktorskie.

26-29 .01.2009  r. O siągnięcia KNE. 
S tudenci należący do Koła Naukowego 
Energetyków, dzia łającego przy wydziale 
MEiL, zaprosili na wystawę prezentu jącą 
ich dzia łalność. Ekspozycję można było 
obejrzeć w Dużej Auli Gmachu G łównego 
PW. Głównym nurtem dzia łalności is tn ie ­
jącego  ponad 40 lat koła jes t pogłębianie 
w iedzy z zakresu nowych technolog ii w 
energetyce, udział w  pracach naukowych 
uczelni oraz w  środowisku S tudenckich 
Kół Naukowych. Od roku 1970 kołem 
opiekuje się prof. Józef Portacha. W 
ubiegłym  roku studenci należący do KNE 
zorganizowali dwie konferencje naukowo- 
techniczne -  „Ekolog iczne Technologie 
w Energetyce 2008” oraz „Nowoczesna 
Energetyka w Europie” . Program konfe­
rencji zaw iera ł sesje naukowe połączone 
z w izytam i w najnowszej generacji ob iek­
tach energetycznych w  Niemczech, Austrii 
i Szwajcarii. Pozwoliły one na zapoznanie 
się z technolog iam i stosowanym i w po­
szczególnych zakładach, porównanie ich 
ze stosowanym i w naszym kraju, jak  rów­
nież uzyskanie w iedzy na tem at rozwiązań 
system owych wdrożonych w  tych krajach 
oraz wyciągnięcie  wniosków  na tem at kie­

runków rozwoju nowoczesnej energetyki 
w  Polsce. W  tym roku członkow ie koła 
rozpoczyna ją  w spółpracę z Bem owskim  
Centrum  Kultury przy projekcie  mającym 
na celu edukację dzieci i m łodzieży na 
tem aty zw iązane z energetyką i techniką. 
Bem owska Akadem ia Techniki to p ilo ta ­
żowy projekt, w  którego ramach m łodzi 
naukowcy przeprowadzą serię wykładów  
dotyczących ciekawych zagadnień nauko­
wych i technicznych, takich jak  energety­
ka jądrow a, zasady dzia łania e lektrowni i 
e lektrociepłowni. Ponadto studenci zam ie ­
rza ją  zbudować model kom ory W ilsona do 
projekcji naturalnego prom ieniowania tła 
oraz chcą  w ziąć udzia ł w m iędzynarodo­
wym konkursie, w  którym  będą projekto­
wać unowocześnien ie  części kampusu 
PW pod względem  efektywności energe­
tycznej. Ponadto prow adzą prace nad stu ­
denckim  sym ulatorem  elektrowni. Projekt 
ma charakter w ie loetapow y i prace nad 
nim potrw ają  kilka lat. Sym ulator ma od­
w zorowyw ać funkcjonowanie bloku 200

MW z e lektrowni Kozienice na podstaw ie 
rzeczywistych danych otrzym anych z za ­
kładu. (Fot.6)

Oprać. ANNA ABRAMCZYK 

Fot. Anna Abramczyk, Michał Leśniewski, 

Zbigniew Zając
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Medycyna przyszłości
Dotychczas choroba nowotworowa w iązała się z operacją, 
radio- i chem ioterapią. Ci, którym udało się pokonać raka, 
mogą m ówić, że narodzili się ponownie. Nie wszystkim  
jednak to się udało. Rozwój technologii w medycynie 
napawa jednak optym izm em . Jest szansa, że niebawem  
chorzy otrzymają nową, skuteczną metodę leczenia.

Z ło to  i laser m ają  w alczyć 
z nowotworem . To nie film 

science fiction, tylko pom ysł 
m iędzynarodowego zespo­
łu badaczy z Holandii i USA. 
Rozwój techno log ii pozwolił 
tworzyć ludziom  w  zakresie 
nanometrów. W łaśnie takiej 
w ie lkości będzie kapsułka 
złota  um ieszczona w  osłonie 
z w irusa, którego zadaniem  
będzie z lokalizowanie zara­
żonych m iejsc. Gdy złoto  w 
nietypowym  „pojeździe" dotrze 
do nowotworu, zostanie na­
św ietlone prom ieniam i lase­
ra. Podgrzane w ten sposób 
złoto  zniszczy zaatakowane 
komórki. P rzeprowadzone na 
myszach badania laboratory j­
ne d a ją  optym istyczne wyniki.

Wszczepianie stentów jest zabie­
giem powszechnym. W Polsce 
wykonuje się ich rocznie prawie 
90 tysięcy. 20% stentów powle­
kane jest uwalniającymi leka­
mi zapobiegającymi nawrotom 
zwężenia w naczyniu.

W prowadzone do krw iobiegu, 
naświetlone laserem nano­
metrowe kapsułki z łota dały 
bardzo dokładny obraz zaata­
kowanych komórek, o w iele 
lepszy niż z tom ografu kompu­
terowego. To może być przeło­
mowa technolog ia leczenia.

0 ,0 00000000000001  sek.
Metoda zaproponowana przez 

badaczy z Holandii i USA po­
zwala mieć nadzieję, że zacho­
rowanie na raka przestanie koja­
rzyć się nam ze śmiercią. Istotą 
pomysłu jest połączenie najnow­
szych zdobyczy techniki, lasera,

nano- i biotechnogii. Gdyby nie 
rozwój najnowocześniejszych 
technologii zaprzęgniętych do 
medycyny, o walce człowieka z 
chorobami nie byłoby mowy.

W  tym doborowym  tow arzy­
stw ie jedyn ie  w łaściwości z ło ­
ta są  znane od dawna. Przez 
w ieki ten szlachetny metal, 
zaliczany w tab licy chem icznej 
M endelejewa do grupy metali 
przejściowych, był uważany 
za cudowny lek na wszelkie 
dolegliwości. Jednak dopiero 
rozwój chem ii pozwolił odpo­
w iedzieć na pytanie, d laczego 
naprawdę złoty kruszec leczy. 
„Au” (z łac ińskiego „aurum ") -  
takim  sym bolem  oznacza się 
złoto, ma w łaściwości prze­
ciwzapalne, co znalazło  za ­
stosowanie w leczeniu reum a­
to idalnego zapalenia stawów. 
Ze względu na dzia łanie prze- 
ciwgrzybiczne i przeciwbakte- 
ryjne s ięga ją  po złoto  chorzy 
na liszaj, trądzik lub łuszczy­
cę, czyli choroby skóry. W le­
czeniu w ykorzystuje  się złoto 
koloidalne. Jest to zaw iesina 
m ikroskopijnych cząsteczek 
złota w  wodzie destylowanej. 
Należy jednak pam iętać, że w 
dużych ilościach złoto  jes t tok­
syczne, wytrąca się w nerkach 
i wątrobie. D latego w lekach 
w ykorzystuje  się jedynie  śla­
dowe jego ilości.

Nowa metoda nie byłaby 
możliwa bez wynalezienia 
lasera. Zosta ł on skonstru­
owany w roku 1960 I od razu 
tra fił w  ręce lekarzy. Ogrom ną 
popularność zawdzięcza spe­
cyficznym w łasnościom. W iąz­
ka światła, którą emituje, jest 
spójna, monochromatyczna i 
równoległa (pisaliśmy o tym 
w nr. 10/2008 MPW). Można 
sterować zarówno jej mocą, 
jak i gęstością. Pozwala to na

dokładne odm ierzanie dawki 
promieniowania.

Po raz pierwszy laser zasto­
sowano w chirurgii gałki ocznej. 
Co prawda jest to wyjątkowo 
delikatna część ludzkiego ciała, 
ale dostęp do niej jes t bardzo 
łatwy. Poza tym w oku w idać 
wszystko „jak na dłoni” , nawet 
najdrobniejsze naczynia krw io­
nośne. Dziś dzięki specjalnym 
laserom excimerowym, zbudo­
wanym w latach 70. ubiegłego 
wieku, można przeprowadzać 
niezwykle precyzyjne opera­
cje okulistyczne oraz usuwać 
wady wzroku. Są to najpopu­
larniejsze zabiegi pozwalające 
w szybki i bezbolesny sposób 
likw idować daleko- lub krótko­
wzroczność.

Laser jest również znakom i­
tym narzędziem dla chirurga. 
Zastępuje skalpel. Odznacza 
się perfekcyjną dokładnością. 
Można nim wykonywać nieby­
wale subtelne cięcia o szeroko­

ści mniejszej od ludzkiego w ło­
sa. To niezwykle ważne w ope­
racjach neurologicznych, gdzie 
znaczenie m ają najdrobniejsze 
części m ilimetra. Laserowy 
skalpel jes t sterylny i umożliwia 
przeprowadzanie bezkrwawych 
zabiegów. Podczas cięcia wy­
dziela ciepło, które powoduje 
zamykanie uszkodzonych na­
czyń krw ionośnych. Do takich 
zastosowań najpopularniejszy 
jes t laser gazowy C 0 2

Laser jest również niezastą­
pionym narzędziem w  gabine­
cie stomatologicznym. Urzą­
dzenia o wysokiej mocy coraz 
częściej stosuje się w leczeniu 
próchnicy, zam iast tradycyjne­
go wiertła. W chirurgii stom ato­
logicznej są  używane zamiast 
skalpela do przeprowadzania 
różnych zabiegów. Natom iast 
lasery biostymulacyjne, o małej 
mocy, przyspieszają gojenie po 
operacjach, dzia ła ją  przeciw­
zapalnie i zm nie jsza ją  ból.

N iezwykłym osiągnięciem, 
zrealizowanym dzięki współ­
pracy lekarzy i techników zaj­
mujących się laserami, jest 
możliwość przeprowadzania
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terapii fotodynamicznej. To 
w łaśnie ją  wykorzystali wspo­
mniani naukowcy z m iędzyna­
rodowego zespołu. Do chorych 
komórek wprowadza się zw ią­
zek chemiczny, który uczula je 
na działanie światła. W tym w y­
padku jest to złoto. Następnie 
rozgrzewa się je za pom ocą 
w iązki laserowej. „Z łoty strzał” , 
czyli impuls laserowy, trwa je ­
dynie 0,000000000000001 se­
kundy. To wystarczy, żeby złote 
nanokuleczki się rozgrzały i 
doprowadziły do zniszczenia 
chorych tkanek.

Połączenie od lat znanych 
właściwości złota z nowocze­
sną  techniką  laserową ma być 
przełomowym momentem w 
walce z  rakiem.

Rozwój techniki pomaga we 
wszystkich dziedzinach m edy­
cyny, poczynając od diagno­
styki, kończąc na transplan­
tologii i chirurgii p lastycznej. 
W naszym życiu coraz w ięk­
szą  rolę zaczyna ją  odgrywać 
protezy, będące sztucznym 
uzupełnieniem  brakującej 
części ciała. W n iektórych 
przypadkach potra fią  one za­
stępować całe organy. W  tym 
artykule podjęty zostanie te­
mat protetyki ortopedycznej i 
kardio log icznej, należy jednak 
pam iętać, że różnego rodzaju 
im planty stosowane są  w  wielu 
innych dziedzinach medycyny, 
jak  choćby w stom atologii.

Skala mikro
Przypomina m alutką sprę­

żynkę od długopisu. Jest wy­
trzym ały i elastyczny. Pełni 
bardzo w ażną rolę: utrzymuje 
odpow iednią średnicę naczy­
nia, które wcześniej uległo 
zwężeniu. Stent to niezwykłe 
urządzenie, którego zastoso­
wanie w leczeniu choroby nie­
dokrwiennej serca było praw­
dziwym przełomem w kardiolo­
gii inwazyjnej.

Stenty m ogą być różne: 
mniejsze, w iększe, proste, 
wykonane ze stali, tytanu lub 
stopu chrom owo-kobaltowego. 
Rodzaj zależy od w ielkości i 
cech charakterystycznych na­
czynia, do którego m ają być 
wprowadzone. Z punktu w idze­
nia pacjenta są  to najmniejsze, 
najprostsze i najmniej inwazyj­
ne urządzenia zarówno pod 
względem budowy, jak  i sposo­
bu wszczepiania.

Stosuje się je  w  leczeniu 
choroby wieńcowej, gdy na­
czynia doprowadzające krew 
do mięśnia sercowego (tętnice 
w ieńcowe) u legają zwężeniu 
lub sta ją  się niedrożne. Prze­
pływ krwi zostaje zaburzony. 
Do serca nie dociera odpow ied­
nia ilość tlenu oraz składników 
odżywczych. Dlatego szcze­
gólnie w czasie wysiłku, kiedy 
wzrasta wydatek energetyczny 
oraz w momentach pojawiania 
się silnych emocji chory czuje 
ból i ucisk w  klatce piersiowej. 
Można temu zaradzić stosując 
odpowiednie leczenie farm a­
kologiczne albo wykonując an- 
gioplastykę połączoną z zało­
żeniem stentu. Druga metoda 
jest lepsza i bardziej skutecz­
na. Chociaż w  pierwszej chwili 
wydaje się skomplikowana, w 
rzeczywistości jest to prosty 
i bezbolesny zabieg trwający 
około godziny. Nie wymaga 
znieczulenia ogólnego i rozci­
nania klatki piersiowej. W ystar­
cza znieczulenie miejscowe. 
Pacjent przez cały czas pozo­
staje przytomny.

Efektem angioplastyki, czę­
sto zwanej przez pacjentów 
„balonikowaniem", jes t udroż­
nienie zwężonej tętn icy w ień­
cowej. Jak to się robi? Drogi 
są  dwie: przez tętn icę udową 
lub prom ieniową biegnącą od 
nadgarstka. W ystarczy niew iel­
kie nacięcie skóry, przez które 
do naczynia wprowadza się

TEM A T MIESIĄCA
Sztuczne serce, nerka, trzustka, 

stenty to tylko kilka z wielu urządzeń 
ratujących życie. Czy postęp techniki 

zapewni nam długowieczność?

czyli taką, ja ką  powinna mieć 
zdrowa tętnica. Zgniata blasz­
kę m iażdżycową zarastającą 
naczynie, poszerza je  i powo­
duje delikatne rozciągnięcie 
zwiniętej „sprężynki” . W tedy 
balonik można opróżnić i wyco­
fać razem z cewnikiem, a stent 
pozostaje we właściwym  m iej­
scu. Od tego momentu działa 
jak  stelaż: wzm acnia ścianki 
naczynia zapobiegając nawro­
towi zwężenia.

- Jest to również najlepszy
sposób leczenia świeżego  
zawału serca, kiedy, oprócz 
zwężenia tętnicy, dochodzi 
do całkowitego zablokowania  
przepływu krw i przez zakrzep  
- wyjaśnia Michał Marchel,
lekarz z Kliniki Kardiologii Cen­
tralnego Szpitala Klinicznego w
W arszawie przy ul. Banacha.

Zablokowane m iejsce trzeba 
jak  najszybciej udrożnić i um ie­
ścić tam stent. Dla lekarzy jest 
to standardowy zabieg, ale pa­
cjent pamięta takie wydarzenie 
przez długie lata.

W USA pacjenci, którym wszczepiono stent, otrzymują 
specjalną legitymację informacyjną. Jest to kartonik w iel­
kości karty kredytowej. Na przedstawiającym serce rysunku 
zaznaczone są miejsca, w których znajdują się stenty. Są 
tam także podane dane szpitala, w którym wykonano zabieg. 
W Europie takie legitymacje wydaje się osobom, które mają 
wszczepiony stymulator serca.

cewnik. Jest to wąska, cienka 
rurka. Na jej końcu znajduje się 
niewielkich rozm iarów podłużny 
balonik. Na nim jes t założony 
zwinięty stent. W szystko dzieje 
się w  pracowni radiologicznej. 
To pozwala śledzić każdy ruch. 
Kiedy cewnik dotrze do celu, 
balonik zostaje napom powa­
ny odpowiednim  ciśnieniem 
lub wypełniony płynem fizjo lo­
gicznym. Dzięki temu osiąga 
średnicę około 2 -3  milimetrów,

- Zawał serca dopadł mnie w
USA siedem la t temu. Miałem  
wtedy 54 lata. Od razu wsz­
czepiono m i stent przez tętni­
cę udową. P ierwszy do praw ej 
tętn icy wieńcowej, drug i do le­
wej, rok później. D rugi sten t był 
pokryty specjalną substancją, 
która, uwalniając się stopnio­
wo, ma zapobiegać tworzeniu  
się złogów  na te j m iniaturowej 
konstrukcji -  opowiada Tadeusz 
Majewski.

Tak jak  w szyscy „posiada­
cze” stentów, w ie, że do końca 
życia będzie bra ł m iędzy in­
nymi leki rozrzedzające krew 
oraz przeciwpłytkowe ham u­
jące  agregację, czyli z lep ia­
nie się płytek. Poza tym musi 
przestrzegać diety, unikać

Stent jest tak mały, że nie widać 
go ani przy prześwietleniu klatki 
piersiowej, ani przy badaniu echa 
serca. Żeby go zobaczyć, trzeba 
zrobić tomografię komputerową 
albo koronarografię -  inwazyjne 
badanie polegające na wprowa­
dzeniu kontrastu do tętnic.

tłuszczów  i węglowodanów  
oraz codziennie ćw iczyć. W y­
maga to  dużo sam ozaparcia, 
ale dzięki temu czuje się do­
brze. Może norm alnie żyć, 
pracować i nie m usia ł zrezy­
gnować z upraw iania swoich 
ulubionych sportów : narc ia r­
stwa i jazdy na rowerze.

Oprócz klasycznych stosuje 
się także stenty rozpuszczal­
ne, które lepiej niż metalowe 
dopasow ują się do kształtu 
naczynia. Są wykonywane ze 
specjalnego rodzaju tworzywa, 
zaw ierającego m iędzy innymi 
kwas mlekowy. Dzia łają kilka 
miesięcy, a później u legają 
blorozpadowi. Przez ten czas 
ścianki naczynia na tyle się 
wzmacniają, że nie potrzebna 
jest już  dodatkowa konstruk­
cja utrzymująca odpow iednią 
średnicę.

Do nowoczesnej grupy nale­
żą  stenty powlekane lekami. W 
Polsce są  stosowane od 5 lat. 
Są droższe od klasycznych, 
dlatego najczęściej wszczepia 
się je pacjentom, u których 
wykryto skom plikowane zm ia­
ny, położone w  trudnodostęp­
nych miejscach oraz osobom
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chorym na cukrzycę. Stelaż 
takiego stentu pokrywa sub­
stancja antym itotyczna. Jest 
to podobny rodzaj preparatu 
do stosowanych w onkologii 
chem ioterapeutyków -  silnych 
leków, które -  dzia łając agre­
sywnie -  n iszczą wszystkie 
szybko dzielące się komórki.

Najważniejszą cechą materia­
łów, z których wykonane są 
implanty, jest biokompatybil- 
ność, czyli zdolność do łączenia 
się z tkanką ludzką bez powodo­
wania odczynów zapalnych.

Powłoka stentu zawiera w ła­
śnie tego typu lek, ale w  bardzo 
małej, uwalniającej się powoli 
dawce uniemożliwiającej tkan­
ce naczynia narastanie. W ten 
sposób zapobiega nawrotowi 
zwężenia.

Stosowanie stentów jest po­
wszechne. W  Polsce wykonuje 
się rocznie około 90 tysięcy za­
biegów.

Popularne jest również wsz­
czepianie stymulatorów serca. 
Jest to urządzenie mniejsze 
od pudełka zapałek, które 
umieszcza się pod skórą  w 
okolicy podobojczykowej z le­
wej lub prawej strony. Składa 
się z dwóch elementów: ma­
łego pudełeczka oraz podłą­
czonej do niego elektrody. Do 
przeprowadzenia zabiegu, tak 
jak w przypadku angioplastyki 
w ieńcowej i wszczepiania sten­
tów, wystarcza znieczulenie 
miejscowe. Nacina się skórę i 
umieszcza pod n ią  stymulator. 
Następnie nakłuwa się żyłę 
b iegnącą w kierunku serca i 
wprowadza do niej elektrodę. 
Ma ona charakterystyczny sys­
tem mocowania, przypom inają­
cy m iniaturową kotwicę, którą 
zahacza się o wewnętrzną po­
wierzchnię mięśnia sercowego 
w prawym przedsionku lub pra­
wej komorze. Dzięki temu po­
zostaje we w łaściwym miejscu. 
W szystko wykonuje się pod 
sta łą  kontro lą  endoskopii rent­
genowskiej. Jest to specjalny 
rodzaj rentgena wyposażony 
w ruchom ą lampę. Można ją

ustawić pod dowolnym kątem 
i na bieżąco „podglądać” serce 
oraz układ naczyń. Zadaniem 
stymulatora jest pobudzanie 
serca impulsem elektrycznym 
w sytuacjach, kiedy bije ono za 
wolno.

Kolejne urządzenie e lek­
troniczne to im plantowany 
kardiowerter-defibrylator. Dla 
pacjenta sposób jego w szcze­
pienia nie różni się niczym od 
założenia stym ulatora. O by­
dwa m echanizm y są  zasilane 
przez w ew nętrzną baterię, są 
podobne pod względem  tech­
nicznym, ale dz ia ła ją  na inne­
go rodzaju schorzenia. Kar­
d iow erter-de fib ry la tor pomaga 
regulować zbyt szybki rytm 
(tachykardię), przynosi ulgę 
przy napadowych skurczach, 
kiedy serce bije z prędkością  
1 3 0 -1 8 0 -2 0 0  uderzeń na m i­
nutę. Dla porównania: u zdro­
wej, dorosłej, będącej w stanie 
spoczynku osoby puls wynosi 
60 -8 0 . W  takie j sytuacji sty­
m ulator nic by nie pomógł, po­
nieważ w łącza się on dopiero, 
gdy re jestru je, że serce bije za 
wolno w stosunku do tempa, 
na które zosta ł zaprogram o­
wany. Natom iast kardiowerter- 
defibryla tor ma wprowadzone 
odpow iednie a lgorytm y w ykry­
wające zaburzenia rytmu prze­
biegające razem z niewydol­
nością  komór. W takiej sytuacji 
przekazuje przez elektrodę s il­
ny im puls elektryczny. Na mo­
ment zatrzym uje pracę serca i 
przywraca naturalny, praw id ło­
wy rytm. Jego dzia łanie można 
porównać do znanej każdemu 
z nas, chociażby z filmów, kla­
sycznej, zewnętrznej defibry­
lacji. To niew ielkie urządzenie 
ratuje życie osobom z groźny­
mi kom orowym i zaburzeniam i 
rytmu serca.

Połączenie sił techniki i me­
dycyny miało także duży wpływ 
na opracowanie nowoczesnych 
inwazyjnych metod leczenia 
zaburzeń rytmu serca wywo­
ływanych przez tzw. ogniska 
arytm iczne, czyli dodatkowe 
szlaki przewodzące impulsy do 
niewłaściwych miejsc. Zdrowe 
serce posiada niezwykle upo­
rządkowany układ bodźcowo- 
przewodzący. Impulsy pobu­
dzające mięśnie przedsionków 
i komór b iegną konkretnymi 
szlakami. Arytm ia, wywoła­
na obecnością dodatkowych,

patologicznych szlaków prze­
wodzenia, jest bardzo niebez­
pieczna i może doprowadzić 
nawet do zatrzymania krąże­
nia. Ratunkiem jest wykonanie 
ablacji. Do serca, przez żyłę lub 
tętnicę udową, wprowadza się 
specja lną elektrodę rejestrują­
cą impulsy. Dzięki temu można 
dokładnie zmapować niepra­
widłowe szlaki i zlikw idować 
ogniska arytm iczne, które wy­
pala się rozgrzaną końcówką 
elektrody. Do przeprowadzenia 
ablacji wystarczy znieczulenie 
m iejscowe i może ją  wykonać 
kardiolog.

Naturalne najlepsze
Do znacznie bardziej skom ­

plikowanych i wymagających 
współpracy kilku specjalistów 
(m.in. kardiochirurga i aneste­
zjologa) należą zabiegi prze­
prowadzane na otwartym ser­
cu. Są to poważne operacje 
z otwarciem klatki piersiowej, 
często zatrzymaniem pracy 
serca oraz zastosowaniem 
krążenia pozaustrojowego. 
Pacjent zostaje podłączony do 
specjalnego urządzenia, tzw. 
płucoserca, które przepompo­
wuje i natlenia krew. Natomiast 
jego w łasne serce jest „odłą­
czone” i nie bije. Zazwyczaj 
takie warunki m uszą być speł­
nione, żeby można było wsz­
czepić by-passy lub sztuczne 
zastawki.

S ą dwa główne typy zasta­
wek: b io logiczne i m echanicz­
ne wykonane ze specjalnego 
tworzywa. Pom ysły na sposób 
ich dzia łania są  różnorodne,



ale w szystkie  znacznie odbie­
ga ją  od tego, jak funkcjonuje 
zastawka naturalna. S próbuj­
my w yobrazić sobie je j budo­
wę. Dwa lub trzy duże płatki o 
złożonej geom etrii, przypom i­
nające kształtem  półksiężyce. 
Do ich pow ierzchni przycze­
pione są  nici ścięgniste, które 
łączą  się z m ięśniam i brodaw- 
kowatym i. System steru jący 
ich ruchem jes t niezwykle 
skomplikowany. Natom iast za­
stawka mechaniczna to p lasti­
kowy pierścień, wewnątrz któ­
rego zam ocowany jes t jeden 
lub dwa dyski. Gdy leżą płasko 
zam ykają  przepływ, a o tw iera­
ją  go zm ienia jąc pozycję na 
pionową. W rzeczywistości 
wysublim owany mechanizm 
stworzony przez naturę jest 
nie do odtworzenia. Chociaż 
pod względem  technicznym  
sztuczna zastawka jes t za ­
awansowanym  urządzeniem  
funkcjonującym  przez 2 0 -3 0  
lat, to w  porównaniu do natu­
ralnej pozostaje „topornym ’’ 
mechanizm em .

-  Dlatego przyjm uje się, że 
nawet najgorsza własna za­
stawka je s t lepsza niż sztucz­
na, którą uznaje się za rozw ią­
zanie ostateczne -  podkreśla 
doktor Marchel.

Do konstrukcji drugiego typu 
zastawek, biologicznych, wy­
korzystuje się naturalne tkanki 
(włókna odzwierzęce), które łą­
czy się z pierścieniem wykona­
nym z tworzywa sztucznego. Są 
one lepsze od mechanicznych, 
ponieważ bardziej przypominają 
naturalne, jednak dużo szybciej

się degenerują. W ystarczają na 
około 10 lat, dlatego zazwyczaj 
wszczepia się je  osobom w po­
deszłym wieku.

Zużytą  zastawkę trzeba wy­
mienić. Jeszcze do niedawna 
wykonywano to tylko podczas 
operacji na otwartym sercu. 
Jednak na świecie już  od kil­
ku lat, a w  Polsce od zeszłe­
go roku, można to robić bez 
konieczności otw ierania klatki 
piersiowej, stosując techniki 
przezskórne. To ogromny po­
stęp. Na razie w Polsce jest to 
metoda półeksperymentalna, 
dotycząca wyłącznie wybranej 
grupy pacjentów, ale z pewno­
ścią  wkrótce stanie się popu­
larna, tym bardziej że ma się 
znaleźć w wykazie procedur 
refundowanych przez Narodo­
wy Fundusz Zdrowia.

Człowiek po wszczepieniu 
sztucznej zastawki wraca do 
normalnego życia. Na pewno 
nie powinien funkcjonować
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U takiej osoby występuje 0,5 % 
prawdopodobieństwa wystą­
pienia w ciągu roku silnego 
krwawienia. W brew pozorom 
to całkiem dużo. Dlatego po­
w inna obchodzić się ze sobą 
„delikatn ie j” i starać się unikać 
urazów mogących wywołać 
krwotok. U kobiety istotnym 
problemem może być prowa­
dzenie ciąży. W związku z tym 
operację wszczepienia sztucz­
nej zastawki często przekłada 
się na później, kiedy urodzi się 
dziecko. Czasami jednak wada 
jest tak poważna, że jest to nie­
możliwe. Ciąża może ją  na tyle 
zdekompensować, że kobieta 
w ogóle nie powinna się na nią  
decydować. Są to bardzo trud­
ne decyzje i problemy. W ich 
rozwiązaniu nie może pomóc 
połączenie nawet najnowszych 
osiągnięć techniki i medycyny.

Kolejnym urządzeniem ra­
tującym  życie jest sztuczna 
komora serca. Stosuje się ją  
często jako  tzw. pomost do 
przeszczepu. Transplantacja 
niejednokrotnie jest jedynym 
ratunkiem dla człowieka cier­
piącego na zapalenie mię­
śnia sercowego, powikłanego 
skrajną n iewydolnością serca. 
Okres oczekiwania na „nowe 
serce” może trwać kilka dni, ale 
także kilka tygodni. A w takich

Stymulator serca jest urządzeniem elektronicznym zasi­
lanym wewnętrzną baterią. Po około 10 latach ulega ona 
wyczerpaniu. Wystarczy wówczas odłączyć elektrodę i 
wymienić urządzenie na nowe. Jest to prosty zabieg, który 
trwa około pół godziny.

gorzej niż przed operacją, 
bo wówczas nie m iałaby ona 
sensu. „U trudnieniem ” jest ko­
nieczność brania silnych leków 
przeciwzakrzepowych do koń­
ca życia. Są to środki rozrze­
dzające krew, które -  niestety 
-  w yw ołu ją  ogólne powikłania.

przypadkach czas jes t bezli­
tosny. W ówczas stosuje się 
sztuczne komory. Operacja po­
lega na podłączeniu do serca 
specjalnych rur będących ele­
mentami zewnętrznego układu 
posiadającego w łasny napęd 
zapewniający krążenie.

W Polsce rocznie przeszcze­
pia się około 80 serc. Gdyby 
liczba dawców była n ieograni­
czona, transplantację można 
by przeprowadzać u kilkuset 
osób rocznie. Takie są  wska­
zania i potencjalne zapotrze­
bowanie.

Rozwój metod leczenia, 
stosowanych w kardio log ii i 
kardioch irurg ii, zw iązanych 
z wszczepian iem  stentów,

Drewno, skóra, kość słoniowa to 
materiały wykorzystywane przed 
wiekami do produkcji protez. 
Obecnie są to spieki metali, cera­
mika i polimery.

stym ulatorów  czy też sztucz­
nych zastawek, pozwala le­
czyć w iększość schorzeń i 
zapob iegać skrajnej n iewy­
dolności serca. I o to chodzi. 
Bardzo ważne są  również 
koncepcje poszukiwań i ba­
dania nad sztucznym  sercem 
prowadzone przez Fundację 
Rozwoju Kardiochirurg ii w 
Zabrzu za łożoną  przez prof. 
Zbigniew a Religę. Ich celem 
jes t skonstruowanie n iezależ­
nego narządu. M ógłby on być 
ratunkiem  zarówno dla osób 
oczekujących na dawcę, jak  i 
chorych, u których nie można 
wykonać transplantacji. Dla 
nich taka proteza s ta łaby się 
urządzeniem  wspom agającym  
lub nawet w pełni zastępują­
cym ich w łasne serce.

Żelazna ręka
Drugą z dziedzin medycy­

ny, w  której protezy odgrywają 
znaczącą rolę, jest ortopedia. 
W ydawałoby się, że implanty 
to wynalazek teraźnie jszo­
ści. N ic podobnego! Pierwsze 
wzmianki o ich wykorzystywa­
niu można odnaleźć w  Talmu­
dzie, świętych księgach żydow-
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skich. Najstarsza, zachowana 
do dziś, proteza znajduje się w 
Muzeum w Londynie. Została 
znaleziona w grobie w  Kapui 
i pochodzi przypuszczalnie z 
okresu ostatniej wojny samnic- 
kiej (ok. 300 p.n.e.). W ykonana 
jest z drewna, skóry, brązu i 
żelaza. Podobno jako materiał 
do wytwarzania protez w  staro­
żytności stosowano także kość 
słoniową.

-  Dużo kontrowersji i  emo­
c ji ciągle budzi zastępowanie  
sztucznym i odpow iednikam i 
chorobowo zm ienionych narzą­
dów  iub tkanek -  mówi Rado­
sław Górski, lekarz ortopeda z 
Kliniki Ortopedii i Traumatologii 
Narządu Ruchu Szpitala Dzie­
ciątka Jezus w Warszawie. 
-  Jednakże transplantologia  
to dziedzina, która rozwija się 
bardzo dynamicznie. N iewiele  
je s t narządów, które można za­
stąpić bez wpływu na tryb życia  
pacjenta i z pewnością, że im­
p lan t się przyjm ie. Ortopedia to 
jedyna  dziedzina medycyny, w 
które j na szeroką skaię, od lat, 
z dobrym i wynikam i stosuje się 
protezy.

W literaturze medycznej 
nie ma wzmianek o protezach 
aż do XV wieku. Z roku 1505 
pochodzi informacja o rycerzu 
niemieckim Gotzu von Berli- 
chingen, którego -  ze względu 
na protezę -  nazywano „żela­
zną  ręką” . Jednym z pionie­
rów chirurgii francuskiej był, 
żyjący w XVI wieku, Am broży  
Parę, który osobiście wykonał 
w iele amputacji kończyn. Sto­
sował on także typowe prote­
zy zam iast górnej lub dolnej 
kończyny, które -  według jego 
wzorów -  wykonywali z metalu

-  A by m ożliwy byl rozwój 
protezoplastyki, koniecznie  
było pokonanie obawy przed  
im plantacją obcego m ateriału  
w ludzkie ciało  -  mówi Rado­
sław Górski. -  Strach ten wy­
n ika ł z obserwacji pacjentów, 
u których po wszczepieniu  
implantów, rany źle się go iły  
a uszkodzone kości słabo lub 
wcale się nie zrastały.

Wiedza ortopedyczna mu­
siała przejść ewolucję na kilku

Pierwsze wzmianki na temat protez pochodzą z Talmudu, świętej 
księgi żydowskiej. Najstarsza zachowana proteza znajduje się w 
londyńskim muzeum i została znaleziona w grobie, w Kapui. Jej 
wiek szacuje się na 2300 lat.

najlepsi płatnerze. Jednym z 
polskich pionierów w  dziedzi­
nie chirurgii ortopedycznej był 
Ludwig Rydygier, specja lizu­
jący się w  chirurgii stawowej. 
W roku 1884 opublikował on 
w „Gazecie lekarskiej” artykuł 
pod tytułem „Nowe sposoby 
wypiłowania stawu biodrowego 
(doniesienie tym czasowe)” .

płaszczyznach. Przede wszyst­
kim materiałowym. W historii 
stosowano różne materiały: 
kość słoniową, drewno, metal. 
Obecne protezy to konstrukcje 
wysoce materiałowo wyspe­
cjalizowane. Każda część en­
doprotezy stawu biodrowego 
wykonana jest z czegoś innego: 
trzpień to spiek tytanu, glinu i

cyrkonu, głowa to metal i cera­
mika, natomiast panewka -  po­
lietylen. Trwają badania nad za­
stąpieniem polimeru z panewki 
spiekiem z proszku stali 316L.

Materiał to jedna sprawa. 
Kole jną była koncepcja kształ­
tu, idei wzajem nego oddzia­
ływania i układu elementów 
protezy. Następną -  technika 
mocowania implantu do kości, 
a także rozwój techniki opera­
cyjnej implantacji protezy. Do­
piero wszystkie te składowe 
pozwoliły w szerokim zakresie 
stosować implanty w ortopedii.

Oddzielne zagadnienie sta­
nowią protezy stosowane ze­
wnętrznie. Tu rozwój techniki i 
jej związek z medycyną widać 
doskonale. W ciągu ostatnich 
dwudziestu lat nastąpił techno­
logiczny boom w  protetyce pro­
tez specjalistycznych -  takich, 
które przeznaczone są  do wy­
konywania określonych czynno­
ści i uprawiania sportów wyczy­
nowych. W  branży tej przodują 
USA i bogatsze kraje Europy. W 
innych krajach, także w Polsce, 
zasadniczą barie rą jest finanso­
wanie takich protez.

Nie ma protezy un iw ersa l­
nej, dobrej zarówno do nor­
malnego chodzenia, b iegania, 
skakania, jazdy na łyżwach 
bądź pływania. Do każdego 
rodzaju aktywności potrzebny 
je s t w yspecja lizowany sprzęt. 
Poza tym proteza taka dobie­
rana je s t indyw idualnie  dla 
każdej osoby. Najpierw  w yko­
nuje się g ipsow ą miarę -  za­
lewa się płynnym gipsem  tak, 
by osiągnąć „g ipsowy pozy­
tyw ” . Następnie dokonywane 
są  poprawki mające zapewnić 
jak najlepsze przyleganie pro­
tezy. Po tym etapie następuje 
kolejny, czyli lam inowanie, 
polegające na zalaniu żyw i­
cą. W taki sposób tworzy się 
lej protezowy. W tym etapie 
najczęście j udział bierze kilka 
osób. Potem do leja w ystar­
czy dołączyć kolejne elem enty 
-  staw kolanowy i skokowy. I 
proteza gotowa. Nim jednak 
pacjent zacznie na dobre jej 
używać, potrzebne jes t dopa­
sowanie. Jeśli nic nie uwiera, 
n iepełnosprawny zabiera ją  
na kilkudniowy sprawdzian. 
Gdy wszystko działa, pozosta­
je  jedyn ie  dokonać końcowej 
kosm etyki protezy i -  można 
ruszać w świat.

Skafoldy z chitozanu
Politechnika Warszawska ma 

wiele osiągnięć związanych z 
medycyną. Endoprotezy z pra­
cowni profesora Konstantego  
Skalskiego z Wydziału Inży­
nierii Produkcji opisywaliśmy 
w ielokrotnie -  m iędzy innymi 
w artykule „Części zamienne 
do... człow ieka” w nr. 2/2002 
MPW. Bardzo interesujące ba­
dania prowadzi zespół doktora 
Tomasza Cicha z Laborato­
rium Inżynierii Biomedycznej z 
Wydziału Inżynierii Chemicznej 
i Procesowej. Jednym z pierw­
szych osiągnięć było opraco­
wanie technologii wytwarzania 
stentów. Projekt zakończył się 
sukcesem, a metoda została 
wdrożona. Na tym jednak dr 
Ciach nie poprzestał. Kolej­
nym projektem była metoda 
nakładania na stent materiału 
uwalniającego lek. Udało się. 
W arstwa wydzielająca leki 
wykonana jest z biodegrado- 
walnego polimeru i całkowicie 
znika z jego powierzchni po 
około dwu miesiącach. Stenty 
te m ają bardzo dobre w łasno-
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ści lecznicze i są  produkowane 
przez jedną  z polskich firm.

Innym polem działalności ba­
dawczej zespołu dr. Cicha jest 
inżynieria tkankowa. Biom a­
teriały zna jdu ją  zastosowanie 
w medycynie już  od w ielu lat. 
Najważniejszym czynnikiem 
jes t b iokom patybilność (bio- 
zgodność). W trosce o zdro­
wie pacjentów, oczekiwanie w 
stosunku do m ateriałów stoso­
wanych do produkcji urządzeń 
diagnostycznych i terapeu­
tycznych -  takich jak: cewniki, 
stenty, implanty -  stale rośnie.

Laboratorium Inżynierii Bio­
medycznej z Wydziału Inżynierii 
Chemicznej i Procesowej to jedna 
z wielu jednostek Politechniki 
Warszawskiej prowadzących 
badania związane z medycyną.

W prowadzane do wnętrza or­
ganizmu ludzkiego obce ciała 
nie m ogą zagrażać tkankom. 
W ręcz przeciwnie -  muszą 
dobrze się z nimi integrować. 
Biokompatybilne materiały nie 
m ogą powodować odczynów 
zapalnych, a jednocześnie mu­
szą  gwarantować dobre sam o­
poczucie chorych.

(...) Przedmiotem naszych 
ostatnich badań sta ły się im ­
p lan ty  kostne, a dokładnie j 
skafoldy (ang. scaffolds) -  czy­
tamy na stronie internetowej 
Laboratorium (www.biome- 
dlab.ichip.pw .edu.pl). -  Rozwój

chorób nowotworowych, trwałe  
i  n ieodwracalne naruszenie  
struktury tkanek pociągają za 
sobą badania nad wypełnia­
niem powstałych ubytków bio- 
kom patybilnym i materiałami. 
Skafoldy mają służyć do uzu­
pełn iania kośc i uszkodzonych  
na skutek resekcji nowotwo­
rów, złamań będących konse­
kwencją chorób, np. osteopo­
rozy łub obrażeń poniesionych  
w nieszczęśliwych wypadkach. 
Rusztowania kostne mają tym ­
czasowo zastępować m iazgę i 
stanow ić odpowiednie podłoże  
do rozwoju nowych fragm en­
tów tkanki. Pow inny wykazy­
wać dobrą porowatość  -  um oż­
liw i to penetrację osteobłastów  
do wnętrza implantu, a także  
pozw oli ukrwić i unerw ić wypeł­
n iony ubytek. Porowate struk­
tury pow inny być wykonane 
z m ateria łów  biodegradowal- 
nych. Dzięki temu, po spełnie­
niu ro li rusztowań, mają ulegać 
sam oistnem u rozkładowi, nie  
powodując przy tym negatyw­
nych dla organizmu ludzkiego  
konsekwencji. (...)

Na świecie opracowano kilka 
metod wytwarzania skafoldów. 
Zespół z Politechniki W arszaw­
skiej koncentruje się na wyko­
rzystaniu do tego celu przede 
wszystkim  chitozanu, polimeru 
występującego w czystej posta­
ci jako  składnik ścian komórko­
wych grzybów strzępkowych, 
należących do grzybów strzęp­
kowych z klasy Zygomycetes, 
czyli do popularnych „p leśni” . 
Notabene -  badania nad tym

cudownym, biodegradowalnym 
zw iązkiem  prowadzi d r M ałgo­
rzata Jaw orska z tego same­
go Wydziału.

Jednym z najważniejszych 
projektów Laboratorium Inży­
nierii B iom edycznej jest udział 
w  budowie polskiego sztuczne­
go serca. Naukowcy podjęli się 
opracowania metody nanosze­
nia pokryć przeciwzakrzepo- 
wych wewnętrznej i zewnętrz­
nej powierzchni protezy.

A  A
♦ V  ♦

W  styczniu po raz kolejny 
testowany był robot kardio­
chirurgiczny Robin Heart. Pa­
cjentkami były... dwie świnie 
domowe. Testy wypadły znako­
micie. Jednym z twórców tego 
urządzenia, które w niedalekiej 
przyszłości będzie ratowało 
ludzkie życie, jest dr Krzysztof 
Mianowski z W ydziału Mecha­
nicznego, Energetyki i Lotnic­
twa. Zapoczątkowany w roku 
2000 projekt niedługo później 
ujrzał światło dzienne. Obecnie 
trw ają  prace nad jego udosko­
naleniem oraz próby kliniczne

na zwierzętach. O Robin Heart 
p isaliśm y w numerze 8/2005 
MPW.

Protezy, stenty, inżynieria 
tkankowa, sztuczne serce, to­
m ograf kom puterowy i wiele 
innych narzędzi medycyny po­
wstało dzięki rozwojowi tech­
nologicznemu. Na Politechni­
ce W arszawskiej praktycznie 
wszystkie wydziały zaangażo­
wane są  w  badania związane 
z medycyną. Jeśli nie sam o­
dzielnie, to jako  współpracow­
nicy -  istniejącego od ośmiu 
lat -  Uczelnianego Centrum

Kilku lat potrzebowali Polacy, żeby 
dogonić świat w dziedzinie robo­
tyki medycznej. Politechniczny 
Robin dołączył do wąskiego grona 
robotów kardiochirurgicznych.

Badawczego „M ateriały funk­
cjonalne” . Pracami naukowców 
kieruje profesor Jarosław Mi­
zera z W ydziału Inżynierii Ma­
teriałowej. W śród wielu projek­
tów uczeni za jm ują  się między 
innymi opracowywaniem no­
wych m ateriałów i technologii 
dla inżynierii b iomedycznej.

Ogrom ny rozwój technolog ii 
pow iązanej z m edycyną przy­
bliża odw ieczne pragnienie 
człow ieka do d ługow ieczno­
ści. W niektórych dziedzinach 
potrafim y chory narząd zastą­
pić skonstruow aną w labora­
toriach protezą. W innych jes t 
jeszcze  w iele do zrobienia. Ale 
może za kilka lat nad stołem 
operacyjnym  pochyla ł się bę­
dzie robot, w szczep iający nam 
sztuczne, b iokom patybilne na­
rządy? Bardzo możliwe. Czas 
pokaże.

JOANNA MAJEWSKA, 

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. z arch. dr. Radosława 
Górskiego, Anna Abramczyk, 

Joanna Majewska
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Atak na studencką mentalność
S P iR IT  -  je ś li by ktoś m ia ł zw iązane z tym  skrótem  
skojarzen ia  konsum pcyjne, nie byłyby one w łaśc iw e . 
C h o ciaż ... kryjąca się pod tym i lite ram i Fundacja na 
Rzecz Szerzenia  Przedsiębiorczości i Rozwoju Innow acji 
Technologicznych ma być sp iritus  m ovens  p rzed się ­
biorczości studentów  PW .

Najogólniej rzecz ujmując -  
chcą służyć pomocą tym, 

którzy chcieliby stać się przed­
siębiorcami. Fundacja powstała 
we wrześniu roku ubiegłego i 
afiliowała się przy Politechnice 
Warszawskiej, bo -  jak mówi 
P io tr Barański, jej dyrektor ds. 
marketingu:

-  To największa i najlepsza 
uczelnia techniczna w Polsce, 
część fundatorów z n iej się wy­
wodzi i  uznaliśmy, że warto tutaj 
zacząć działalność. Gdybyśmy 
zaczynali na SGH  (Piotr Barań­
ski jest jej studentem, podobnie 
jak wiceprezes zarządu Kam il 
Lew szuk -  przyp.red.), nie m ie­
libyśmy zbyt wielu klientów, bo 
studenci tej uczelni wiedzą, ja k  
się zakłada firmy.

Jasno z tego wynika, że stu­
denci PW wsparcia potrzebują.
I prawdopodobnie tak jest.

W racając jednak do Funda­
cji -  dwa lata temu zrodziła się 
idea jej powołania. Spotkało 
się kilku znajomych z PW, UW, 
SGH i...

-  Doszliśmy do wniosku, że 
studenci Politechniki będą zain­
teresowani usługami w zakresie 
przedsiębiorczości, w postaci 
czystej inkubacji -  tłumaczy w i­
ceprezes.

Odcinanie pępowiny
Do tego, czym jest czysta in­

kubacja, za chwilę dojdziemy, 
najpierw wypada wspomnieć, 
że na naszej Uczelni od dwu 
lat działa -  w ramach ogólno­
polskiej sieci -  AIP, czyli Aka­
demicki Inkubator Przedsiębior­
czości. Dwa grzyby w barszcz? 
Niezupełnie. AIP zajmuje się 
bowiem preinkubacją. No wła­
śnie -  „pre” i „in” -  czym to się 
różni?

W politechnicznym AIP, stu­
dent, który ma pomysł na pro­

wadzenie działalności gospo­
darczej, może sprawdzić, jakie 
są  jej praktyczne uwarunkowa­
nia i czy w ogóle mu się to uda. 
Może zweryfikować swoje plany 
w  zderzeniu z rzeczywistością, 
ale „pod macierzyńska opieką” . 
Firma, którą zakłada, nie ma 
osobowości prawnej, działa w 
ramach AIP PW. Chodzi nie tyl­
ko o to, że korzysta z pomiesz­
czeń czy sprzętu „matki” , ale 
także otrzymuje pełną pomoc w 
zakresie prowadzenia, na przy­
kład, księgowości. Faktury za 
swoje usługi wystawia na AIP 
PW, a wynagrodzenie otrzymu­

je na zasadzie umowy o dzieło 
lub prac zleconych. Jest więc 
samodzielna, chociaż...

AIP działa na PW od roku 
2007. „Opiekował się” już 60 fir­
mami, z których ok. 50% rozpo­
częło samodzielną działalność. 
Obecnie w okresie ochronnej 
preinkubacji jes t ich 35.

Natomiast SPiRIT chce stu­
denta wrzucić od razu na głę­
boką wodę. Pomoc, konsultacje 
-  owszem, ale firmę otwiera on 
sam i od początku ma ona oso­
bowość prawną. Przedsiębiorca 
ponosi ryzyko, choć prowadząc 
już w łasną działalność, nadal 
może liczyć na pomoc fundacji. 
W jakim zakresie?

Członkami fundacji są  lu­
dzie, którzy posiadają pewne 
umiejętności, rozeznanie rynku, 
wiedzę i chcą służyć pomocą 
innym. Doświadczenia zdoby­

wali w BEST, AISEC bądź w 
Samorządzie Studenckim.

Przychodzi w ięc do nich stu­
dent i...

Nie taki d iabeł straszny
Przedsiębiorczość to słowo 

dość pojemne. Człowiek przed­
siębiorczy, to taki, który jest za­
radny, myśli perspektywicznie I 
nie tylko stawia sobie cele, ale 
także je realizuje lub stara się 
to robić.

Zdaniem Kamila Lewszuka 
przedsiębiorczość uwarunko­
wana jest czynnikami zewnętrz­
nymi. Jakimi? Okazuje się, że 
mentalnymi. Najkrócej mówiąc 
-  ludzie nie są przedsiębiorczy, 
bo nie wiedzą, że to nie takie 
trudne.

Piotr Barański powołuje się 
na przeprowadzane w wśród 
studentów różnych uczelni an­
kiety:

-  W ynika z nich, że wpraw­
dzie ok. 60% studentów  de­
klaruje, iż chcia łoby zostać

przedsiębiorcam i, ale w p rak­
tyce zostaje n im i 1 -2  % (w  
granicach błędu sta tystyczne­
go) tych, któ rzy to deklarowa­
li. W tych sam ych badaniach  
padały  pytania  o bariery, które  
przedsięb iorczość utrudniają. 
Na trudności b iurokratyczne  
-  a śc iś le j brak wiedzy, ja k  i 
gdzie założyć firmę, ja k ie  są 
wym ogi form alne  -  wskazuje  
praw ie 50% ankietowanych, a 
około 15%  -  koszty, zarówno  
kwoty potrzebne, by zacząć  
działalność, ja k  i  te n iezbędne  
do com iesięcznego u trzym a­
nia firmy.

W ankiecie nie padło -  a 
szkoda -  pytanie, co powstrzy­
muje studentów przed tym, 
by dowiedzieć się, jak zostać 
przedsiębiorcą.

W róćmy jednak do spraw fi­
nansowych.

21 listopada 2008 r. na Politechnice Warszawskiej, na zakoń­
czenie obchodów Światowego Tygodnia Przedsiębiorczości w 
Polsce, odbył się I Ogólnopolski Kongres Przedsiębiorczości 
Akademickiej, zorganizowany przez Politechnikę Warszawską, 
Samorząd Studentów PW oraz fundację SPiRIT.

-  Studenci uważają, że na 
rozpoczęcie działalności trzeba 
mieć ok. 10 tys. z ł albo więcej, 
a na pokrycie kosztów je j pro­
wadzenia potrzeba m iesięcz­
nie kilku tysięcy -  kontynuuje 
Piotr Barański. -  Tymczasem  
rejestracja jednoosobowej firmy 
pociąga za sobą koszt około 
300 zł. Jeśli chodzi o miesięcz­
ne wydatki, to studenci płacą  
mniejszy ZUS, obsługa księ­
gowa zabiera mniej więcej 200 
zł. Ponadto przez pierwsze dwa 
lata można korzystać z rozma­
itych ulg. W  sumie potrzebne 
je s t więc 500-600 zł.

-  Uważam, że przez obalenie 
pewnych stereotypów jesteśm y  
w stanie zmienić mentalność -  
dodaje Kamil Lewszuk. -  Choć 
wcale to nie oznacza, że wszy­
scy mogą założyć własne firmy.

Teoria teorii
Jakie usługi chce oferować 

SPiRIT?
W  okresie preinkubacji ma 

to być pewna doza wiedzy, 
„poprowadzenie za rączkę” 
-  gdzie pójść, co i jak  zała­
twić. No i oczywiście -  burza 
mózgów dotycząca pomysłu, 
z jakim  zgłasza się student. 
W skazówki, jak go rozwinąć, 
skomercjalizować, jak popro­
wadzić przedsiębiorstwo, czyli 
w istocie opracowanie prak­
tycznego biznes planu. Mogą

p .......... —

n .
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to także być podpowiedzi, jak 
przeprowadzić badania rynku 
lub gdzie uzyskać informacje 
dotyczące zapotrzebowania na 
usługi określonych branż.

-  Takie informacje można 
znaleźć na wielu portalach in­
ternetowych, posiadają je  także 
urzędy pracy, do których przed­
siębiorcy zgłaszają zapotrzebo­
wanie na określone usługi. To 
informacje ogólnodostępne, ale 
trzeba umieć -  lub chcieć -  do 
nich dotrzeć. My w tej dziedzi­
nie rozeznanie m am y i służymy 
pomocą  -  deklaruje Kamil Lew- 
szuk.

Wszystko to w  etapie prein- 
kubacji. A  kiedy firma zostanie 
założona i znajduje się już w 
formalnym etapie inkubacji, na­
dal może liczyć na pomoc fun­
dacji. Chociaż...

-  Nasza rola ograniczać się 
będzie jedynie  do doradztwa, 
konsultacji, ewentualnie kie­
rowania do tych osób bądź in­
stytucji, które mogą pomóc. Nie 
zamierzamy być pośrednikiem  
pomiędzy firmą a rynkiem, kon­
trahentami itp. -  dodaje Piotr 
Barański.

Pora teraz bliżej przedstawić 
tych, którzy teorię -  na razie -  
zam ierzają zdyskontować prak­
tycznie. Fundatorami, którzy 
wnieśli kapitał początkowy -  w 
wysokości 2700 zł -  i założyli 
formalnie SPiRIT są: Tomasz

Sielamowicz i Przemysław  
Łopaciuk -  absolwenci Wy­
działu Elektroniki i Technik In­
formacyjnych oraz Jakub Sm o­
liński -  absolwent Politechniki 
Lubelskiej. Obecnie tworzą 
Radę Fundacji. Na czele zarzą­
du stoi Tomasz Sielamowicz. 
Kamil Lewszuk, wiceprezes, 
pisze prace magisterską na te­

mat controllingu finansowego, a 
Piotr Barański o zarządzaniu in­
nowacjami. Fundacja jest więc 
dla nich swoistym laboratorium, 
a że kadencja zarządu trwa 
5 lat, będą się jeszcze mogli 
sporo nauczyć. M ają już pewną 
wiedzę, nie tylko teoretyczną -  
założyli przecież fundację -  ale 
także zapał młodości. To się 
może udać.

Magiczna piętnastka
Prorektor PW ds. studenc­

kich, prof. Władysław W ie­
czorek, poprosił ich o zorgani­
zowanie na jego macierzystym

wydziale, Chemicznym, spotka­
nia dla studentów. Mieli obalać 
ową, wcześniej wspomnianą, 
barierę mentalną. Zjawiło się 
piętnaście osób, a po spotkaniu 
jedna z nich zgłosiła się z kon­
kretnym pomysłem dotyczącym 
recyklingu. Pierwszy klient! Kil­
ka Innych osób -  jak mówi Piotr 
Barański -  „wykazało poważnie

zainteresowanie”. Może zosta­
ną następnymi klientami?

Jednak padały też pytania, 
na przykład dotyczące aspiro­
wania o fundusze unijne, na 
które przedstawiciele fundacji 
nie potrafili odpowiedzieć. Mu­
szą więc teraz „solidnie odro­
bić lekcje” , bowiem w  marcu 
odbędzie się kolejne spotkanie 
-  tym razem nie wydziałowe, 
lecz ogólnouczelniane. Zapro­
szone będą osoby, które dro­
gę -  od małej firmy do dużego 
przedsiębiorstwa -  poznały „na 
własnej skórze” i m ogą udzielić 
praktycznych porad.

Jeśli to się powiedzie, chcie­
liby organizować spotkania na 
poszczególnych wydziałach 
i -  mając rozeznanie rynku, a 
także wiedząc, jakie specjal­
ności studiują ich słuchacze -  
wskazać możliwości rozpoczę­
cia działalności w  konkretnych 
branżach.

To nie jedyna oferta SPiRIT. 
Jest jeszcze Odyseja Technolo­
giczna -  pomysł autorski Piotra 
Barańskiego.

-  Byłem  w Niemczech, po ­
znawałem  różne przedsięb io r­
stwa, w idziałem, ja k  w p rak ty ­
ce wygląda praca b io techno lo­
ga, inżyniera. To dośw iadcze­
nie zarówno fascynujące, ja k  
też inspiru jące. Po p ierw sze  
więc -  sam chciałbym  tam  
jeszcze  pojechać, a po  dru­
gie -  pom yślałem , że dobrze  
by było, gdyby także studenci 
P W  m ogli na w łasne oczy zo­
baczyć lin ie  technolog iczne i 
urządzenia, o których uczą się 
teoretycznie.

Jednak nie tylko na tym opie­
ra się koncepcja Odysei, chodzi 
także o to, aby firmy, w  których 
gościć będą studenci, mogły za­
oferować im coś więcej -  prakty­
ki wakacyjne, staże zawodowe, 
sponsoring prac magisterskich. 
W ybór Niemiec pomysłodawca 
uzasadnia ich bliskim sąsiedz­
twem oraz bardzo wysokim po­
ziomem przemysłu.

W ysłał oferty do 15 firm, m ię­
dzy innymi z branży motoryza­
cyjnej i elektronicznej. Zaintere­
sowanie wykazała jedna.

-  To EADS -  Europejski 
Koncern Lotniczo-Rakietow y i 
Obronny, produkujący m iędzy  
in n y m i-  w ramach spółki A irbus
-  satelity Galileo, rakiety Aria- 
ne, wojskowe samoloty trans­
portowe, helikoptery i  samoloty 
cywilne. Firma wiele inwestuje 
w prace badawcze i  rozwojo­
we -  mówi Piotr Barański. -  W  
marcu przyjedzie na P W  przed­
staw iciel firmy i spotka się ze 
studentam i specjalności, które
-  z ich punktu widzenia -  są 
interesujące. Listę tych wydzia­
łów i specjalności wysłaliśmy  
do firmy. Prawdopodobnie pod  
koniec marca grupa studentów  
pojedzie  -  na dwa lub trzy dni -  
do siedziby EADS m ieszczącej 
się pod  Monachium.

Znowu pojawiła się magicz­
na piętnastka. Dlaczego tylko 
jedna firma odpowiedziała po­
zytywnie? Główny powód to 
zapewne recesja, ale jest też 
inny. Fundacji nie stać -  miejmy 
nadzieję, że na razie -  na spon-

Wspomagać przedsiębiorców -  
a ściślej tych, którzy chcą nimi 
zostać -  można w różny sposób. 
Dlatego Akademicki Inkubator 
Przedsiębiorczości na naszej 
Uczelni i SPiRIT nie stanowią dla 
siebie konkurencji.

sorowanie takich wycieczek. 
Koszty przejazdu i pobytu ma 
w ięc pokrywać zapraszający. 
Pewnie to w łaśnie jest powo­
dem tak niewielkiego zaintere­
sowania. Jednak członkowie 
fundacji wcale się tym nie zra­
żają  i twierdzą, że będą „atako­
wać” także inne firmy.

JOANNA KOSMALSKA

Rys. Joanna Majewska
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Fundacja SPiRIT zarabia na pokrycie kosztów własnych pozy­
skując środki od firm, które chcą studentom oferować swoje 
usługi. Organizuje spotkania dla studentów lub prezentuje 
produkty firm na PW. Od inkubowanych firm pobierać będzie 
także niewielkie opłaty, które zamierza przeznaczać na dzia­
łalność statutową.



W ielu pracowników i studentów naszej 
uczelni m ija  go zawsze, gdy podąża na 
W EiTI, W IL albo do stołówki na obiad. 
Bryła betonu z m etalowym i literam i po 
bokach m ało przypomina pom niki, do 
jakich w czasach PRL-u przywykliśmy. 
Nie o wielkość symbolu jednak cho­
dzi, ale o ludzi i ich uczynki.

D laczego Akcja V -1  i V - 2 doczeka­
ła się pomnika, dziś wydaje nam się 

oczywiste. Przypom nijm y jednak pokrótce 
wydarzenia, które upamiętnia.

N iem cy w czasie ii wojny konstruowali 
now ą broń -  rakietową. Były to  pociski V1 
i V2. Próby odbywały się w  Peenem ünde 
na w yspie Uznam, w pobliżu Św inoujścia. 
Za in teresow ał się tym wyw iad AK i w ysła ł 
tam swoich wyw iadowców  z siatki Lom­
bard, w której sprawam i lotn iczym i zajm o­
w ał się inż. Kazim ierz Głębicki, przed­
wojenny pracownik w ytwórni sam olotów  
PZL, a po wojn ie  profesor PW. A na lizą  ich 
m eldunków  zajm owało się Biuro Studiów 
Przem ysłowych w Oddzia le II W yw iadow­
czym KG AK. Referat lotn iczy w  tym biurze 
prowadził konstruktor szybowców  Antoni 
Kocjan. W spółpracow ał z nim Stefan W a- 
ciórski, który w konspiracji zrob ił dyplom 
na W ydziale M echanicznym  Politechniki 
W arszawskiej. Meldunki o n iem ieckich 
próbach z bron ią  rakie tow ą system atycz­
nie wysyłano do Londynu. W efekcie, w 
nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 r., Ang li­
cy zbom bardowali bazę w Peenemünde.
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Jesien ią  N iem cy przenieśli poligon do 
B lizny położonej m iędzy M ielcem a Dębi­
cą. W ywiad AK nadal śledził poczynania 
Niemców, chodziło  o to, by jak  najw ięcej 
w iedzieć o nowej broni.

20 maja 1944 r. pod Sarnakam i, blisko 
Bugu, spadł n iewypał V - 2. Zosta ł on ukry­
ty przez AK-owców, a następnie niektóre 
jego  elem enty zostały przew iezione do 
W arszawy m.in. przez W acława O siń ­
skiego, późnie jszego profesora PW. W 
W arszaw ie prof. Marceli Struszyński, 
na polecenie prof. Józefa Zawadzkiego, 
w ykona ł analizę chem iczną płynu w ydo­
bytego z rakiety. Prof. Janusz G roszkow- 
ski okreś lił budowę i param etry urządzeń 
nadawczo-odbiorczych, a inż. Stefan Wa- 
ciórski sporządził dokum entację  silnika i 
e lem entów rakiety oraz opracow ał raport 
o pocisku. Prof. Bohdan Stefanow ski był 
konsultantem  w sprawach silnika rakieto­

w e swych dzia łań -  zawsze urucham iała  
łańcuch ludz i dobre j w oli doprowadzając  
swój pom ys ł do skutku. (...)

N adszedł rok 1981. M aria Kann uznała, 
że można zacząć działać. Zaprosiła  kilka  
zaprzyjaźnionych osób, by przedyskuto ­
wać pom ys ł postaw ienia pom nika uczest­
n ików  A kc ji V -1  i V -2 . Było to 23 kw ietnia  
1981 r. Przyszli: Jerzy O siński -  przed­
wojenny redakto r „S krzyd la te j P o lsk i” 
pe łn iący funkcję prezesa W arszawskiego  
Klubu Seniorów  Lotnictwa, Stanisław  So­
szyński -  N aczelny P lastyk W arszawy i 
M arek Łypaczew ski -  rzeźbiarz, harcerz. 
W spólnie z Marią Kann zaw iąza li Kom ite t 
Upam iętnienia A kcji V -1  i \1-2. A by  Kom i­
tet m ógł dzia łać legalnie, postanow iono  
afiliować go p rzy  K lubie Seniorów  Lotn ic­
twa. (...) Wkrótce do Kom itetu dołączyli: 
hm. m gr inż. geodeta Jó ze f Piątkowski, 
kpt. pil. W łodzim ierz Gedym in -  uczest­

Historia pewnego pomnika
wego. Anglicy wysła li po to  cenne znale­
z isko samolot, który potajem nie lądował 
pod Tarnowem. W ten sposób szczątki ra­
kiety, jak  również rysunki i dokum entacja 
sporządzona przez naszych naukowców, 
tra fiły  do Londynu.

Po wojnie nie pisano o sukcesach w y­
w iadu AK. Dopiero w roku 1970 M ichał 
W ojew ódzki opublikow ał książkę „Akcja 
V -1 , V -2 ” . Nadal jednak nie był to  w łaśc i­
wy czas, aby postaw ić im pomnik, ale...

Oddajm y głos Andrzejow i Glassowi, 
który szczegółowo opisał w szelkie  zabie­
gi, jak ie  doprowadziły  do jego postania.

(...) W  1980 r. na spotkaniu z p rzy ja ­
c ió łm i p isarka Maria Kann, która znała  
uczestn ików  A kcji V -1 i V -2 , zdenerw o­
wała się -  „C hciano wym azać pam ięć o 
nich. N ikt nie p isze o Stefanie. O Antku  
Kocjanie n iew iele się wspomina. N a­
wet byli tacy, któ rzy chc ie li sobie p rzy ­
p isać ich zasługi. Nie m ożem y dopu­
ścić do tego, by o nich zapomniano.
(...) P rzecież Akcja  V -1  i  V -2 , to 
prócz Enigmy, najw iększe osiągnięcie  
po lsk ie j m yśli technicznej podczas II 
wojny światowej. To ważny fragm ent 
naszej h istorii. ”

Dla M arii Kann nie było rzeczy n ie­
możliwych. (...) Chętnie pow tarza ła  
zdanie brytyjskiego m inistra P rodukcji 
Lotniczej, który, gdy w 1940 r. o trzym ał 
zadanie podwojenia produkc ji sam o­
lotów, po lec ił we wszystkich działach  
m inisterstwa wyw iesić hasło: „R zeczy  
niem ożliwe za ła tw iam y natychm iast -  
cuda zabierają  nam trochę czasu”.

Miała też d a r pociągania za sobą  
innych. D zięki w ierze w powodze-

nik A kc ji V -1  i V -2 , M icha ł Wojewódzki, 
Tadeusz M alinow ski ze „S krzydla te j Pol­
s k i” i p łk  pil. K azim ierz W ierzbicki -  p rze ­
w odniczący Lotniczego Koła ZBoWiD, 
m gr inż. Krystyna Piątkow ska -  a rchitekt 
kra jobrazu i prof. d r inż. Jerzy M aryniak  
-  ówczesny dziekan W ydziału M echanicz­
nego Energetyki i  Lotnictwa P olitechn ik i 
W arszawskiej. I ja , ja ko  sekretarz Kom i­
tetu.

Maria Kann pow inna m ieć w herbie m o­
tykę i słońce. Gdyż zwykła się porywać  
na rzeczy n iem al nieosiągalne. Dla upa­
m iętn ien ia  dorobku A K  nie było przychyl­
ne j a tm osfery ze strony władz, a przede  
wszystkim  nie było w idoków na uzyska­
nie środków  finansowych na postaw ie­
nie pomnika. Cena granitu okazała się tak 
wysoka, że za realniejszą uznaliśmy bryłę
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Po odsłonięciu pomnika, Maria Kann chcia­
ła napisać o -  jak się wyraziła -  ludziach 
„dobrej woli” , którzy uczestniczyli w posta­
wieniu pomnika Akcji V-1 i V -2. Nie zdąży­
ła. Zmarła w roku 1995.

z betonu z m eta low ym i napisam i. (...) 
Okazaio się, że zała tw ienie  jak ichko lw iek  
spraw  finansowych wymaga posiadania  
konta bankowego, zaś byle Kom ite t nie 
ma do tego prawa. Kwestia skorzystania  
z konta A eroklubu PRL trafiła  p od  obrady  
Zarządu Gtównego Aeroklubu, gdzie ją  
odrzucono. Wówczas, P rezes Aeroklubu  
gen. W ładysław Herm aszewski, brat 
kosmonauty, pow iedzia ł nam : „C hoć Za­
rząd się n ie  zgodził, zrobię  to na w łasną  
odpow iedzia lność” i Aeroklub W arszawski 
otw orzył nam  subkonto.

Ze względu na to, że rozszyfrowaniem  
budow y pocisków  V -1  i V -2  k ierow ali in ­
żyn ierow ie zw iązan i z P W  oraz je j  p ro fe ­
sorowie, chcieliśmy, by pom nik s taną ł w 
pob liżu  Uczelni. Należało uzyskać zgodę  
na je g o  lokalizację. Okazało się, iż nie je s t  
to takie proste. P ierwszym  problem em  
okazała się sprawa posiadan ia  p ieczą t­
k i p rzez Kom itet. Bez zgody cenzury nie 
można było je j  zamówić. A o taką zgodę  
m ogła wystąp ić tylko ja ka ś  instytucja. 
D zięk i K lubow i Seniorów  Lotnictwa uzy­
ska liśm y p ieczątkę  i m ogliśm y wysyłać  
pism a do władz.

W latach 1981-1983  p rzew odniczący  
Zespołu ds. Pom ników  i  Tablic p rzy Ra­
dzie N arodow ej m.st. W arszawy parokro t­
nie odrzuca ł nasz wniosek. (...) N iespo­
dziewanie, po  dwóch latach bezowocnych  
starań, pom ógł nam  p łk  lotn. Jan B łasz­
czyk, zastępca Przewodniczącego Oby­
watelskiego Kom itetu O chrony Pom ników  
Walk i M ęczeństwa m. st. Warszawy. Wy­
jaśn ił, że zgodę na postaw ienie pom nika  
m ożna uzyskać w analog icznym  Kom ite­
cie dla dzie ln icy Śródm ieście, zaś wnio­
sek pow inien m ieć p isem ne poparcie  kilku

insty tuc ji oraz znanych osób. Rozpoczęto  
się odw iedzanie życzliwych ludz i z p roś­
bą o kilka s łów  poparcia. U dzie lili nam  
go: znany lo tn ik  p łk  pil. Stanisław  Skal­
ski, gen. pil. W ładysław Herm aszew ski 
prezes A eroklubu PRL, prof. W ładysław  
Findeisen ówczesny rek to r Politechn ik i 
W arszawskiej, w spom niany ju ż  prof. Je­
rzy Maryniak, H enryk Żw irko syn kpt. 
pil. Franciszka Żwirko, p łk  pil. K azim ierz  
W ierzbicki przew odniczący Koła Lotni­
czego ZBoW iD, m gr inż. Zdzisław  Hyla  
sekretarz genera lny S towarzyszenia Inży­
n ie rów  i Techników K om unikac ji i m gr inż. 
Aureliusz M isłorek przew odniczący Sek­
c ji Lotn icze j S towarzyszenia Inżynierów  
M echaników  Polskich. W ysła liśm y wnio­
sek i ...osłupieliśm y, gdy po ośm iu dniach  
otrzym aliśm y lis t ze zgodą. Zapaliło  się 
dla nas z ie lone światło, lecz nie m ie liśm y  
ani p ien iędzy  an i p ro jektu  pomnika.

Wciąż nie wiedzieliśmy, ja k  postaw ić  
pom nik bez pieniędzy. (...) Maria Kann za­
częła rozglądać się za m ożliwościam i spo­
łecznego wykonania wszystkich p rac przy  
pomniku. M gr inż. J. Piątkow ski załatw ił 
wykonanie, za darmo, przez W arszawskie 
Przedsiębiorstwo Geodezyjne wszystkich 
geodezyjnych prac terenowych i dokum en­
tacyjnych. (...) rekto r Politechniki W arszaw­
skie j prof. d r inż. W ładysława Findeisen  
obiecał wszechstronną pom oc Politechniki 
w opracowaniu dokum entacji bryty żelbe­
towej pomnika. Kierownictwo nad budową 
obją i doc. d r inż. Zbigniew  Dziarnowski, 
dokum entację geotechniczną oraz kon­
strukcję wykonali wraz z  nim d r inż. Adam  
Łowkis, doc. d r hab. inż. Stanisław Pisar­
czyk, m gr inż. Stanisław Walczak, i  doc. 
d r inż. Andrzej Gom ulłński -  z Wydziału 
Inżynierii Lądowej Politechniki.

P ro jekt pom nika opracow ał społecznie  
M arek Łypacewicz. (...) P ro jekt zatw ier­
d z ił N aczelny P lastyk Warszawy. Następ­
nie rysunki konstrukcyjne elem entów  me­
talowych wykonali członkow ie K lubu Se­
n iorów  Lotnictwa m gr inż. W itold Szew­
czyk i  technik Jerzy B ogdański i ja .

W ykonanie m eta lowego litern ictwa -  
wagi k ilkuset k ilogram ów  -  za ia tw ii red. 
Tadeusz M alinowski z redakcji „S krzyd la ­
te j P o lsk i”. Jego kolega p iszący  na tem aty

Andrzej Glass przekazał, będące w 
jego posiadaniu, dokumenty związa­
ne z budową pomnika do Archiwum 
Politechniki Warszawskiej.

lotnicze, red. Julian W ożniak z Rzeszowa  
uzyska! zgodę Tadeusza Ryczaja dyrek­
tora W ytwórni Sprzętu Kom unikacyjnego  
w M ielcu na wykonanie lite r i  godeł. Na­
stępnie wytwórnia sama przew iozła  je  do 
Warszawy. Z łożono je  w s iedzib ie  Zarzą­

du G łównego Aeroklubu. Spow odow ało to 
sporą konsternację  w ładz Aeroklubu, gdyż  
sym bol na pom niku  -  skrzyd ło husarskie  
w połączeniu  z  literą  P  i kotw icą -  p rzy ­
pom inało  znak „S o lida rnośc i”. Ponieważ  
e lem enty te były  dość ciężkie -  położono  
je  w holu Aeroklubu, lecz tak, by nie było  
zbytnio  w idać godia. Postara liśm y się, by  
szybko zm ien iły  miejsce.

E lem enty te, wykonane ze  stali, trzeba  
było zabezp ieczyć p rzed  korozją. Pokrycie  
ich warstwą brązu za ła tw ili doc. d r W itold  
M ilew ski i  m g r inż. M arek O kręglick i z 
Instytu tu  M echan ik i Precyzyjnej. O kazało  
się jednak, że brąz na leży jeszcze  zabez­
p ieczyć specja lnym  woskiem  rzeźb iar­
skim. Taki wosk o trzym aliśm y od historyka  
lo tn iczego Jerzego Cynka z Londynu. Na 
pokrycie  e lem entów  woskiem  p rzez p ra ­
cow ników  P racow ni Konserw acji Zabyt­
ków  potrzebne były p ien iądze. W ówczas 
p ik  W ierzbicki uzyska ł na ten ce l dotację  
z  Rady O chrony P am ięci Walk i  M ęczeń-

Antoni Kocjan 1 czerwca 1944 r. został 
aresztowany w związku z wykryciem ta j­
nej drukarni w ruinach jego warsztatów 
szybowcowych na Polu Mokotowskim. Po 
torturach został rozstrzelany na Pawiaku 
13 sierpnia 1944 r. Stefan Waciórski w 
Powstaniu Warszawskim zajmował się 
produkcją i naprawami broni. Zginął 28 
września 1944 r.

stwa. Były to jed yne  p ien iądze potrzebne  
Kom ite tow i p rzy budow ie pom nika.

Postawienie pomnika odbyło się w 1991 r. 
Prace beton iarskie  w ykona ł zespó ł z 
W ydziału Inżynie rii Lądow ej P o litechn ik i 
W arszawskiej p od  kierunkiem  m g r inż. 
Jana W itkowskiego. Beton ofiarowało  
Przedsięb iorstw o Budowlane „Budokor", 
a przew iozło  go na p lac budow y S tołecz­
ne Przedsięb iorstwo Energetyki Cieplnej. 
M gr inż. Krystyna Piątkow ska wykonała  
pro jek t urządzenia otoczenia pom nika, 
a W arszawska Dyrekcja D róg M iejskich  
dała p ły ty  chodnikowe, które po łoży ła  wo­
kó ł pom nika. B iuro Rektora P olitechn ik i 
pod  kierunkiem  Adam a Szaniawskiego  
wykonało zaproszenia, p lakaty  i  dyp lom y  
na odsłon ięcie  pom nika.

N adszedł dzień 30 lis topada 1991 r. 
wieńczący dziesięć la t starań M arii Kann. 
Odsłonięcia pom nika dokonała M aria Te- 
rajew icz siostra Stefana Waciórskiego, 
a pośw ięc ił go ks. p ra ła t B ronisław  P ia­
secki proboszcz p ara fii Najśw iętszego  
Zbawiciela.

Hm. mgr. inż. ANDRZEJ GLASS 

Oprać. JOANNA KOSMALSKA 
Fot. Michał Leśniewski
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Pół wieku
Docent BOHDAN UTRYSKO najwyraź­
niej w oli działać, niż o tym m ówić, bo 
o ponad p ięćdziesięcioletniej pracy 
na uczelni chyba najchętniej opowie­
działby w punktach.

W  czasie ostatnich obchodów Dnia Po­
litechniki, podczas uroczystego po­

siedzenia Senatu PW, za wieloletnie zaanga­
żowanie w pracę i osiągnięcia, doc. Bohdan 
Utrysko został uhonorowany Medalem Poli­
techniki Warszawskiej.

Laureat 27 odznaczenia jest związany 
z naszą uczelnią od roku 1953, kiedy to po 
skończeniu liceum im. Stefana Batorego, 
rozpoczął studia na Wydziale Budownictwa 
Wodnego. Rok przed obroną pracy magister­
skiej został asystentem w Katedrze Hydrauliki 
i Hydrologii, u prof. Edwarda Światopełk- 
Czetwertyńskiego

Na początku lat sześćdziesiątych do jego 
profesora zwrócił się prof. Julian Krawczen- 
ko z Uniwersytetu w  Grenoble z propozycją 
przyjęcia młodego naukowca do swojego la­
boratorium.

-  Prof. Krawczenko był bardzo malowniczą 
postacią -  wspomina doc. Utrysko. -  Uważał 
się za czystej krwi Francuza, chociaż jego  
dziadkami byli Prusak i Polka oraz Ukrainiec 
i  Francuzka. Matka czuła się Polką on sam  -  
jako dziecko -  spędził parę lat w Warszawie 
i m iał wielki sentyment do naszego kraju. W  
jego laboratorium kilkanaście osób z Polski 
zrobiło doktoraty i przygotowało habilitacje.

Prof. Czetwertyński wytypował do wyjazdu 
swojego asystenta, ale zanim do niego do­
szło, doc. Utrysko musiał w trybie przyspie­
szonym poduczyć się języka francuskiego.

Od trzech lat bardzo ważną rolę w życiu 
zawodowym naszego bohatera odgrywa 
Uniwersytet Trzeciego Wieku, którym zaj­
muje się równocześnie kierując Biurem ds. 
Przyjęć na Studia.

Opłacało się. Dwuletni wyjazd zaowocował 
doktoratem.

Okres frankofoński
W Grenoble zajmował się hydrauliką i me­

chaniką płynów, w szczególności fascynowa­
ły go badania modelowe, które stały się jego 
specjalnością naukową.

-  Jest to bardzo ciekawa dyscyplina, inten­
sywnie rozwijająca się przez cały wiek XX. 
Obecnie modele cyfrowe trochę ograniczyły

na medal
zakres tych badań, ale dziedzina jes t piękna, 
pozwala bezpośrednio, w doświadczeniu, 
sprawdzać własne projekty. W hydraulice 
mamy bardzo skomplikowane zjawiska prze­
pływowe, a z drugiej strony dość skompliko­
waną geometrię, dlatego samo wyliczenie nie 
daje pewnych wyników.

Opanowanie języka i nawiązanie kon­
taktów zaprocentowało kolejnymi wyjazda­
mi, m.in. na staż na Politechnice w Tuluzie. 
Później dwa lata pracował, jako profesor, na 
Uniwersytecie w  Kinszasie oraz sześć lat na 
Politechnice Algierskiej.

Do wyjazdu do Konga doszło w zabaw­
ny sposób. Na Wydział Inżynierii Sanitarnej 
i Wodnej trafiła propozycja poprowadzenia 
wykładów w Ułan Bator. Doc. Utrysko, za 
namową dyrektora swojego instytutu, złożył 
dokumenty w Ministerstwie Szkolnictwa Wyż­
szego, ale zanim biurokratyczna machina je 
„przemełła”, okazało się, że propozycja wyjaz­
du do stolicy Mongolii jest nieaktualna. Doku­
menty jednak zostały i jakiś zmyślny urzędnik

Zawsze pasjonowały go podróże, naj­
dalej na północ dotarł -  jako opiekun 
studenckiej wyprawy naukowej -  za 
koło polarne w Szwecji. Najdalszym 
punktem wypraw na wschód był 
Nowosybirsk, na południe -  Kinszasa, 
a na zachód -  Niagara.

doczytał się, że należą do osoby, która zrobiła 
doktorat we Francji, więc przełożył ją  z teczki 
rosyjskojęzycznej do francuskojęzycznej.

-  Kiedy pojawiła się oferta pracy dla wykła­
dowców w Kinszasie, dano m i sześć godzin na 
zastanowienie się, czy chcę wyjechać. Prze­
czytałem w encyklopedii pól strony o Kongu i 
dowiedziałem się, że jes t tam, odmiennie niż 
w Ulan Bator, bardzo gorąco. Do odważnych 
świat należy, zdecydowaliśmy więc z żoną że 
zabieramy nasze dwie córki i jedziemy.

Pobyt w Zairze, bo tak się wtedy nazywało 
dzisiejsze Kongo, okazał się wspaniałą i eg­
zotyczną przygodą. Nawet sposób uczenia 
się studentów był dla przybysza z Polski za­
skakujący. Jeśli na egzaminie, w pracy pol­
skich studentów tylko dwa słowa różnią się 
od tekstu w skrypcie, to oznacza, że mocno 
ściągali. W analogicznej sytuacji w Kinszasie 
znaczyło to, że porządnie się nauczyli. W rów­
nikowej Afryce „kultura pisana” jest stosunko­
wo świeża -  przez stulecia pokolenia przeka­
zywały sobie swoją mądrość ustnie. Stąd tak 
doskonała zdolność zapamiętywania tekstów. 
Docent bardzo ciepło wspomina swoich afry­
kańskich studentów.

Kolejny kontrakt był naturalną konsekwen­
cją wyjazdu do Konga. Sześcioletni pobyt w 
Algierii był również bardzo ciekawy i różno­
rodny, także pod względem turystycznym.

-  Europejczykowi wydaje się, że na pustyni 
nic nie ma, tylko piasek i piasek. Tymczasem 
Sahara jes t tytko w części piaszczysta, są też 
rejony górzyste i skaliste. Chociaż największe 
wrażenie robi właśnie tam, gdzie po horyzont 
jes t tylko sam piasek. Nie dziwię się, że wiele 
osób ulega magii tego miejsca.

Jak oceniają studenci?
Na Politechnice doc. Utrysko przeszedł 

wszystkie stopnie kariery zawodowej. Był kie­
rownikiem Zakładu Hydrauliki, dyrektorem In­
stytutu Zaopatrzenia w Wodę i Budownictwa 
Wodnego, prodziekanem i dziekanem Wy­
działu Inżynierii Sanitarnej i Wodnej.

Przez prawie pięćdziesiąt lat -  z przerwa­
mi na pracę za granicą -  prowadził na naszej 
uczelni wykłady i ćwiczenia, pisał skrypty i 
podręczniki, wypromował czterech doktorów.

Jedną z ostatnich prac badawczych, któ­
re doc. Bohdan Utrysko -  wraz z kolegami 
-  zrealizował, był projekt przebudowy części 
obiektów warszawskiej oczyszczalni ścieków 
Czajka. Przeprowadził też badania modelo­
we, których konsekwencją była modernizacja 
zbiorników warszawskiego ujęcia wody.

W okresie pełnienia przez niego funkcji 
dziekana, w  latach 1990-93, po raz pierw­
szy na uczelni prowadzono wśród studentów 
wydziału -  zresztą na ich wniosek -  ankiety z 
oceną zajęć.

-  Była to, moim zdaniem, bardzo potrzebna 
i  pożyteczna akcja. Okazało się, że -  wbrew 
obiegowej op in ii-s tudenci wcale nie oceniają 
źle wykładowców dlatego że są wymagający. 
Natomiast są bardzo wyczuleni na stosunek 
wykładowcy do studentów i sprawiedliwość w 
ocenie ich pracy.

W roku 1990 doc. Utrysko został człon­
kiem Senatu PW. Powołano go wtedy do 
komisji nadzwyczajnej, która zaproponowała 
istotne zmiany w zasadach działania Uczelni,
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zwiększające uprawnienia i odpowiedzial­
ność władz wydziałów. Od prawie 20 lat 
działa aktywnie w Komisji Senatu ds. Kształ­
cenia i stąd wzięło się jego zainteresowanie 
kwestiami rekrutacji. Kiedy kończył pracę za­
wodową na Wydziale Inżynierii Środowiska, 
ówczesny rektor PW, prof. Jerzy Woźnicki, 
zaproponował mu zajęcie się właśnie tymi 
sprawami.

-  Przez poprzednie prawie trzydzieści lat 
rekrutację prowadził doc. Henryk Winek. 
Zastąpienie kogoś o tak ogromnym doświad­
czeniu oraz zasługach było to dla mnie po­
ważnym wyzwaniem. Natomiast pewnym  
ułatwieniem było to, że przez pierwsze lata 
współpracowaliśmy, ja  jako  pełnomocnik rek­
tora ds. rekrutacji, a doc. Winek jako  kierow­
nik zespołu zajmującego się realizacją akcji 
przyjęć.

Przyciąganie najlepszych
Moment objęcia nowej funkcji zbiegł się z 

koniecznością przeprowadzenia w systemie 
rekrutacji dość radykalnych zmian, gdyż licz­
ba kandydatów nie była zbyt imponująca, a 
równocześnie uczelnia starała się zwiększyć 
liczbę miejsc.

-  Pierwszą zmianą, którą wprowadziliśmy, 
było danie kandydatom możliwości -  przy

składaniu dokumentów -  wskazania więcej 
niż jednego kierunku, na którym chcieliby 
studiować. Mogli wybrać trzy. Liczba uzy­
skanych na egzaminie punktów decydowała, 
na który się dostaną. Dzięki temu przyjmo­
wane były osoby z najlepszymi wynikami, a 
poziom punktacji na wszystkich wydziałach 
-  wzrósł.

Docent wspomina, że wyjątkowym mo­
mentem był dzień egzaminów wstępnych w 
roku 2004, kiedy o tej samej godzinie zaczęło 
pisać ten sam egzamin ponad osiem tysięcy 
osób, w ponad dwustu salach, nie tylko na 
uczelni, ale i w  pomieszczeniach wynajętych 
w dwóch okolicznych szkołach. Był to rekord

W okresie studiów i zaraz po nich upra­
wiał żeglarstwo. 0  swoich dorosłych 
zainteresowaniach pozazawodowych 
mówi: „Chodzę i to mi się podoba” . Za 
tym „chodzeniem” kryje się turystyka 
piesza, zwłaszcza wędrówki po górach.

w całej historii Uczelni. Dzisiaj do egzaminów 
przystępuje zaledwie dwustu kandydatów, bo 
większość przyjmowana jest na podstawie 
wyników osiągniętych na maturze.

Kwestia ściąganięcia zainteresowanych 
na uczelnię była bardzo ważnym zadaniem 
osoby odpowiedzialnej za rekrutację. Jedną 
z form promocji jest organizowana od wielu 
lat akcja „Drzwi otwarte”, która ze skromnych 
wizyt na wydziałach przerodziła się w dużą 
imprezę uczelnianą na której wszyscy prze­
ścigają się w prezentacji swojej atrakcyjności 
i osiągnięć.

-  Reklamujemy też uczelnię, uczestnicząc 
w licznych imprezach targowych, odwiedza­
ją c  szkoły średnie i zapraszając uczniów na 
Politechnikę -  mówi doc. Utrysko.

Obecnie redaguje on kolejne, trzecie już, 
wydanie książki-informatora „Studia na Po­
litechnice Warszawskiej”. Zredagował też 
i w  większości sam napisał „Vademécum 
Prodziekana ds. Studiów”. Broszura opisu­
je wszystkie, związane ze studentami, pola
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działania prodziekana na wydziale, wskazuje 
potrzebne przepisy prawne i udziela porad do­
tyczących trybu postępowania. Vademécum 
ma pomóc prodziekanom -  zmieniającym się 
często wraz ze zmianą kadencji -  w możliwie 
szybkim czasie poznać zasady pracy na tym 
stanowisku.

Obecnie doc. Utrysko kieruje Biurem ds. 
Przyjęć na Studia.

-  Jednak powoli wycofuję się z kierowa­
nia sprawami rekrutacji, a pałeczkę ode mnie 
przejmuje dr Zdzisław Męczeński, który od 
pół roku jes t pełnomocnikiem rektora ds. re­
krutacji na studia, a za pó ł roku ma zostać 
kierownikiem biura. Na razie pracujemy ra­
zem, żeby zmiana na stanowisku nastąpiła 
płynnie.

Przez dziadka do wnuczka
Trzy lata temu rektor, prof. Włodzimierz 

Kurnik, przedstawił pomysł rozszerzenia 
oferty edukacyjnej o zajęcia dla starszych 
osób i poprosił o propozycje z wydziałów, w 
jaki sposób mogą włączyć się one do zorga­
nizowania Uniwersytetu Trzeciego Wieku na 
Politechnice Warszawskiej. Powstała grupa 
inicjatywna, którą wspomagał organiza­
cyjnie doc. Utrysko. Uważa on bowiem, że 
zorganizowanie dla osób starszych zajęć na 
uczelni jest także form ą jej promocji wśród 
młodzieży. Poprzez babcię lub dziadka moż­
na dotrzeć do wnuków i zainteresować ich 
studiami na PW.

Zorganizował więc Uniwersytet i został mia­
nowany przez rektora jego kierownikiem. Pla­
cówka działa już dwa lata, a w ostatnim seme­
strze w wykładach, kursach komputerowych 
i językowych oraz w pracowni plastycznej, a 
także w zajęciach sportowo-rehabilitacyjnych 
uczestniczyło 550 słuchaczy.

Przez wiele lat doc. Utrysko był członkiem 
Komitetu Gospodarki Wodnej PAN, przez 
dwie kadencje przewodniczył sekcji Fizyki 
Wód i przez trzy kadencje pełnił funkcję 
sekretarza naukowego tego komitetu. Był 
również członkiem rady naukowej Instytutu 
Budownictwa Wodnego PAN w Gdańsku.

Doc. Bohdan Utrysko uważa, że kierowa­
nie Uniwersytetem Trzeciego Wieku będzie 
jego ostatnim zajęciem na uczelni. Ale czy 
jego temperament i zdolności organizator­
skie pozwolą mu przejść na emeryturę? 
Zobaczymy.

ANNAABRAMCZYK 
Fot. z arch. doc. Bohdana Utryski 

i Anna Abramczyk
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styczne zjawiska towarzyszące 
tym obiektom, wciąż poszuku­
ją  odpowiedzi na wiele pytań. 
Sprawdźmy jednak, co już wia­
domo.

Grawitacja związana z czar­
nymi dziurami polega na za­
krzywieniu czasoprzestrzeni. 
Bardzo trudno wyobrazić sobie, 
że zakrzywia się coś, co ma 
cztery wymiary. Tym czwartym 
jest czas. Żeby to przybliżyć i 
zwizualizować, stosuje się spe­
cjalne, dwuwymiarowe modele. 
W yobraźmy sobie płaszczyznę, 
która zagłębia się i przybiera 
kształt lejka. Albo inaczej: ar­
kusz wykonany z cienkiej gumy, 
na środku którego kładziemy 
kamień. Efekt jest taki sam.

Zakrzywienie czasoprze­
strzeni objawia się tym, że świa­
tło porusza się po torach, które 
nie są  proste, tylko łukowato

Hasło: czarna dziura. Tajem ­
niczy obiekt, który trudno 
ogarnąć umysłem. Z czym się 
kojarzy? Pochłania wszyst­
ko, co tylko znajdzie się w 
jego zasięgu, nawet światło. 
Zmienia bieg czasu, który nad 
jego horyzontem zaczyna pły­
nąć wolniej. Jest drogą bez 
powrotu. Same osobliwości! 
Dla jednych czarne dziury są 
fascynujące, inni nie wierzą 
w ich istnienie. Trudno o jed­
noznaczną odpowiedź, ale  
pewne jest, że wciąż pozo­
stają niezwykłym sekretem  
Wszechświata.

P 7 \ / m  są? Gdybyśmy 
I I chcieli podać 

definicję, możemy powiedzieć, 
że czarna dziura to obszar 
znajdujący się w  przestrzeni 
kosmicznej wewnątrz własnego 
horyzontu zdarzeń. Horyzont 
zdarzeń, który ją  otacza, jest po­
wierzchnią w czasoprzestrzeni 
stanowiącą specyficzną grani­
cę. Oddziela obserwatora od 
zdarzeń. Efekt jest następujący: 
obserwator nigdy nie uzyska o 
zdarzeniach żadnych informacji.

Pole grawitacyjne czarnej 
dziury jest nieprawdopodobnie

Na granicy zakrzywienia
silne. Nic nie może się z niego 
wydostać. Czarna dziura zasy­
sa do środka nie tylko materię, 
stanowi pułapkę nawet dla fal 
świetlnych. Niektóre czarne 
dziury są ostatnim stadium ży­
cia gwiazd.

Według klasyfikacji jest ich 
kilka rodzajów. Różnią się 
masą. Największe, superma- 
sywne, o wielkości milionów lub 
nawet miliardów mas Słońca, 
występują w centralnych czę­
ściach galaktyk oraz kwazarów. 
Kwazary, w  chwili odkrycia, 
uznano za obiekty gwiazdo- 
podobne. Znajdują się w odle­
głych częściach Wszechświata. 
Uważa się, że czerpią energię 
z czarnych dziur i produkują jej 
sto tysięcy razy więcej niż zwy­
kła galaktyka. Św iecą niezwy­
kle silnie. Należą do najjaśniej­
szych, znanych nam obiektów 
we Wszechświecie. W ysyłają w 
kierunku Ziemi zdumiewające 
ilości promieniowania, powsta­
jącego, gdy materia krążąca 
wokół czarnej dziury wpada do 
jej wnętrza.

Kolejna w klasyfikacji jest 
średnia czarna dziura. Tworzy 
się wtedy, gdy kończy się życie 
gwiazdy o masie przekraczają­
cej trzy masy Słońca. Gwiazda 
wypala się, przestaje świecić 
i zapada się, ponieważ w jej

wnętrzu przestają zachodzić 
procesy syntezy termojądro­
wej. Nic nie może powstrzymać 
ogromnej siły grawitacji. Gwiaz­
da zapada się w czarną dziurę.

Na trzecim miejscu pod 
względem rozmiarów znajdują 
się małe czarne dziury, zwane 
także pierwotnymi. Na razie 
pozostają na etapie hipotezy. 
Ich istnienie nie zostało jeszcze 
potwierdzone doświadczalnie. 
Koncepcję teoretyczną zapro­
ponował brytyjski kosmolog i 
astrofizyk Stephen Hawking. 
Stwierdził, że mogą mieć one 
dowolnie małe masy. Nie po­
wstały jednak pod wpływem 
grawitacji, tylko narodziły się 
we wczesnych fazach ewolucji 
Wszechświata. W tedy gęstość 
materii była ogromna i mogły 
utworzyć się jej lokalne zagęsz­
czenia, które następnie zapadły 
się w czarne dziury.

Czas, przestrzeń 
i czerwień

Spekulacji na temat tych 
obiektów jest mnóstwo. I tyle 
samo niewiadomych. Co kryje 
centrum czarnej dziury? Czy 
rzeczywiście nie ma z niej po­
wrotu? A  może stanowi ona 
przejście do innego W szech­
świata...? Mimo że naukowcy 
poznali niektóre, charaktery­

wygięte. Zjawisko to zostało od­
kryte już dawno, zaraz po ogło­
szeniu przez Alberta Einsteina 
ogólnej teorii względności w 
roku 1916, która właśnie w taki 
sposób opisuje grawitację. Jak 
to zaobserwowano? Podczas 
zaćmienia Słońca promienie 
jednej z gwiazd, która wówczas 
była za nim widoczna, uległy 
zakrzywieniu. Potem dokładnie 
wyliczono, że wielkość zakrzy­
wienia była taka, jaką  przewi­
dziano według teorii względ­
ności. Doświadczalnie potwier­
dzono, że światło ślizga się po 
zakrzywionych torach. Jeżeli 
zakrzywienie jest tak duże, że 
fale świetlne poruszają się po li­
niach zamkniętych, to mamy do 
czynienia z czarną dziurą.
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To, co wiemy o czarnych dziurach, wynika tylko i wyłącznie z 
rozważań oraz prac prowadzonych przez teoretyków. Za pomocą 
obserwacji możemy jedynie stwierdzić, że takie obiekty istnieją.

Zakrzywienieczasoprzestrze- 
ni oznacza również, że grawita­
cja spowalnia upływ czasu. Jak 
to możliwe?

-  Jest taki przykład, który 
K ip  Thorne przytacza  w swojej 
książce „Czarne dziury i krzywi­
zny czasu”: p rzy podłodze czas 
płynie wolniej niż p rzy suficie o 
3/1016, czyli 300 części na m i­
liard miliardów. Jest to niesły­
chanie mała liczba i nie można 
je j zmierzyć. Jednak biorąc pod  
uwagę to założenie, to nawet, 
gdy idziemy z piętra na piętro, 
zmienia się tempo upływu cza­
su -  mówi dr K rys tyn a  W osiń- 
ska z Wydziału Fizyki.

Thorne podkreśla, że ziem ­
skie spowolnienie czasu jest 
niezwykle trudne do wykrycia. 
Zupełnie inaczej z czarną dziu­
rą. W przypadku obiektu o ma­
sie równej dziesięciu masom 
Słońca, czyli takiego, który 
powstał z w ielkiej gwiazdy, na 
wysokości 1 centymetra nad 
jego horyzontem czas płynie

Nazwy „czarna dziura” po raz 
pierwszy użył w roku 1968 John 
Wheeler, amerykański fizyk 
teoretyk.

6 m ilionów razy wolniej niż z 
dala od niego. N iewyobrażal­
ne! Ale tak jest: gdy zbliżam y 
się do czarnej dziury, czas 
zwalnia. Jest to konsekwencja 
zakrzywienia czasoprzestrze­
ni. I można to zaobserwować. 
Jak? Sposób jest następują­
cy: w okolicach czarnej dziury

dochodzi do graw itacyjnego 
przesunięcia światła ku czer­
wieni. To w łaśnie jest efektem 
spowolnienia czasu. Fale e lek­
tromagnetyczne zyskują w  tym 
obszarze w iększe długości. 
Jest to zagadnienie związane 
z prom ieniem Schwarzschilda, 
nazywanym również graw ita­
cyjnym, który wyznacza po­
w ierzchnię horyzontu zdarzeń 
otaczającego czarną dziurę.

K arl S ch w a rzsch ild  był nie­
zwykłym uczonym. N iektórzy 
uznają go za ojca czarnych 
dziur. Od dziecka interesował 
się naukami ścisłymi. Jego 
najw iększym dokonaniem były 
rozprawy dotyczące ogólnej 
teorii względności, które z 
zainteresowaniem studiował 
sam Einstein. Druga praca na 
ten temat, jak pisze w zbiorze 
felietonów „Uczeni w aneg­
docie” A nd rze j K aje tan  W ró ­
b le w sk i: (...) zaw ierała ścisłe  
rozwiązanie zachowania się 
punktu materia lnego w polu  
grawitacyjnym  nieściśliwej 
jednorodne j kuli. Rozwiązanie  
Schwarzschilda m iało n ieocze­
kiwane właściwości. Okazało 
się mianowicie, że masa ku li i 
prędkość światła wyznaczają  
w prosty sposób odległość od 
środka kuli -  dziś nazywaną  
prom ieniem  Schwarzschilda  
-  o szczególnych w łaściwo­
ściach. Jeżeli masa je s t śc i­
śnięta tak, że cała kula znaj­
duje się wewnątrz swego pro­
m ienia Schwarzschilda, to je j 
światło nie może się wydostać 
na zewnątrz. (...)

Czyli mamy do czynienia z 
czarną dziurą. Uczony teore­

tycznie w yliczył prom ień ho­
ryzontu zdarzeń. Co nam to 
daje? Foton em itow any z od­
ległości równej czterem  pro­
m ieniom Schwarzschilda od 
środka czarnej dziury, będzie 
przesunięty w stronę czer­
w ieni o 15%. Jeśli punkt em i­
sji zna jdzie  się jeszcze bliżej 
horyzontu zdarzeń, długość 
fali fotonu będzie się coraz

bardziej wydłużać. W  m om en­
cie, gdy punkt em isji osiągnie 
horyzont zdarzeń, d ługość fali 
będzie n ieskończona, a ener­
gia fotonu zerowa. To znaczy, 
że zosta ł on uw ięziony w czar­
nej dziurze.

W ielka niewiadom a
Kolejne frapujące pytanie: 

jak powstają takie obiekty? Ich 
narodziny możemy rozpatrywać 
z punktu widzenia nieruchome­
go obserwatora patrzącego na 
wszystko z zewnątrz albo znaj­
dującego się na powierzchni 
gwiazdy. Przypadek pierwszy. 
W idzimy „umierającą" gwiaz­
dę o obwodzie znacznie w ięk­
szym niż krytyczny, który jest 
obwodem horyzontu czarnej 
dziury. Co się dzieje? Gwiazda 
zapada się coraz szybciej, aż 
do momentu, kiedy jej obwód 
zbliży się do wielkości krytycz­
nej (obwodu horyzontu). W te­
dy dochodzi do dylatacji (spo­
wolnienia) czasu. Cały proces 
zaczyna przebiegać wolniej, a 
promieniowanie ulega przesu­
nięciu w stronę czerwieni. W 
końcu gwiazda osiąga obwód 
krytyczny, zastyga i przesta­
je być widoczna. Zostaje tylko 
grawitacja.

Przypadek drugi: obserwa­
tor znajduje się na powierzch­
ni zapadającej się gwiazdy. Dr 
Wosińska przyznaje, że są  to 
abstrakcyjne rozważanie, ale 
można spróbować. Okazuje 
się, że gdybyśmy uczestniczyli 
w  takim zjawisku, nie zauważy­
libyśmy zastygnięcia implozji, 
czyli szybkiego kurczenia się 
gwiazdy, wywołanego przez 
jej w łasną siłę grawitacji. Za­

padalibyśmy się dalej, aż do 
chwili zbliżenia się do punktu 
(obwodu) krytycznego, gdzie 
pojawiają się tzw. siły pływo­
we -  te same, które wywołują 
pływy mórz i oceanów na Ziemi 
spowodowane przez przyciąga­
nie Księżyca. W czarnej dziurze 
siły pływowe powodują roze­
rwanie każdego obiektu, który 
wpadnie do jej wnętrza, zanim

zostanie zmiażdżony przez siły 
grawitacji.

-  W edług ogó lne j teo rii 
względności zapadanie się 
gw iazdy trwa aż do osiągn ię­
cia osobliwości, czyli punktu  
o zerow ej objętości, n ieskoń­
czonej gęstośc i m ate rii i n ie ­
skończonym  zakrzyw ieniu  
czasoprzestrzeni. A istn ien ie  
takiego punktu  je s t n iezgodne  
z kwantową zasadą n ieozna­
czoności -  podsum owuje dr 
W osińska.

Co z tego wynika? Żeby 
praw idłowo opisać wnętrze 
czarnej dziury, potrzebujem y 
zupełnie nowego spojrzenia: 
kwantowej teorii graw itacji. 
D laczego? Ponieważ z jednej 
strony mamy teorię graw itacji, 
a z drugiej m echanikę kwan­
tową, op isu jącą  bardzo małe 
obiekty. Na razie jednak nie 
m ają  one ze sobą  nic w spól­
nego. Ale teoretycy ju ż  się za 
to w zię li i p racu ją  nad ich po-

Błyski pojawiające się w centrum 
naszej galaktyki są interpreto­
wane jako pochłanianie materii 
przez czarne dziury. Jest to jeden 
z dowodów na ich istnienie.

łączeniem . Na wyniki trzeba 
będzie poczekać. W ciąż nie 
znam y odpow iedzi na w iele 
pytań i nie wiemy, co dzie je się 
w centrum  czarnej dziury, ale 
mamy świadom ość, że jes t to 
w ielka zagadka czekająca na 
rozwiązanie.

JOANNA MAJEWSKA 
llustr. Joanna Majewska i NASA

Wszystkie własności czarnej dziury wynikają z trzech parame­
trów: masy, momentu pędu oraz ładunku elektrycznego. Ustalili 
to i wyliczyli naukowcy prowadzący badania teoretyczne w latach 
60. i 70. ubiegłego wieku.
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W ystarczyło w yjrzeć przez okna 
Gm achu G łów nego P o litech n ik i 
W arszaw skiej, aby zam iast budynku 
Elektroniki, po drugiej stronie ulicy 6 
sierpnia (dziś Nowowiejska) zobaczyć 
tory wyścigów konnych, a za nim i lot­
nisko m okotowskie. W tym miejscu w 
początkach lat trzydziestych kończyła 
się W arszaw a. ___________

Jednak bardzo szybko cały teren Pól 
Mokotowskich znalazł się praktycznie w 

centrum miasta. Na Ochocie istniała już Ko­
lonia Staszica, a na Mokotowie, wzdłuż Pu­
ławskiej i Topolowej (dzisiejsza Al. Niepod­
ległości) powstawały nowe zabudowania.

Pomysł na urbanistyczne zagospodaro­
wanie Pól Mokotowskich zaczął nabierać 
kształtów w  roku 1935, po śmierci marszał­
ka Józefa  P iłsud sk ie go . Powstała wów­
czas koncepcja stworzenia na tych terenach 
wielkiej, monumentalnej dzielnicy, noszącej 
imię zmarłego. Na przedwojennych planach 
stolicy można bez trudu odnaleźć jej ślady 
w postaci siatki ulic zaznaczonych liniami 
przerywanymi.

G łówną osią  miała być 
reprezentacyjna Aleja Pił­
sudskiego, ciągnąca się od 
okolic dzisiejszego placu na 
Rozdrożu, na południe od dzi­
siejszej ulicy Wawelskiej, aż 
do terenów dzisiejszej „Skry” .
Aleję miał otw ierać pomnik 
marszałka na placu na Rozdrożu. W zdłuż 
arterii planowano modernistyczne gmachy 
użyteczności publicznej. Zakończenie prze­
widziano za ulicą Żwirki i Wigury, biegnącą 
w  stronę Okęcia, gdzie później przeniesiono 
główny port lotniczy.

Na mapie Warszawy z roku 1936 widać 
wyraźnie planowany układ nowej dzielnicy.

Ślady projektowanej dzielnicy można bez 
trudu odnaleźć na planach Warszawy z lat 
trzydziestych XX wieku. Przebieg poszcze­
gólnych ulic zmieniał się, ale podstawowa 
koncepcja pozostawała niezmieniona.

Jego centralnym punktem jest plac Wetera­
nów u zbiegu Alei Piłsudskiego, przedłużo­
nej ulicy Uniwersyteckiej i Alei Wielkopolski. 
Tam miała stanąć -  od XVIII wieku projek­
towana w  różnych miejscach -  świątynia 
Opatrzności Bożej. Ten gmach razem z sie­
dzibą Polskiego Radia projektowaną u zbie-
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gu Puławskiej i Batorego (tam, gdzie stał 
„Supersam”) miał stanowić tzw. dominantę 
całego założenia.

Gdzie ta ulica?

Ale jeś li spojrzym y na mapę, coś się nie 
zgadza. Projektowana aleja miała prze­
biegać na północ od skrzyżowania Puław­
skiej i Batorego. Rozwiązanie tej zagadki 
można odnaleźć na wcześnie jszych pla­
nach Warszawy. O kazało się, że już  w  po­
łow ie lat dwudziestych, a w ięc dziesięć lat

przed projektem  Alei P iłsudskiego, istn iały 
plany zurbanizowania Pól M okotowskich i 
połączenia Ochoty z Mokotowem. Głów­
nym łącznikiem  miała być ulica Uniwer­
sytecka, która, tak jak dzisiaj, kończyła 
się na skrzyżowaniu z W awelską. Ulica 
Żwirki i W igury jeszcze wówczas nie ist­
niała. Uniwersytecka miała przebiegać od 
placu Narutow icza, przez Pola M okotow­
skie, gdzie planowano postaw ić kampusy 
uniwersyteckie, przecinać R akow iecką i 
kończyć się gdzieś pom iędzy Narbutta a 
Madalińskiego.

„W izja lokalna” w terenie pokazuje, że 
plany te były dość zaawansowane. Po­
wsta ły nawet dwa budynki w zdłuż nie­
istn iejącej arterii. W ystarczy spojrzeć na 
gmach Szkoły Głównej Gospodarstwa 
W iejskiego przy Rakowieckiej 30, zbudo­
wany w roku 1924. Jego elewacja została 
zaprojektowana nie w zdłuż Rakowieckiej, 
ale pod kątem, jakby m iał on stać u zbiegu 
dwóch ulic. Drugim śladem planowanego 
przedłużenia jes t stojąca opodal kam ieni­

ca przy K ieleckie j 46, której fasada nie jest 
równoległa do ulicy, ale tworzy rodzaj otwar­
tego podwórka. Jeśli pomiędzy gmachem 
SGGW a budynkiem przy Kieleckiej 46 
przeprowadzim y linię prostą, okaże się, 
że s to ją  one przy jednej w irtua lne j ulicy. A 
jeś li dodatkowo przedłużym y ją  w kierun­
ku Uniwersyteckiej, wszystko stanie się 
jasne -  tędy rzeczywiście miała przebie­
gać ulica.

Oglądając plany Warszawy z kolejnych 
przedwojennych lat można dokładnie prze­
śledzić, jak zmieniały się koncepcje plani­
stów. Na mapie z roku 1933 widać, że głów­
nymi ulicami planowanej dzielnicy miały być 
Uniwersytecka i Batorego. Ta ostatnia prze­
biegałaby od placu Unii Lubelskiej do -  ist­
niejącej już wówczas -  Żwirki i Wigury. Na 
planie stolicy z roku 1936 widać już nową 
koncepcję, z A le ją  Piłsudskiego wytyczoną 
ze wschodu na zachód przez tory wyścigów 
konnych i lotnisko mokotowskie. Samo lot­
nisko przecina Aleja Niepodległości w swo­
im dzisiejszym kształcie.

Plany zmieniały się dość szybko. Na ma­
pie Warszawy z roku 1938 ulica Uniwersy­
tecka nieznacznie zmieniła swój przebieg. 
Dochodziła do Madalińskiego, omijając jed ­
nak Rakowiecką.

Powróćmy do Alei Piłsudskiego. Pojawia 
się się na planie miasta z roku 1936. Jednak 
jako szeroka ulica zaczyna się od toru wy­
ścigów konnych przy Polnej i biegnie na za­
chód w  stronę Ochoty. Od Polnej na zachód 
jest tylko nieśmiało zaprojektowaną uliczką, 
kierującą się na wschód w stronę placu na 
Rozdrożu.

Dwa lata później plan pokazuje już niemal 
pewny przebieg Alei Marszałka ze wschodu 
na zachód. W tym kontekście dziwne wyda­
ją  się koncepcje mówiące, że akcentem ar­
chitektonicznym dzielnicy Piłsudskiego miał 
być gmach Polskiego Radia. Przecież dalej 
aleja szła na północ. Teorie te być może 
w iążą się z planami stworzonymi jeszcze

Jednym z większych założeń urbanistycznych przed­
wojennej Warszawy miała być monumentalna 
dzielnica imienia marszałka Józefa Piłsudskiego, 
rozciągająca się na terenach dzisiejszych Pól 
Mokotowskich.



Pole zamiast Alei
Dzięki niemu mamy tak interesujące bu­
dynki, jak  Dworzec Centralny, W arszawa 
Powiśle, W arszawa Ochota i W arszawa 
Stadion.

przed zaprojektowaniem Alei Marszałka, 
kiedy głównymi ulicami miały być Batorego 
i Uniwersytecka.

W ieżow iec i świątynie

Konkurs na budowę siedziby Polskie­
go Radia w ygra ł w roku 1938 B ohdan  
P n ie w sk i, profesor Politechniki W arszaw­
skiej. Zaproponow ał kom pleks dwóch 
budynków: 70-m etrowy w ieżow iec wraz 
z niższym , który m iał pom ieścić studia 
radiowe. Charakterystycznym  e lem en­
tem projektu były d ługie podwójne scho­
dy pom iędzy w ieżowcem  a pawilonem. 
Sama bryła 70-m etrowego gmachu swoim

Do dzisiaj wspomnienie nieistniejącej dziel­
nicy można dostrzec w kształcie gmachu 
SGGW przy ulicy Rakowieckiej 30, kamie­
nicy przy Kieleckiej 36 oraz we fragmencie 
Alei Wielkopolski.

kształtem  w ybiegała daleko w przyszłość. 
Był to m odern istyczny gmach przypom ina­
jący z jednej strony Prudential przy placu 
Napoleona (dzisie jszy plac Powstańców 
W arszawy), a z drugiej -  nowoczesne 
w ieżowce powstające w USA. Realizacja 
projektu Pniewskiego nie doszła do skut­
ku -  przerwała ją  II wojna światowa. Do 
roku 1939 budowniczy zdążyli postaw ić 
tylko fundamenty.

D rugą budow lą  -  bardzie j zw iązaną  
z d z ie ln icą  P iłsudskiego -  była św ią ty ­
nia O patrzności Bożej, która, ja k  w spo­
m niano, m iała zna jdować się na placu u 
zbiegu U niw ersyteckie j, A lei W ielkopolski 
i A lei P iłsudskiego. Jedną  z trzech pierw-

szych nagród zdoby ł p ro jekt Bohdana 
Pniew skiego. To inte resu jąca  koncepcja, 
która tak naprawdę bardzie j p rzypom ina­
ła... w ieżow iec, a nie kościół. Podobno 
takie  były za łożen ia  konkursowe -  gmach 
nie m ia ł ko ja rzyć się ze św ią tyn ią . Jedy­
nym „kośc ie lnym ” e lem entem  a rch itek to ­
nicznym  była rozeta, naw iązu ją  do gotyc­
kiego stylu sakra lnego. Z tego sam ego 
powodu pro jekt odrzucono -  duchowni 
s tw ie rdzili, że ma zbyt mało cech kośc io ­
ła kato lick iego.

C iekawym  elem entem  w najb liższym  
sąsiedztw ie projektowanej dzie ln icy m iał 
być m eczet, na który ogłoszono konkurs w 
roku 1935. Jeśli przespacerujem y się po­
m iędzy ulicam i Krzyckiego i A lei W ielko­
polski, zobaczym y p lacyk porośnięty drze­
wami. To tu, przy u licach Mekki i M edyny 
miała stanąć m uzułm ańska św iątynia. O 
je j budowę zabiegali polscy Tatarzy, który 
w m iędzywojennej Polsce stanow ili s ilną  i 
w pływow ą grupę, głównie z powodu w y­
sokiej pozycji zajm owanej w W ojsku Pol­
skim . Jednak ta pozycja nie wystarczyła, 
aby zbudować w sto licy meczet. Po prostu 
nie udało się zdobyć pien iędzy na budowę. 
W Egipcie funduszy bezskutecznie szukał 
mufti dr Ja ku b  S zym k ie w icz  (n iektóre 
źródła podają  nazwisko S zyn k iew icz ), 
m uzułm ański duchowny. Konkurs spotka ł 
się z ogrom nym  odzewem  architektów  -  
przysłano ponad sześćdziesiąt prac. W y­
grali S ta n is ła w  K o le n d o  i Tadeusz M ia ­
zek. Jedno z wyróżnień o trzym ał projekt 
wykonany przez ówczesnego studenta 
W ydziału A rch itektury Politechniki W ar­
szawskie j -  A rs e n iu sz a  R om a no w icza  
-  znanego potem jako  powojenny projek­
tant warszawskich dworców kolejowych.
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Kawałek dzielnicy

Elementami, które miały stanowić część 
dzielnicy Piłsudskiego, stały się gmachy 
rządowe przy ulicy Wawelskiej, zbudo­
wane w latach 20. i 30. XX wieku. W  roku 
1933, według projektu R om ualda G utta, 
powstał pod numerem 56. budynek Szkoły 
Nauk Politycznych. Dzisiaj mieści się tam 
Krajowa Szkoła Administracji Publicznej. 
W latach 1928-1936 zbudowano ogromny 
kompleks gmachów Dyrekcji Naczelnej La­
sów Państwowych -  pod numerami 52 i 54. 
Projektowali go S tefan Tom orow icz  i Jan 
Zab łock i.

Innym, mniej architektonicznym, śladem 
projektowanej dzielnicy jest szeroki, wysa­
dzany drzewami fragment Alei W ielkopolski 
pomiędzy dzisiejszym VII Liceum Ogólno­
kształcącym imienia Juliusza Słowackiego 
a u licą Górnickiego. Tak, według projektan­
tów, miała wyglądać cała aleja biegnąca na 
południe, w stronę dzisiejszej ulicy Rosta­
fińskich.

W szystkie plany stworzenia nowej dziel­
nicy przekreśliła II wojna światowa. Zamiast 
gmachu Polskiego Radia pojawił się plac, 
na którym pod koniec lat 40. urzędowało 
wesołe miasteczko. W miejscu kontrower-

Pomnik Piłsudskiego na placu na Rozdrożu 
oraz świątynia Opatrzności Bożej miały 
być końcowymi akcentami nowej dzielnicy. 
Niektórzy dorzucają jeszcze do nich gmach 
Polskiego Radia, który m iał powstać w 
miejscu, gdzie stał „Supersam”.

syjnej świątyni Opatrzności Bożej powstał 
klub sportowy „Skra” . Zamiast meczetu jest 
skwer. Jedynym powojennym nawiązaniem 
do „marszałkowskiej” arterii jest szeroka, ni­
czym autostrada, ulica Wawelska, na której 
w godzinach szczytu tworzy się w ielokilo­
metrowy korek.

Powojenni planiści znaleźli inne miejsca w 
stolicy, które postanowili przekształcić w so­
crealistyczne świątynie oraz miejsca pocho­
dów i defilad. Według „Sześcioletniego planu 
odbudowy stolicy”, sygnowanego przez B o ­
lesława Bieruta, były to przede wszystkim: 
plac Konstytucji z Marszałkowską Dzielnicą 
Mieszkaniową i nowe centrum Warszawy -  
plac Defilad z Pałacem Kultury i Nauki.

Tekst i zdjęcia: MICHAŁ LEŚNIEWSKI
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I sentymentalnie, i praktycznie
Nie jest to grupa ludzi, którzy spotykają się, by z nostal­
gią wspominać lata spędzone na studiach, choć zapewne 
i to czynią. Stowarzyszenie Absolwentów i Przyjaciół 
Politechniki W arszawskiej stawia sobie ambitniejsze cele. 
I chce je z pożytkiem dla swej Alma M ater realizować.

S towarzyszenie powstało
z inicjatywy ówczesne­

go rektora PW, prof. Jerzego 
Woźnickiego, mniej więcej ok. 
2000 roku. Rejestracja trwała 
dość długo i nawet sami zain­
teresowani nie są w stanie, bez 
zaglądania w  dokumenty, podać 
dokładnej daty. Nie ona jest jed­
nak najistotniejsza.

Prof. Grzegorz Pawlicki, 
pierwszy i -  jak do tej pory -  
jedyny, wybierany przez kolej­
ne Walne Zgromadzenia na to 
stanowisko prezes Stowarzy­
szenia, mówi, że kiedy Senat 
podjął uchwałę o powołaniu ta­
kiego gremium, to właśnie jego, 
swojego ówczesnego członka, 
upoważnił do działań w tym za­
kresie.

-  Od początku chodziło m i 
o to, by skupić w stowarzysze­
niu nie tylko tych absolwentów  
Politechniki, byłych studentów  
i p rzyjació ł Uczelni, którzy kie­
rowani sentymentem czy też 
resentym entem  będą się co 
ja k iś  czas spotykali. Chciałem  
zgrom adzić ludzi w pe łn i sił, 
aktywnych zawodowo, na co 
dzień związanych z różnym i 
dzia łam i gospodarki, nie tyl­
ko przemysłem, a także tych, 
którzy biorą udział w życiu pu ­
blicznym. D laczego? Przede  
wszystkim, by od nich uzyskać 
„receptę” na kształcenie dobre­
go, współczesnego inżyniera. 
Oni wiedzą to najlepie j -  z b ie­
żącej praktyki.

Chodziło też o to, aby mogli 
oni w wielu sprawach służyć 
Politechnice radą, pomocą oraz 
wsparciem finansowym, a także, 
aby tematy prac magisterskich 
bądź doktorskich wybierane 
były nie „na półkę", ale zgodnie

z określonymi potrzebami, które 
także oni mogliby wskazywać. 
Ponadto absolwenci mogliby 
ułatwiać naszym studentom i 
absolwentom praktyki oraz sta­
że zawodowe.

Profesor Pawlicki przyznaje, 
że to nie tylko wzniosłe idee, ale 
także ambitne plany, które -  nie­
stety, jak do tej pory -  nie zostały 
w  pełni zrealizowane. Jednak...

F u n d a c ja -ta k . Ale jaka?

Istotne jest, aby otworzyć 
laboratoria politechniczne i wy­
konywać w  nich prace zwią­
zane z drobnymi, ale istotnymi
-  z punktu widzenia drobnych 
przedsiębiorców -  wdrożeniami, 
innowacjami, usprawnieniami. 
To nie będą duże pieniądze i
-  jak podkreśla prof. Pawlicki -  
wcale nie łatwe do uzyskania. 
Drobnych przedsiębiorców nie 
stać na drogie technologie i w ie­
loletnie sponsorowanie badań, 
oni chcą konkretnych rozwiązań, 
uzyskiwanych w realnym -  czy­
taj: jak najkrótszym -  czasie.

-  Z  tym nie jes t u nas najlepiej
-  uważa prof. Pawlicki i dodaje:
-  Pora przełamać tę barierę, w 
istocie także mentalną, praco­
wać z myślą o efektach. To są 
trudne pieniądze, w odróżnieniu 
od tych, jak ie  przyznawał KBN.

Wie, co mówi -  przez wiele lat 
był w nim ekspertem.

To jeden z kierunków działań. 
Drugi, który pojawił się już przed 
kilku laty, dotyczył powołania 
instytucji, która mogłaby groma­
dzić pochodzące spoza budżetu 
środki, mnożyć je  i wspomagać 
uczelnię. Zwłaszcza, jak mówi 
prezes SAPPW, fundować sty­
pendia dla wybitnych studentów 
i doktorantów. Pierwszy pomysł

dotyczył powołania Fundacji Po­
litechniki Warszawskiej, której 
uczelnia byłaby współzałożycie­
lem. W toku burzliwych dyskusji, 
m.in. na posiedzeniu senackiej 
komisji finansów, przy wielu za­
strzeżeniach natury formalno­
prawnej, pomysł upadł.

W końcu zarząd Stowarzy­
szenia podjął uchwałę o powo­
łaniu własnej fundacji działającej 
na rzecz uczelni.

-  Byłaby ciałem, które mo­
głoby nie tylko gromadzić środki 
pozabudżetowe -  fundatorem

kulą u nogi, a fundacja mogłaby 
na nich zarabiać. Taką fundację 
ma np. Uniwersytet Warszawski. 
To oczywiście tylko jeden z przy­
kładów.

Fundacja jest obecnie in statu 
nascendi, ale -  jak mówi prezes 
-  oficjalnie działania rozpocznie 
„na dniach’’.

Jej założyciele chcą  aby w 
jej władzach, np. w  radzie nad­
zorczej, zasiadał aktualny rek­
tor PW -  ma to być rodzaj unii 
personalnej pomiędzy fundacją 
a uczelnią.

Rada praktyków

Mądre inwestowanie, gospo­
darowanie pieniędzmi, jakie

może być każdy -  ale także 
mnożyć kapitały, jak im i dyspo­
nuje uczelnia. Jak? Politechni­
ka ma obiekty, tereny, które dla 
naszej administracji mogą być

fundacja będzie gromadzić, po­
moc w transferze technologii, to 
zadania, które stoją przed każ­
dą uczelnią w kraju. Ba, przed 
każdym przedsiębiorstwem.
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Członkami stowarzyszenia są 
natomiast ludzie, którzy tymi 
sprawami zajm ują się na co 
dzień i mają w tym względzie 
ogromne doświadczenie. Dla­
tego też Stowarzyszenie powo­
łało Radę Konsultacyjną, która 
ma służyć pomocą władzom 
uczelni. Liczy ona ok. pięćdzie­
sięciu osób. W jej skład we­
szli wybitni -  sukces mierzony 
m iarą osiągnięć prowadzonych 
przez nich firm -  specjaliści z 
różnych dziedzin gospodarki. 
Rada działa roboczo w  trzech 
zespołach, których powstanie 
wiąże się bezpośrednio z po­
trzebami uczelni.

Pierwszy ma zajmować się 
kwestiami transferu technologii.

-  Jest wprawdzie na PW  
Centrum Transferu Technolo­
gii, problem tylko w tym, że nie 
działa tak, ja k  powinno, zajmuje 
się drobnymi sprawami -  mówi 
prof. Pawlicki. -  Poprosiliśmy, za 
zgodą rektora, aby przedstawiło 
nam swoje plany. Po ich analizie 
okazało się, że trzeba opraco­
wać całkiem nowe, w oparciu 
o konkrety, a nie o teoretyczne 
rozważania. Bo na papierze 
wszystko wygląda ładnie, a ja k  
je s t w praktyce, wiemy...

Drugi zespół zajmie się kwe­
stiami finansowymi, czyli gospo­
darowaniem pieniędzmi, jakie 
będzie miała fundacja. Jej prace 
zapewne będą ściśle związane 
z pracą trzeciego zespołu, który 
zajmie się inwestycjami.

-  Proszę sobie wyobrazić, 
że od roku 1990 na PW  nie 
było praktycznie żadnych czy 
też znaczących inwestycji. D la­
czego? Bo zabieraliśmy się do 
tego niewłaściwie. Nie ma u 
nas fachowców z tej dziedziny, 
a -  nie ukrywajmy -  dzisiaj to już  
cała, potężna gałąź gospodarki, 
mnóstwo przedsiębiorstw, któ­
re tylko tym się zajmują. Mamy 
takich fachowców w naszym  
Stowarzyszeniu i  chcemy, aby 
ich doświadczenie wspomogło 
uczelnię.

Potrzeby są olbrzymie, czego 
nikomu nie potrzeba tłumaczyć. 
Chodzi nie tylko nowy budynek 
MiNI i stadion, o którym mówi się 
od lat. Jest wiele innych potrzeb.

ABSOLWENCI PWChoć -  bądźmy szczerzy -  w 
ostatnich latach wiele się już w 
tej dziedzinie na PW dzieje. Być 
może Stowarzyszenie -  a ści­
ślej jego członkowie -  pomoże 
zintensyfikować te prace. Poza 
tym profesor Pawlicki wspomina 
o terenach, które uczelnia posia­
da, a które, zamiast „leżeć odło­
giem”, mogłyby przynosić zyski.

Politechniczny biznes-klub

Nawiązując do wspomnianych 
wcześniej inwestycji -  w trakcie 
realizacji jest jedna, znacznie 
mniejszego kalibru, ale... Otóż 
Stowarzyszenie otrzymało od 
rektora pokoje, zajmowane do 
tej pory przez bibliotekę, znajdu­
jące się na poziomie Dużej Auli, 
bezpośrednio pod gabinetem 
rektora oraz „smakowity kąsek” 
w postaci pomieszczenia pod 
schodami. Dlaczego smakowi­
ty?

-  Tam są sklepienia kolebko­
we, ja k  w romańskiej budowli. 
Cudne -  zachwyca się prof. 
Pawlicki. -  Klub Absolwenta ma 
być miejscem reprezentacyjnych 
spotkań, rodzaj naszego poli­
technicznego BCC. Dyskretne, 
eleganckie miejsce, gdzie moż­
na spotkać się przy kawie, za­
łatwić sprawy biznesowe, gdzie 
rektor będzie mógł podjąć obia­
dem np. grupę biznesmenów  
zainteresowanych inwestycjami 
na uczelni.

W pomieszczeniu tym będzie 
też prowadzona tzw. działalność 
klubowa. Jaka? Z inicjatywy

Stowarzyszenia, dla jego człon­
ków, odbywają się cyklicznie 
wykłady, seminaria bądź konfe­
rencje -  dotychczas na ogół w 
salach wykładowych. Ale duże 
audytorium, mówca za kate­
drą, czyli typowo akademicki 
styl nie sprzyjają -  by tak rzec 
-  „zadzierzgiwaniu kontaktów” . 
Chodzi o to, by spotkania te 
uczynić bardziej kameralnymi, 
swobodniejszymi, połączyć je 
z dyskusją, mają one bowiem 
owocować konkretnymi przed­
sięwzięciami. Z jednej strony 
mają dokształcać, i tym, którzy 
jedynie z sentymentu dla Alma 
Mater chcą w nich uczestniczyć, 
przybliżyć to, czym Politechnika 
zajmuje się dzisiaj, uzupełnić ich 
wiedzę, z drugiej, mają przed­
stawiać tematykę badań, kie­
runki poszukiwań naukowych, 
zaprezentować np. prototypy 
bądź już wdrożone urządzenia 
czy też rozwiązania techniczne. 
Jedynym słowem -  próbować 
w  praktyce realizować transfer 
technologii i myśli technicznej. Z 
założenia powinna to być reak­
cja zwrotna, bowiem taki kontakt 
może zaowocować konkretną 
współpracą -  skoro robicie to, 
być może moglibyście...

Dla tych, którzy są  aktywni 
zawodowo, takie politechniczne 
„now how” może okazać się bar­

dzo interesujące. Zysk zaś może 
być obopólny.

Złota księga

Profesor dodaje, że przez całe 
lata w  centrum uwagi uczelni byli 
studenci -  bo młodzi, bo przy­
szłość. Teraz -  jego zdaniem 
-  PW powinna zacząć hołubić 
także absolwentów, bo z wielu 
z nich może być dumna. Poza 
tym to oni reprezentują to, czego 
Politechnice potrzeba -  wiedzę, 
doświadczenie i... pieniądze.

Stowarzyszenie otrzymało w 
darze od rektora księgę. Nie jest 
ona wprawdzie złota, ale taką ma 
się stać. Mają się w  niej znaleźć 
nazwiska tych absolwentów, któ­
rych „posiadaniem" uczelnia się 
szczyci, którzy są  jej wizytówką. 
Nie, nie chodzi tylko o członków 
Stowarzyszenia, choć na po­
czątku to oni zapewne stanowić 
będą większość, ale także o in­
nych, do których dotarcie może 
okazać się „cenne” .

W kapitule owej księgi znaj­
dą się dziekani wydziałów, bo 
wielu z nich wie, kim się może 
pochwalić, o kim z dumą powie­
dzieć -  nasz wychowanek. Na 
razie ustalany jest skład kapituły, 
statut i regulamin.

Stowarzyszenie zajmie się 
również sprawą, o której na ła­
mach MPW już pisaliśmy -  sym­
bolem, który będzie wyróżnił 
naszych absolwentów. Wiele 
uczelni zachodnich ma znaczki, 
krawaty, sygnety, nie wspomina­
jąc o dyplomach, które można 
oprawić w ramki i powiesić na 
ścianie. Politechnika, z wyjąt­
kiem niektórych wydziałów, np. 
MEiL, takiego ogólnouczelniane­
go symbolu nie ma. Tymczasem 
tego typu zewnętrzna oznaka 
dobrze pojętej korporacyjności, 
zwłaszcza gdy coraz więcej na­
szych absolwentów pracuje za 
granicą, byłaby doskonałą formą 
promocji Politechniki Warszaw­
skiej.

JOANNA KOSMALSKA

Fot. Michał Leśniewski
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Władze Stowarzyszenia Absolwentów  
i Przyjaciół Politechniki Warszawskiej:

Prezes -  prof. GRZEGORZ PAWLICKI, absolwent Wydziału 
Elektroniki i Technik Informacyjnych oraz Wydziału Lekarskie­
go AM w Warszawie, pracownik Wydziału Mechatroniki. W ice­
prezesi -  KAZIMIERZ MART, absolwent Wydziału Inżynierii Lą­
dowej i JERZY BARANOWSKI, absolwent Wydziału Elektrycz­
nego. Sekretarz -  KRZYSZTOF SOBKÓW, absolwent Wydziału 
Elektroniki i Technik Informacyjnych. Skarbnik -  JERZY SZEW ­
CZYK, absolwent Wydziału Samochodów i Maszyn Roboczych. 
Członkowie zarządu -  KRZYSZTOF PAŹ, absolwent Wydziału 
Elektroniki i Technik Informacyjnych, STEFAN ASSANOWICZ, 
absolwent Wydziału Inżynierii Lądowej, JANUSZ PIEŃKOWSKI, 
absolwent Wydziału Mechanicznego Energetyki i Lotnictwa, 
BOGDAN JANISZEWSKI, absolwent Wydziału Inżynierii Środo­
wiska, ZBIGNIEW  MŁYNARSKI, absolwent Wydziału Mechatro­
niki, WOJCIECH PODCZASKI absolwent Wydziału Mechanicz­
nego Energetyki i Lotnictwa.



M am y wspaniałą drużynę siatkarzy, 
która sześć lat temu awansowała do 
Polskiej Ligi Siatkówki i nic nie wska­
zuje na to, żeby m iała z niej wypaść. 
Nasze zespoły koszykarzy, koszykarek 
i piłkarzy ręcznych grają w drugich 
ligach, przy czym zespół koszykarzy 
chyba już niedługo, bo jego szanse 
na awans do I ligi są bardzo duże. 
W październiku ubiegłego roku w 
Centralnej Inauguracji Sportowego  
Roku Akademickiego Gdańsku brało 
udział 228 uczelni -  Politechnika  
Warszawska za jęła I m iejsce.

je s t jedna strona sportowego ob­
licza naszej Uczelni -  nasze suk­

cesy. Druga wygląda już  dużo gorzej. Aby 
naszym studentom  zapewnić m ożliwość 
odbywania zajęć z wychowania fizyczne­
go, m usim y wynajm ować obiekty i p łacić 
za nie. D laczego? Bo Politechnice W ar­
szawskiej brakuje infrastruktury sportowej 
z prawdziwego zdarzenia.

Z zam iarem  wybudowania akadem ic­
kiego centrum  sportowego nosim y się już 
od dawna. Wiemy, gdzie je  zbudujem y 
-  w rejonie u lic Batorego i A lej N iepodle­
głości, na działce o pow ierzchni 4,13 ha, 
przekazanej uczelni przez Skarb Państwa 
w  czerwcu 1998 roku w użytkowanie w ie­
czyste. Znajduje się tam obecnie stadion 
w kiepskim  stanie technicznym  oraz par­
king, gdzie w  w eekendy odbywa się giełda 
kom puterowa. W sum ie jes t to zaniedba­
ny fragm ent Pól M okotowskich, któremu 
dobrze pomyślana inwestycja dodałaby 
urody.

Jeszcze w  latach 90. ubiegłego wieku 
koncepcję uczeln ianego centrum  spor­
towego stw orzył zespół prof. Macieja  
Gintowta -  wybitnego architekta, twórcy 
katow ickiego Spodka i gdańskiej Oliwii, 
profesora PW, przez w iele lat na W ydziale 
A rch itektury wykładającego architekturę 
sportow ą oraz architekturę dużych obiek­
tów  użyteczności publicznej.

Opracowany na poziom ie rozbudowa­
nej koncepcji projekt, z braku środków 
finansowych oraz lokalizacji nad lin ią  me­
tra, nie został skierowany do realizacji. 
Sprawa w róciła w poprzedniej kadencji. Z 
w ie lką  determ inacją  przystąp ił do niej rek­
tor, prof. W łodzim ierz Kurnik.

Podstawą -  jak  przy każdej inwestycji 
-  je s t uzyskanie decyzji o warunkach za­
budowy. Do tego potrzebne były założenia 
koncepcyjne. Ich opracowania podjęli się 
architekci z firm y ATI, jednocześnie pra­
cownicy W ydziału A rch itektury PW -  Piotr 
Trębacz i Tomasz Lechowski, współau­
torzy w ielu obiektów  sportowych. Program 
był tworzony razem z mgr Jolantą Dolec­
ką -  k ierow niczką Studium W ychowania 
Fizycznego i Sportu. Chodziło o to, aby 
obiekt spełnia ł różnorodne wymogi i jak  
najlepiej s łużył Politechnice i m iastu.

Koncepcja dotyczyła zagospodarow a­
nia całego terenu, nawet z m ożliwością  
połączenia centrum  sportowego z R iw ie­
rą. Obejm owała ona halę sportową, basen 
z dwoma nieckam i -  sportow ą i rekreacyj­
ną  oraz stadion z częściowo zadaszoną 
w idownią.

-  Efektem  naszego opracowania była  
wstępna koncepcja p rog ram ow o-p rze ­
strzenna, którą potem  z w łasnej in ic ja tywy  
rozbudowaliśm y o bardz ie j szczegółowe  
rysunki i  w izualizacje potrzebne do p re ­
zentac ji w Senacie i  mediach, a także do 
próby pozyskania dodatkowych środków  z 
m iasta  -  mówi dr P iotr Trębacz.

Założenia koncepcyjne były, ale uzy­
skanie decyzji o warunkach zabudowy nie

było proste i trw ało  kilka miesięcy. Projekt 
został oprotestow any przez S tow arzy­
szenie Ochrony Starego M okotowa. Na 
szczęście udało się skutecznie przed tak i­
mi wystąp ien iam i obronić. Decyzja o uzy­
skaniu w arunków  zabudowy z roku 2007 
była zielonym  św iatłem  dla inwestycji. 
W  roku 2008 zosta ł ogłoszony przetarg 
na dokum entację pro jektow ą Centrum 
Sportowego Politechniki W arszawskiej. 
Zg łos iły  się trzy firmy. Nie było wśród nich 
ATI. Przetarg wygrała firma „Neoinvest" z 
Kielc.

W ykonany na bazie wcześniejszych, 
stworzonych przez pracowników PW, pro­
je k t składa się z trzech obiektów: s tad io­
nu, hali sportowej oraz dwóch basenów.

W pierwszym  etapie będziem y budo­
wać halę sportową. Poza boiskam i tre ­
ningowym i do koszykówki, s iatkówki, piłki 
ręcznej, zna jdą  się tu sale dla najrozm a­
itszych rodzajów  sportów  -  od aerobiku i 
tańca, aż po walki wschodu. Będzie ścian­
ka wspinaczkowa, a także pom ieszczenia 
adm in istracyjne z sa lą  konferencyjną. W 
koronie przew idziano specja lne m iejsca 
dla obsługi im prez masowych, na przykład 
dla ekip te lew izyjnych. Trybuny m ają po­
m ieścić ponad 2000 w idzów  -  480 m iejsc 
na trybunach stałych i dodatkowo 1640 na 
trybunach rozbieralnych.

W  opinii mgr Jolanty Doleckiej taka hala 
będzie w pełni wystarcza jąca do prowa­
dzenia zajęć z wychowania fizycznego, 
będzie też przydatna dla treningów  i za­
pewni m ożliwość organizowania zaw o­
dów.

Nasi sportowcy, nie m ówiąc już  o ich 
trenerach, nie m ogą się doczekać trenin­
gów we w łasnym , nowoczesnym  i funkcjo ­
nalnym obiekcie. A zas ługu ją  na to -  z po­
wodu swoich osiągnięć i tego, co rob ią  dla 
promocji uczelni. To dzięki nim m łodzież 
licealna i studencka utworzyła klub kibica i 
na meczach naszych s iatkarzy z Plus Ligi 
skanduje na rzecz Politechniki.

Przed nami jednak jeszcze długa droga. 
W  następnym  etapie trzeba zrob ić projekt 
budowlany, a potem wykonawczy. A to 
bardzo skom plikowana procedura -  trzeba 
się przygotować na pytania, protesty. Łza 
się w oku kręci, gdy przypom nim y sobie, 
jak nasi przodkowie budowali cały obecny 
Teren Centralny Uczelni. Gdy car Mikołaj II 
zgodził się na budowę, wysła li Stefana  
Schyllera oraz Bronisława Rogóyskie- 
go w dwutygodniową podróż po Europie. 
Architekci odw iedzili 11 uczelni technicz­
nych w 6 krajach, robiąc w pociągu notatki 
i szkice planowanych budynków. A potem 
-  w niecałe dwa lata udało się wykonać 
sześć wspaniałych budynków: Gmach 
Główny, Fizyki, Chemii, Mechaniki oraz 
dwa budynki m ieszkalne. Do dziś s łużą 
one nie tylko uczelni.

EWA CHYBIŃSKA 
Fot. Zbigniew Zając

24



Niedaw no, robiąc porządki w p iw ­
nicy, zn a laz łem  przedm io t, który  
wygląda ja k  starożytny artefakt. Jest 
to olbrzymia szachownica, z  tysią­
cam i równych, m alutkich pó l. Po 
w ielu  godzinach obliczeń udało m i się  
stwierdzić, że szachownica m a n w ier­
szy -  tak zaczyna się jedno z zadań 
Akadem ickich M istrzostw Polski w 
Programowaniu Zespołowym.

Z awody te m ają na celu doskonalenia 
umiejętności w zespołowym rozwiązy­

waniu problem ów informatycznych. Umoż­
liw ia ją  nawiązanie kontaktów między stu­
dentami z różnych ośrodków akademickich. 
Pozwalają poznać specyfikę tego rodzaju 
rywalizacji oraz przygotować się do ewen­
tualnego uczestnictwa w ACM Internatio­
nal Collegiate Programming Contest. W 
zawodach biorą udział zespoły trzyosobo­
we, składające się ze studentów tej samej 
uczelni. Każda szkoła wyższa może zgło­
sić jedną  drużynę, m ającą automatycznie 
zagwarantowany start w AMPPZ. Kolejne 
m ogą wystartować w przypadku mniejszej 
liczby zgłoszonych drużyn. Zawody trwają 
dwa dni, podczas których zespoły rozwią­
zu ją  zadania programistyczne. Pierwszego 
-d ru ż y n y  rozgrywają sesję próbną, pozna­
jąc zasady oceniania. W dniu drugim roz­
poczynają się w łaściwe -  trwające pięć go­
dzin -  zawody. W tym czasie zespół może 
się komunikować jedynie w swoim gronie.

(...) Każdy zespól ma do dyspozycji ze­
staw komputerowy pracujący pod kontrolą 
systemu operacyjnego Linux wyposażony 
w: kompilatory gcc, g++, fpc; edytory emacs,

joe, mcedit, vlm; program uruchomieniowy 
gdb; standardowe narzędzia tekstowe grep, 
d iff itp. -  czytamy w  regulaminie zawodów. 
-  Zespołowi prezentuje się 8 -1 2  zadań pro ­
gramistycznych, których rozwiązania należy 
przedstawić w językach Pascal, C lub C++ 
(w sensie języków  akceptowanych przez 
wyżej wymienione kompilatory). Zadania 
będą sformułowane w sposób niezależny 
od języka programowania. (...)

Zespół, który rozwiąże najszybciej naj­
w iększą liczbę zadań, wygrywa. W listopa­
dzie odbyły się już po raz trzynasty AMPPZ. 
Startowali w nich członkowie Koła Nauko­
wego Informatyków, które istnieje na Wy­
dziale Matematyki i Nauk Informacyjnych. 
Studenci: Tom asz D ąbrow ski, M icha ł Dęb­
sk i i Kuba K o tu r zajęli ex aequo, z kilkoma 
innymi drużynami, trzydzieste miejsce.

-  Było to nasze p ierwsze podejście i 
chcieliśm y raczej przekonać się, ja k  rea li­
zowane są takie zawody i ja k ie  um iejęt­
ności są w nich potrzebne  -  mówi prezes 
koła Tomasz Dąbrowski. -  Dlatego też nie 
jecha liśm y na zawody z myślą o zdobyciu  
czołowych miejsc.

Informatycy, razem z Kołem Naukowym 
Matematyków z tego samego Wydziału, 
opracowali projekt, w którym wykorzysta­
li algorytm Google PageRank do analizy 
aglomeracji ludzkich.

(...) A lgorytm  służy do analizy struktur 
połączonych -  czytam y na ich stronie inter­
netowej http://kni.m ini.pw.edu.pl. -  Przykła­
dem takie j struktury są strony internetowe, 
jednak algorytm ten m oże być także zasto­
sowany do analizy innych struktur, takich 
ja k  złożone organizacje ludzkie czy duże 
sieci komputerowe. (...)

Kolejnym z projektów koła jest KNAT, 
KNAT 2 i KNAT 3. Nazwa to czytane od tyłu 
słowo TANK, czyli czołg, będący głównym 
bohaterem projektu. Pod tym i skrótami kry­
je  się gra tworzona w języku C++, korzy-

KOŁA NAUKOWE PW

stająca z grafiki trójwym iarowej OpenGL, 
silnika fizycznego Open Dynamics Engine 
oraz skryptowego języka SQPIus. Prekur­
sorem była pierwsza, nie skończona KNAT. 
W drugim podejściu KNI opracowywało grę 
KNAT 2. Obecnie jednak prace zostały 
przerwane, ponieważ zespół, m otywowany 
reorganizacją  kodu gry, przystąpił do pra­
cy nad KNAT 3. Stworzony został jednak 
fizyczny model czołgu.

Po fazie prób i błędów przyszedł czas 
na w łaściwe podejście do gry. Ma nim być 
KNAT 3. Obecnie członkowie koła zajęli się 
innymi projektami, nie oznacza to jednak, 
że nie w rócą do ukończenia gry.

W lutym ubiegłego roku jedenastu człon­
ków koła, razem z opiekunem, wybrało się 
do Buczkowic. Nie tylko odpoczywali i je ź ­
dzili na nartach, ale opracowali także plan 
działania na cały rok oraz rozwiązywali al­
gorytm iczne zadania konkursowe.

Jednym z najciekawszych projektów 
koła jest platforma obliczeń równoległych 
CUDA (Compute Unified Device Architec­
ture).

-  Jest to platform a pozwalająca na prze­
prowadzanie bardzo dużej liczby równo­
ległych obliczeń p rzy wykorzystaniu karty  
graficznej (jednej lub więcej) firm y nVidia 
-  mówi Tomasz Dąbrowski. -  Dzięki temu 
można sym ulować skompilowane zjaw iska  
(np. fizyczne) w czasie rzeczywistym.

W czerwcu odbył się pierwszy otwarty 
wykład, zorganizowany przez członków 
KNI. Dotyczył programowania aplikacji 
graficznych w środowisku Linux. Omó­
wione zostały także takie zagadnienia jak: 
architektura systemu X, zarys działania 
Xlib oraz szybkie tworzenie programów z 
użyciem GTK+. Wykład wygłosili członko­
wie koła: Tomasz Dąbrowski i K rzysz to f 
G ło w iń sk i. W listopadzie studenci zorga­
nizowali kolejne spotkanie. Tym razem te ­
matem przewodnim była platforma CUDA. 
W tym roku chcą kontynuować wykłady.

W  planach KNI jest udział w Pikniku 
Naukowym Polskiego Radia z projektem 
DROC (De revolutionibus orbium coele- 
stium), który na razie owiany jest tajem ni­
cą.

-  Nie zdradzę szczegółów  -  mówi To­
mek. -  Projekt będzie można obejrzeć na 
pikniku, a także na Targach K ół i O rganiza­
c ji KONIK-u, corocznie odbywających się 
na Politechnice Warszawskiej.

Oprócz tego studenci chcą wziąć udział 
w Ogólnopolskiej Konferencji Inżynierii 
G ier Komputerowych, która odbędzie się w 
czerwcu w Siedlcach.

ZBIGNIEW ZAJĄC 
Fot. z arch, koła
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Spiny Tarota
-  Powróżyć, karty staw iać, podejdźże, kochaneczko, 
pow iem , brunet wieczorową porą czeka...

I tak dajemy się robić w  balo- 
na (...dołóż jeszcze na drugą 

rękę, gołąbeczko, to i drugi bru­
net zawita, że o blondynie nie 
wspomnę...), podobnie zresz­
tą, jak przy okazji kretyńskich, 
gazetowych horoskopów. Tak 
na zdrowy rozum: ilu Byków w 
tym jednym dniu może wygrać 
w totka? Jeszcze, gdy kumula­
cji nie ma i trzeba podzielić się 
jednym, nędznym milionem. A 
na świecie? W szak uktad pla­
net (a nie gwiazd, co podkre­
ślam do znudzenia) jest tam, 
na górze, taki sam dla Alabamy, 
Tokio, Moskwy i Warszawy. Zaś 
astrologia nie na tym się zasa­
dza. Dyskredytujemy dziś matki 
współczesnych nauk, zapomi­
nając, że nic nie są  winne -  ani 
astrologia, ani alchemia -  temu, 
że my, nabzdyczeni neofici, za­
pominamy o podwalinach, które 
położyły. Nie ma w nas skrom­
ności wielkich. Ale, kto powie­
dział, że jesteśm y wielcy? My 
sami? Marny to autorytet.

A  taki C arl G u s ta v  J u n g , w 
liście do swojego mistrza i na­
uczyciela (potem się co prawda 
rozeszli, ale żeby

szukać swego JA
zawsze trzeba odciąć pępo­

winę) Z y g m u n ta  F re u d a  pisał: 
(...) Wieczorem pochłania  

mnie astrologia. Obliczam ho­
roskopy, aby wpaść na trop za­
wartej w nich prawdy psycholo­
gicznej. Jak na razie odkryłem  
kilka godnych uwagi rzeczy, 
które zapewne wydadzą się 
Panu niewiarygodne. (...)

I dalej:
(...) od 30 lat interesuję się tą 

ważną sprawą ludzkiego umy­
słu (...) Jeśli mam do czynienia 
z trudnym i diagnozami psycho­
logicznymi, to najczęściej każę 
opracowywać horoskop pa­
cjenta, aby uzyskać inny, nowy 
punkt widzenia. (...)

Zaś w  liście do B. V. R am ana, 
wybitnego indyjskiego astrolo­
ga, z tytułem doktorskim przy 
okazji, wygłosił taką  herezję:

(...) W  wielu przypadkach 
dane astrologiczne dostarczy­
ły  m i wyjaśnienia określonych 
faktów, których w innym razie 
bym nie rozumiał. Takie do­
świadczenia doprowadziły mnie 
do wniosku, że astrologia ma 
szczególne znaczenie w psy­
chologii. (...)

Jak widać, im więcej w  gło­
wie, tym większa świadomość 
własnej małości i szacunku dla 
zjawisk, nie poddających się 
„szkiełkowoocznej” weryfikacji. 
Nie trzeba tu przypominać o 
najmędrszym z najmędrszych, 
S o k ra te s ie , który pochylając 
się nad W szechświatem stwier­
dził: -  Wiem, że nic nie wiem.

Jung, podobnie: jako psy­
cholog otwarty był na wszelkie 
możliwe systemy filozoficzno- 
wróżbiarskie, które pomagały 
zgłębić ludzką naturę. Stąd też 
jego zainteresowanie Tarotem, 
które to zainteresowanie wielu 
uczonych mu wyrzuca, wielu 
innych zaś poczytuje za zaletę 
i otwartość.

Tarot, bo o nim dziś będzie 
mowa, jest jednym z trzech naj­
większych systemów wróżeb­
nych (poprzednio pisałem o I 
Chingu i Kabale). Opiera się, w 
większym może nawet stopniu 
niż pozostałe, na archetypach 
przywiązanych, przyczepionych 
do człowieka od chwili, gdy tylko 
zaczęła pracować w  jego mózgu 
pierwsza komórka, usiłująca zro­
zumieć kim jest, zaś podświado­
mość otwierała oczy i zdumiona 
pytała: -  O cholera, a

kim  je s t ten Drugi?
Trudno dziw ić się za in tere­

sowaniom  Junga, skoro jego 
psychologia skonstruowana 
została także na pojęciu ar­
chetypu, p ierwotnego wzorca 
zachowania o dużym ładunku 
em ocjonalnym , który zap isy­
wany jes t w naszej psychicz­
nej m atrycy i przekazywany 
następnym pokoleniom. Są to 
przekazy ostatn ich pokoleń 
(wojenne doświadczenia na­

szych dziadków  sprawiły, że 
do dziś nie w yrzucą kawałka 
chleba i zawsze będą mieli go 
w  domu w  nadm iernym  zapa­
sie, przekazując nam szacu­
nek dla niego), w ielu poprzed­
nich (całowanie chleba po do­
żynkach, gdy upadnie, lub kre­
ślenia krzyża przed krojeniem ) 
w reszcie  bardzo odległych, 
p ierwotnych (zakopywanie po­
żyw ienia przed innym i w oba­
w ie przed głodem). Ów głód 
je s t pojęciem  archetypicznym . 
Podobnie jak  śm ierć, narodzi­
ny, matka, o jciec, dziecko, bo­
hater, wędrow iec, mag, bóg, 
demon, g łupiec, droga. Ogień 
-  archetypowy sym bol oczysz­
czenia, drzewo -  sym bol oso­
bowości, woda -  uza leżnie­
nia od podstawy, otoczenia, 
p ierwotnej wartości, matki. 
Nie zawsze da się to w peł­
ni zwerbalizować, wysłowić, 
określić  słowem, wzorem , są  
nienam acalne, n ieoznaczone. 
Aż dziw  bierze, że inte ligencja 
techniczna w yższego poziomu 
wypom ina inte ligencji hum ani­
stycznej brak dowodów w  tej 
m aterii. Jakby sami nie mieli 
n ieoznaczoności H e is e n b e r-  
ga  i bezdowodowych czarnych 
dziur H a w k in g a .

Mity i bajki -  to także ar­
chetypy. Podobnie, jak wiele 
wciąż funkcjonujących symboli, 
wykorzystywanych przez psy­
chologów stosujących hipnozę 
lub technikę biostymulacji prof. 
M a rii S zu lc  i jej następcy, W o j­
c ie c h a  G ó re c k ie g o . Archetypy 
pojawiają się w metaforycznych 
snach I wizjach. Są dnem na­
szej duszy.

Jung wprowadził też poję­
cie nieświadomości zbiorowej. 
Dziś byśmy nazwali to pewnie 
polem morfogenetycznym, w 
którym zawarta jest cała mą­
drość W szystkiego, od W iel­
kiego W ybuchu przekazywana 
kolejnym pokoleniom Rozum­
nych, choć nie tylko, bo nasi 
bracia mniejsi, też kopiują z 
tej matrycy swoje zachowania, 
zm iany przystosowawcze, roz­
wojowe. Tu trzeba przyznać, że 
ani teoria jungowskie j nieświa­
domości, ani sheldrakowskiego 
pola morfogenetycznego nie 
została zaakceptowana przez 
w iększość naukowców. (Co to 
znaczy „w iększość naukow­
ców” i dlaczego owa w iększość 
ma prawo uzurpować sobie 
wydawanie jedynie słusznych 
werdyktów? Sam olot wg owej 
w iększości też nie m iał prawa 
latać, bo był cięższy od powie­
trza.), co nie znaczy jednak, że 
nie istn ieją dowody na ich po­
twierdzenie. Być może

nasze zmysły są 
zbyt słabo rozwinięte,
aby tego dokonać. Ale to te­

mat na osobne dywagacje przy 
innej okazji.

Archetyp więc i nieświado­
mość zbiorowa są podwalinami 
naszego „ustawienia", wrosły w 
naszą podświadomość, która 
„wyłapuje” informacje o wiele 
bardziej precyzyjnie, choć trze­
ba przyznać nieco kostycznie, 
w sposób daleki od nowator­
stwa. Pewnych szablonów nie 
da się przemodelować, zostały 
nam przypisane, tworząc oso­
bowość i charakter, którego, jak
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powiada znany polski cyberne­
tyk społeczny, prof. W ito ld  M a- 
z u rc z a k  -  nie da się zmienić. 
Można jedynie wykorzystywać 
maksymalnie jego pozytyw­
ne możliwości, minimalizować 
zaś te złe. Jeśli zaś jedna z 
najnowocześniejszych gałęzi 
współczesnej nauki -  cyberne­
tyka -  powiada, że archetypy 
są  niezmienne (wszak wyka­
załem to w poprzednim zdaniu 
-  c.b.d.d.), taki drobny fakt, iż 
to samo twierdzi dzisiejsza psy­
chologia i Tarot nie powinien 
wzbudzać w inteligencji tech­
nicznej obrzydzenia.

Tarot stoi więc na archety­
pach, sięga w  głąb naszej pod­
świadomości, a umiejętnemu 
interpretatorowi pozwala na 
odczytanie tych sygnałów, nie­
zależnie od czasu i przestrzeni, 
bo te dwie wartości nie mają tu 
znaczenia. (Tak samo zresztą, 
jak w czarnej dziurze).

Różnie powiadają, kiedy 
powstał. Jedni chcą, że z po- 
mroki dziejów w yłonił się w ka­
płańskiej kaście starożytnego 
Egiptu, inni, że przywędrował z 
Cyganami z Indii, jeszcze inni 
zaś przekonują, że jes t „wy­
nalazkiem ” znudzonej w łoskiej 
szlachty z XV wieku i służył 
jako  talia do gry. Niezbędnym 
rekwizytem przeróżnej maści 
magów stał się dopiero w  XVIII 
wieku. Ponieważ kart W ielkich 
Arkanów, czyli tych najważniej­
szych, opartych na archety­
pach, jes t 22, szukano również 
jego pokrewieństwa z żydow­
ską Kabałą. Hebrajski alfabet 
liczy bowiem także 22 litery. 
To nie byłoby dla mnie dziwne, 
zważywszy, że różne kultury w 
specyficzny dla siebie sposób 
starały się zrozum ieć istotę 
wszechrzeczy w  sposób naj­
bardziej dla siebie zrozumiały.

Talii Tarota jest wiele: to dzie­
ło sztuki. Tak, jak każdy artysta 
ma swoją wizję Madonny, czy 
Sądu Ostatecznego, tak każde­
mu jaw ią  się inne oblicza arche­
typów, które w izualizuje na ma­
łych kartonikach. Standardową 
ta lią  jest

Tarot marsylski,
na którym oparto wiele póź­

niejszych. Za klasyczną okul­
tystyczną talię uważa się karty 
R id e r-W a ite ’a.

Różnorodność kart stwarza 
rozmaitość interpretacji, każ­

OBRZEZA NAUKIdy zaś wróżący dobiera sobie 
taką, która jest najbliższa jego 
wyobrażeniu istniejących ar­
chetypów.

Zasady talii są  jednak nie­
podważalne: każda ma 78 
kart, zawierających 22 Arkana 
W ielkie i 56 Arkanów Małych. 
Te 22 to symbole archetypo­
wych tajemnic życia. Narodzin, 
śmierci, wędrówki człowieka, 
przedzierania się przez cztery 
żywioły: ogień, wodę, powie­
trze, ziemię. Oznakowane są 
liczbami rzymskim od 0 do XXI.

-  Trzeba pamiętać, że Tarot 
je s t talią kart, systemem wró­
żebnym (służącym niewątpliwie 
do przepowiadania przyszłości), 
medytacyjnym i metafizycznym  
(relacjonującym świat, jego  po­
czątki, dzianie się i kierunek, 
w którym zmierza). Ja z kolei 
jestem  adeptem tak przedsta­
wionego systemu, poniekąd

życia, podejmowaniem decyzji, 
robieniem. Człowiek pobożny to 
taki, k tóry żyje; człowiek bardzo 
pobożny to taki, który stara się 
dobrze żyć.

Moje zadanie: wspierać tę 
pobożność...

Nie musi przy tym rozkładać 
kart przy szukającym porady. Ta 
osoba może być daleko. I może

Ich nazwy to nazwy archety­
pów: Głupiec, Mag, Najwyższa 
Kapłanka, Cesarzowa, Cesarz, 
Arcykapłan, Kochankowie, Ry­
dwan, Sprawiedliwość, Eremi­
ta, Koło Fortuny, Moc, Wisielec, 
Śmierć, Równowaga, Diabeł, 
Wieża Boga, Gwiazda, Księżyc, 
Słońce, Sąd Boży, Świat.

Zbyt mało tu miejsca, aby pi­
sać o ich rozumieniu i interpre­
tacji. Dość powiedzieć, że gdy 
rozkłada się karty, każda z nich 
ma swoje, określone miejsce 
i odpowiada na pytanie z tego 
wynikające: co było, co jest, co 
będzie, dokąd zmierzasz, skąd 
wracasz, bliżej usystematyzo­
wane przez każdego tarocistę, 
który je rozkłada z uwzględ­
nieniem tego, na które z pytań 
szczególnie pragnie znaleźć 
odpowiedź.

Na odpowiedź, kim jest, 
pięknie odpowiada jeden z naj­
lepszych polskich tarocistów, 
K rz y s z to f S ie rżęga :

mnichem, poniekąd zaś łączni­
kiem m iędzy światem bieżącej 
egzystencji a zaświatami, sferą 
idei, świętości, Absolutu.

Przyszło m i grać z pozoru  
nieciekawą i podrzędną rolę do­
radcy życiowego dla wszystkich, 
którzy takich porad zapragną. 
To jednak pozory. Za podstawo­
we swoje zadanie uważam

jednoczenie  
ludzi z  ich św iatem ,

nawracanie na wiarę w Bo­
gów, których są dziećmi, po­
kazywanie, ja k  kochać siebie, 
innych i świat bez popadania w 
banał, sentymentalizm itp. Z  kart 
wiem, że miłość człowieka do 
Stwórcy i obiektów przez Niego 
stworzonych realizuje się w fa­
bule. W działaniu, w przeżywa­
niu kolejnych dni i  lat. Że ta m i­
łość nie je s t -  ja k  przywykliśmy 
m yśleć o uczuciach -  stanem  
duchowym czy też psychicz­
nym. Jest ona przeżywaniem

równie skutecznie z odległości 
przepowiedzieć przyszłość w 
oparciu o jej prawdopodobień­
stwo.

Choć dwa spiny elektronu 
są od siebie w  kosmicznej od­
ległości, jeden „w ie” , co robi 
drugi, ale tak się też składa, 
że nie możemy ich um iejsco­
w ić jednocześnie w czasie i w 
przestrzeni. One istn ie ją  tu i 
tam. Tak w każdym razie wy­
nika z prawdopodobieństwa 
tego zdarzenia, z przestrzeni 
prawdopodobieństwa, w której 
istnieją. Zupełnie, jak przepo­
w iednie Tarota.

Że nie można przewidzieć 
przyszłości? To niefachowe 
stwierdzenie. Prawdopodobień­
stwo takie istnieje. I to wcale 
nie bliskie zeru. Bo wtedy co z 
einsteinowskim zakrzywieniem 
przestrzeni?

JĘDRZEJ FIJAŁKOWSKI 
llustr. Joanna Majewska, 

Jędrzej Fijałkowski
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Książki popularnonaukowe

Bez żartów
Śm iać się, czy nie śm iać -  

o to je s t pytanie . Po lekturze 
„Z czego śm ie ją  się m ądrzy 
ludz ie ” M anfreda G eiera na 
tw a rzy  rysow ać się może ra­
czej skup ien ie  n iż uśm iech. 
O kazuje się bow iem , że ana­
lizow an ie  śm iechu, humoru, 
kom izm u, ale i śm ieszno­
ści, g rotesk i, absurdu to nic 
śm iesznego.

Platon, którego przyjaźń z 
Sokratesem -  jak pisze badacz 
-  pozbawiła poczucia humo­
ru, powraca na kartach książki 
jako zwolennik powagi i dosto­
jeństwa, do których obliguje 
uprawianie filozofii. „«Śmiejący 
się filozofowie»? -  z platoń­
skiej perspektywy te słowa tak 
wzajemnie sobie przeczą, jak 
«drewniane żelazo» czy «czar­
ne mleko»’’. Jednak nie brako­
wało też mędrców ceniących 
sobie śmiech bardziej aniżeli 
cnoty opisane przez Plato­
na. I tak Demokryt bezlitośnie 
wyśm iewał ludzką głupotę, 
czyniąc to niejako w obronie 
przed wyśmiewaniem jego bun­
towniczego stylu życia. Ważna 
jest zatem pozycja, z jakiej ów 
śmiech „nastąpi". Istnieje, bo­
wiem, również śmiech cyniczny, 
w tym przypadku chodzić bę­
dzie o śmiech Diogenesa z roz­
myślań Platona. „Sprzeczka” fi­
lozofów ilustruje, jak przebiegać 
może relacja pomiędzy pojęcia­
mi „śmiesznej niższości i śmie­
jącej się wyższości” . Inaczej 
rzecz przedstawiać się będzie

w czasach nam bliższych, w no- 
wożytności. Geier, skrupulatnie 
szkicując rodowód rozpraw o 
śmiechu, jako zjawisku typowo 
ludzkim, prezentuje myślicie­
li -  pionierów filozofii śmiechu. 
Analizowali problem śmieszno­
ści i komizmu, pojęć różniących 
się od siebie dość znacznie, 
w zależności od kontekstu, w 
jakim się pojawiały. Najciekaw­
sze zdają się być wzmianki 
o Kancie, Schopenhauerze i 
Freudzie. Istotne okazały się 
dla nich rozbieżności i dyso­
nanse w odniesieniu do pew­
nych zjawisk, które sprawiają, 
że człowiek wie, co jest śmiesz­
ne, komiczne lub absurdalne. 
Zaskakuje postawa jednego z 
najgorliwszych życiowych i filo­
zoficznych pesymistów -  Scho­
penhauera. W „Przyczynku do 
teorii śmieszności” opowiadał: 
„W pewnym paryskim teatrze 
publiczność zażądała kiedyś 
odśpiewania Marsylianki, a kie­

dy to się nie stało, zaczęła krzy­
czeć i burzyć się, aż wreszcie 
na scenę wyszedł komisarz po­
licji i oświadczył, że nie wolno, 
by w teatrze zdarzyło się cokol­
wiek poza tym, co zapowiedzia­
no na afiszu. I w tedy jakiś głos 
zawołał: «A czy pan też stoi na 
afiszu?»” .

Na „afiszu” do książki Geie­
ra widnieje popiersie Platona z 
doklejonym uśmiechem, wyglą­
dającym jak postać z animacji 
Terry’ego Gllliama, współtwórcy 
„Monty Pythona". My jednak 
obejrzeliśmy lekcję anatomii 
śmiechu, a skalpel badacza, 
precyzyjnie tnąc kolejne epoki 
w literaturze i filozofii, wprawił 
nas w  nastrój nie najweselszy.

JOLANTA GOMÓŁKA

Manfred Geier, Z czego 
śmieją się mądrzy ludzie. Mała 
filozofia humoru. Tłum. Joanna 
Czudec. Wyd. Universitas, Kra­
ków, 2007.

Lektura nieobowiązkowa
„Książka moich wspom nień" 

Jarosława Iwaszkiewicza odsy­
ła nas do czasów będących z 
dzisiejszej perspektywy czymś 
zupełnie niezwykłym i barw­
nym. Chodzi o czas jego dzie­
ciństwa, młodości, zdobywania 
pierwszych szlifów artystycz­
nych i stopniowego zakorze­
niania się w świecie literatury. 
Jedno jest pewne -  m łodości z 
ca łą  pewnością będziemy mu 
zazdrościć.

Z ogrom ną skrupulatnością 
przywołuje dzieje swojej ro­
dziny od czasów, które sam 
pamięta. Szczególnie ważne 
są  dla niego ustalenia szla- 
checkości rodu i wszelkie ko­
neksje ze znanymi podówczas 
rodzinami arystokratycznym i. 
Swojemu przywiązaniu do 
wszelkich tytułów, genealogii 
pozostaje w ierny do ostatnich 
stron „Książki...". Na szczę­
ście dla czytelnika, który już 
po pierwszym takim ładunku 
faktów  biograficznych poczuje 
lekki zawrót g łowy i zm ęcze­
nie tym  dość pretensjonalnym 
hołdowaniem odpowiedniemu

„pochodzeniu” , Iwaszkiewicz 
potrafi też oczarować opisem 
świata, którego z pewnością 
nie doświadczymy. Majątek 
jego ojca (pracownika fabryki 
cukrowej) i matki, na Ukra­
inie, to m iejsce absolutnie 
magiczne, w którym mały Ja­
rosław wraz ze starszym ro­
dzeństwem pędzili żywot iście 
sielski. Najbardziej ujmuje tu 
Iwaszkiewiczowska wrażliwość 
na szczegół -  głównie przy 
charakteryzowaniu postaci z 
jego otoczenia. Z taką  sam ą 
a tencją  młody pisarz traktował 
rzeczy martwe oraz zwyczaje 
i tradycje, które obserwował w 
swoim domu rodzinnym.

Po śmierci ojca, tuż po roz­
poczęciu wieku XX, świat 
Iwaszkiewiczów zostaje prze­
organizowany. Po jakim ś cza­
sie przeprowadzają się do 
W arszawy i ich życie toczy 
się zgodnie z rytmem histo­
rycznych przemian. W dwu­
dziestolecie m iędzywojenne 
pisarz wchodzi z nowym tom i­
kiem poezji, a także staje się 
współpracownikiem słynnego

„Skam andra” . Swoje zabawne 
pierwsze spotkanie z Tuwimem 
i Słonimskim opisuje, przywo­
łując słowa tego pierwszego: 
„ma pan takie śliczne imię: Ja­
rosław! Światosław! Swiatozar! 
Jarosław Sw ietozatrow icz!” . To 
nie bez znaczenia, bowiem od 
tej chwili życie pisarza rzeczy­
w iście przemieniło się w w ielką 
św iatową przygodą. Dlatego 
też w  „Książce...” w iele miejsca 
zajmuje opis jego wrażeń z Pa­
ryża i wielu innych podróży.

We wspom nieniach powra­

ca też willa „Aida" w Podkowie 
Leśnej. Dzięki hojności teścia, 
fabrykanta -  Stanisława Lilpo­
pa, to w łaśnie w  tym królestwie 
spokoju i pięknej przyrody 
mógł tworzyć swoją „Brzezinę” 
i w iele innych tekstów. Tam też 
przeżył szczęśliwe chwile z 
żoną Anną (choć, jak w iado­
mo, „druga natura” pisarza nie 
zawsze wnosiła w ten związek 
harmonię i sielskość).

W ielka przyjaźń z Karolem 
Szym anowskim  i jego rodziną 
to z kolei oddzielny rozdział 
wspominków. Obok innych

Jarosław
IWASZKIEWICZ

znanych nazwisk, ród Szyma­
nowskich był stałym elemen­
tem życia pisarza.

Książka ta jest niewątpliw ie 
materiałem na niejedno życie. 
To kilka gotowych i szalonych, 
choć jakże uładzonych form 
scenariusza dla tych, którzy 
m ieliby odwagę przeżyć to 
wszystko...

JOLANTA GOMÓŁKA

Jarosław Iwaszkiewicz,
Książka moich wspomnień, 
W ydawnictwo Literackie, Kra- 
ków-Wrocław, 1968.

Uładzone szaleństwo
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O tytość to  problem , z którym  musi sobie radz ić  co p ią ty A m e­
rykanin. O dpow iedzia lne  je s t za to obżarstw o, fast foody, a 
może w irusy. Jak donosi „R zeczpospo lita ” 27.01.2009 r., w e ­
dług am erykańskich  naukowców, za prob lem y z w agą  m ogą być 
odpow iedzia lne  drobnoustro je  żyjące w naszym  przewodzie 
pokarm owym . Zdaniem  dr Jeffreya Gordona, genetyka z W a­
shington University, w sensie genetycznym  jes te śm y bardzie j 
bakteriam i niż ludźm i. Sw ą opin ię  naukow iec opiera na fakcie  
is tn ien ia  w naszym  cie le  b ilionów  drobnoustro jów . W samym 
ty lko  je lic ie  grubym  je s t ich sto bilionów. Bez w iększości z nich 
nie m oglibyśm y traw ić. Badacze z trzech ośrodków  położonych 
w stan ie  A rizona w USA, odkry li osta tn io , że flora bakteryjna 
osób oty łych i szczup łych ró żn ią  się. U jednych  w ys tęp u ją  bak­
terie  z g rupy Bacteroidetes, k tóre w procesie  p rzem iany m aterii 
w ytw arza ją  w odór i ściś le  w spó łp racu ją  z bakteriam i m etano- 
gennym i. U osób szczupłych w ogóle nie zna lez iono  tych osta t­
nich drobnoustro jów . Dalsze badania wykazały, że usunięcie  
przez m ikroby w odoru sprzyja  tyciu . Jednak nie ty lko  bakterie  
odpow iedzia lne  są  za p rzyb ieran ie  na wadze. N ieszczęście  po­
lega na tym , że im w ięcej k ilogram ów  zyskujem y, tym  w ięcej 
pojaw ia się w naszym  przew odzie pokarm owym  drobnoustro ­
jów  zw iązanych z tyc iem . Na o ty łość cierpi 20% Polaków, a 
ponad połowa ma nadwagę. M ożliwe, że coraz dynam icznie j 
rozw ija jące się terap ie  genowe, w p rzyszłości za rad zą  tyc iu . Na 
razie, jedyne , co nam pozostaje , to  nie obżerać się i ćw iczyć.

Pojazdy hybrydowe m a ją  z rew o luc jon izow ać rynek m oto ryza­
cyjny i zarazem  korzystn ie  w pływ ać na środow isko. D laczego 
w ięc jeszcze  tak się nie s ta ło? Odpow iada za to lobby paliwowe, 
dla k tórego oznacza to  m niejsze w pływy do kasy ze sprzedaży 
paliwa. Drugim  problem em  je s t cena takich aut. Powoli coś się 
jednak zm ienia. Poznań dołączył, o czym napisano w  styczn io ­
wy num erze m agazynu „Św iat N auki” , do grona siedm iu m iast 
w  Europie posiadających w taborze kom unikacyjnym  autobus 
hybrydowy. Z ie lony, a nie ja k  w iększość czerwony, wozi ludzi 
o w ie le  „p łynn ie j” i -  co na jw ażnie jsze  -  „czyśc ie j” . Z  rury w y­
dechowej o lbrzym a w ydobywa się o 56% m niej tlenku węgla, 
o 13% tlenków  azotu, o 25% d itlenku węgla i aż o 78% m niej 
cząstek sta łych. W szystko to za spraw ą  zm nie jszenia  spalan ia  
paliwa o 23%. O dpow iedzia lne  są  za to dwa siln ik i e lektryczne, 
zasilane bateriam i zam ieszczonym i na dachu autobusu. Nie 
w ym agają  on zas ilan ia  zew nętrznego, poniew aż w yko rzys tu ją  
do ładow ania  energ ię  w ytw arzaną  podczas ham owania. O czy­
w iśc ie  nie m ogło zabraknąć s iln ika  spa linowego. W poznańskim  
„z ie lon iaku", pracuje n iew ielka jednostka  o mocy 178 kW. To 
jed n ak  w ystarczy, żeby ruszyć. M iejm y nadzie ję, że pozostałe  
m iasta szybko w ezm ą przykład z Poznania. Tylko pom yśleć, jak  
czyste  byłoby pow ietrze, gdyby ca ły tabor był hybrydowy!

zibi

Przeczytane w prasie

Z Oficyny Wydawniczej PW
O chrona środow iska jes t 

bardzo ro z le g łą  d z ie dz iną  
wiedzy. Można ją  rozpatrywać 
w różnych aspektach, biorąc 
pod uwagę w ielorakie podm io­
ty i pola działania. Dzisiejsza 
ochrona środowiska to nie tylko 
usuwanie skutków używania 
„chem ii" i jej wpływu na życie 
ekosystemu, ale także walka 
o miejsce i jakość egzystencji 
społeczeństw.

N inie jszy podręcznik jest 
kompleksowym opracowaniem 
na temat obiektów budowla­
nych, wpływających na ochronę 
środowiska. Omówiono w nim 
wybrane budowle, takie jak: bu­
dowle piętrzące wodę i zabez­
pieczające przed powodziami, 
składowiska odpadów komu­
nalnych, oczyszczalnie ścieków, 
spalarnie oraz zakłady przetwór­
stwa odpadów. Podano również 
ogólne zasady ustalania wa­

runków posadow ienia oraz 
oceny oddzia ływania takich 
obiektów na środowisko, a tak­
że zasady opracowywania pro­
jektu budowlanego.

P is a rc z y k  S ., Elem enty  
budownictwa ochrony śro­
dowiska

Skrypt stanowi kurs elektro­
dynam iki nauczanej poprzez 
rozwiązywanie zadań. Tego ro­
dzaju podejście jest bardzo 
rzadko spotykane -  na rynku 
księgarskim (nie tylko w Pol­
sce) is tn ie ją  albo klasyczne 
podręczniki, czyli opracowania 
zawierające treści o charakte­
rze wykładu, albo zbiory zadań, 
które są  ilustracją do podręcz­
nika lub samodzielną pozycją. 
Podejście, które zapropono­
wał autor, szczególnie dobrze 
sprawdza się w przypadku 
e lektrodynam iki, której pod­
stawy matematyczne są  dość 
złożone, a możliwości zasto­
sowań jej teorii w konkretnych 
problem ach ogromne -  od 
zagadnień spotykanych w ży-

Mich«! Wierzbicki

Elektrodynamika
klasyczna

W  Z A D A N I A C H

clu codziennym, aż do bardzo 
egzotycznych problemów zwią­
zanych na przykład ze struk­
turą W szechświata lub cząstek 
elementarnych. Zakres zagad­
nień, które występują w  pre­
zentowanym skrypcie jest też 
szeroki, dobrze ilustrując uni­
wersa lność zastosowań ter­
modynamiki. Pozycja zawiera 
pełny zakres elektrodynamiki 
klasycznej: elektro- i magne- 
tostatykę, teorię pól zależnych 
od czasu, opis promieniowania 
i elementy teorii częstotliwości.

Materiał przedstawiony jest 
w form ie rozwiązanych zadań 
wraz z n iezbędną częścią te­
oretyczną. Ma on zam kniętą 
postać i nie wymaga korzysta­
nia z innych źródeł.

Wartym podkreślenia i cen­
nym elementem skryptu są 
obrazy graficzne oraz fragmen­
ty wykonywane za pomocą pa­
kietu „M athematica” . Mają one 
wartość między innymi dlatego, 
że zaw ierają komplet poleceń, 
które należy wpisać, aby pro­
gram w ykona ł odpow iednie 
operacje.

W  skrypcie zastosowano no­
tację wektorową i układ jed ­
nostek SI.

W ie rz b ic k i M., Elektrodyna­
mika teoretyczna

29



Nadzieja na Londyn
Sw oją pierw szą łódkę -  ona i ko leżanki -  chciały  
pom alow ać w kw ia tk i. S łow o „p o żar” było hasłem , 
które m ia ło  zacząć tin isz i które m ia ło  m ylić  p rzec iw ­
niczki. Z tych dziecięcych zachow ań dawno w yro sła , 
a le  radość z upraw ian ia  w ioślars tw a c iąg le  pozostaje  
n iezm ien n a . M a w swoim  dorobku m edale  w ie lk ich  
im prez. N iew ie le  zabrak ło , a reprezentow ałab y Polskę 
na Igrzyskach O lim pijsk ich  w P ekin ie .
Ze studentką W ydzia łu  In żyn ierii Środow iska, KAMILĄ  
SOĆKO, rozm aw ia Zb ign iew  Z a jąc .

K iedy rozm aw iali­
śm y p rze d  Ig rzy­

skam i O lim pijsk im  w Peki­
nie, m ów iłaś, że je s t  szansa  
na Twój s tart w tej najw aż­
n ie jsze j dla sportow ca im ­
prezie . Co się stało, że nie  
m ogliśm y oglądać Twoich  
w yścigów ?

-  Moje p lany pokrzyżow ała  
choroba. W kw ietn iu  m ie li­
śm y centra lne  regaty kon tro ­
lne, m ające pokazać, które z 
trzech dziew cząt -  M agda­
lena Fularczyk, N atalia Ma- 
daj i ja  -  będą dale j w alczyły  
w kw alifikacjach w dwójce. 
P op łynę łyśm y najp ierw  w je ­
dynkach, a następnie w dwój­
kach, gdzie Fularczyk, jako  
na jm ocn ie jsza, p łynęła rano 
z Natalią, a po południu ze 
mną. Czasy w szystk ich  w y­
ścigów  były podobne i trener 
kadry pod ją ł decyzję , że dalej 
w szystk ie  jes teśm y brane pod 
uwagę. Po zawodach poczu-

Choroba, która stanęła na dro­
dze Kamili Soćko do wywalczenia 
nominacji olimpijskiej, okazała 
się ciężka. Wioślarka jednak -  
szybko i bez pardonu -  z nią sobie 
poradziła. Dwa miesiące później 
wywalczyła medal na młodzieżo­
wych Mistrzostwach Świata.

łam  się słabo. Początkowo 
w ydaw ało  się, że to  zm ęcze­
nie startam i. Potem  jednak 
okazało się, że mam pow ięk­

szone w ęzły  chłonne. Zadzw o­
niłam  do lekarza kadry, który 
z lec ił badanie krwi pode jrze ­
w ając m ononukleozę. Jednak 
ana lizy  n ic nie w ykaza ły  i po 
dwóch dniach w róciłam  do ka­
dry z za lecen iem  przyjm ow a­
nia antyb io tyku przez trzy dni. 
Jednak nie było lep ie j, mój 
stan jeszcze  się pogorszył. 
Ponowne badanie krw i w yka­
zało, że p ierw sze obawy były 
s łuszne. Ponieważ wszystko 
dzia ło  się przed kw a lifikac ja ­
mi, w iedzia łam  już, że do Pe­
kinu nie pojadę.

-  W spółczuję. Cały św iat 
m usia ł C i s ię  zaw alić. Mo- 
nonukleoza to bardzo p o ­
ważna choroba. Tobie udało  
się ją  pokonać.

-  K iedy zobaczyłam  w yn i­
ki badań, nogi się pode m ną 
ugięły. Lekarze ze szp itala  
zakaźnego w różyli mi roczny

rozbrat ze sportem . Jednak 
lekarz sportow y w zią ł się za 
mnie i ju ż  po półtora m iesią ­
ca byłam znów  na w odzie. Ale 
Pekin og ląda łam  w  te lew iz ji. 
Cała ta sytuacja  pokazała, 
ja k  n iepewne je s t życ ie  spor­
towca i że nie można w szyst­
kiego postaw ić na sport. To 
zdeterm inow ało  m nie do 
jeszcze  w iększego wysiłku na 
stud iach. S taram  się każdą 
chw ilę  p rzeznaczać na naukę. 
Choć z d rug ie j s trony -  m oż­
liw ość trenow ania  w kadrze 
narodow ej razem z m eda li­
stam i o lim pijsk im i to  je s t coś, 
z czego na razie nie chcę ca ł­
kow ic ie  rezygnować.

-  M ożna Cię śm iało  na­
zw ać „ro b o co p em ” w ioślar­
skim . W  m aju w róciłaś do 
treningów, a w lipcu w yw al­
czyłaś ko le jny  m edal.

-  Po pow rocie  na zgrupow a­
nie kadry, zaproponowano mi, 
bym przesiad ła  się do ósem ki 
ze stern ik iem . Zgodziłam  się 
i w lipcu, podczas m istrzostw  
św iata do lat 23 w N iem czech,

Wśród osiągnięć Kamili 
Soćko są medale z Mistrzostw 
Świata, Europy i Polski. Teraz 
czekamy na medal Igrzysk 
Olimpijskich.

zdobyłyśm y drug ie  m iejsce. 
Potw ierdz iłyśm y dob rą  form ę 
m iesiąc późnie j w G recji na 
M istrzostwach Europy sen io ­
rów  -  byłyśm y piąte. Ściganie 
w ósem ce spodoba ło  mi się 
i na razie w  tym się odna la ­

złam . Razem tw orzym y d ruży­
nę. Poza tym  sam w yścig  je s t 
bardzie j dynam iczny, s te rn ik 
ca ły czas m obilizu je , a po w y­
granej św ię tu jem y wszystk ie. 
O becnie p rzygotow ujem y się 
do ko le jnego startu . W tym 
roku w Poznaniu odbędą  się 
MŚ seniorów. Chcem y zdobyć 
tam medal.

-  M asz m edale na jw ięk­
szych im prez we w szyst­
kich konkurencjach w ioślar­
skich. M ożna Cię nazw ać  
zaw odniczką uniw ersalną. 
M im o to studia  traktu jesz  
bardzo pow ażnie, o czym  
m oże św iadczyć złożone  
przez C iebie podan ie  w 
Zw iązku W ioślarskim .

-  Zawsze na początku roku 
mamy obow iązkowe zgru ­
powanie cztero tygodniowe. 
Zw róciłam  się do zw iązku z 
prośbą  o zw oln ien ie  mnie z 
jeg o  części, żebym  mogła 
nadrobić braki na uczeln i. 
Uzyskałam  zgodę, która dla 
w ielu m oich koleżanek i ko le ­
gów kadrow iczów  była zasko­
czeniem . W styczniu m ogłam  
w reszc ie  podejść do zaległych 
egzam inów  i za liczyć niektóre 
przedm ioty z drug iego roku, 
m im o że jes tem  na p ierw ­
szym . Dzięki p rzychylności 
dziekana i w ładz W ydziału  
Inżynierii Ś rodow iska od po­
czątku s tud iu ję  indyw idualn ie . 
K iedy skończę ze sportem , 
będę chcia ła  pracować w tej 
branży. Nie zam ierzam  być 
ani trenerem , ani nauczycie ­
lem w ychow ania  fizycznego.

-  Żeby zdać egzam iny, 
nie w ystarczy chcieć. Trze­
ba się uczyć. M asz na to
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SPORTOWCY POLITECHNIKIczas? P rzec ież przebyw asz  
trzysta dn i w roku na zgru ­
pow an iach  kadry...

-  Pom agają mi koleżanki i 
koledzy -  kseru ją  wykłady. Z 
w ielom a wykładowcam i poro­
zum iewam y się przez internet. 
Umawiam się indyw idualnie  
na zaliczenia i egzaminy. W 
ten sposób staram  się łączyć 
sport i naukę. To niełatwe. 
Na zgrupowaniach jestem  
tak wykończona, że marzę 
jedynie  o łóżku. Rzadko jest 
czas, by przysiąść do książek.

Najw ięcej uczę się w tram w a­
jach, pociągach, sam olotach. 
Najw ięcej problem ów je s t z 
przedm iotam i, które przew idu­
ją  ćwiczenia w laboratoriach.

-  Prof. W łodzim ierz K ur­
nik, rektor Po litechn ik i W ar­
szaw skiej, ostatn io  pow ie ­
dział, że takie rodzynki ja k  
ty na leży  chronić  i w spie­
rać. Czujesz pom oc ze s tro ­
ny ucze ln i i w ykładow ców ?

-  W iele osób jest bardzo 
życzliwych i jak może, tak mi 
pomaga. Od początku wspiera 
mnie dziekan. Bardzo za to dzię­
kuję. Oczywiście zdarza się, że 
trafiam na mur niezrozumienia i 
słyszę: albo pani studiuje, albo 
trenuje. Z jednej strony -  rozu­
miem, bo jest to przecież uczel­
nia kształcąca inżynierów, a w 
tym zawodzie nie można mieć 
wiedzy czysto teoretycznej i 
pobieżnej. Z drugiej strony, w 
wielu wypadkach jest to po pro­
stu brak dobrej woli. Założyłam, 
że do 10 w Londynie muszę 
skończyć studia inżynierskie. 
Jeśli zbiegłoby się to w czasie z 
wywalczeniem medalu, byłby to 
szczyt marzeń. Do tego jednak 
długa droga.

-  Pam iętasz p ierw szy  p o ­
w ażny s ta rt i p ierw sze  p o ­
dium ?

-  M is trzos tw o  Polski m ło- 
dz iczek zdobyte  z ko leżan ­
kam i z W TW  W arszaw a, 
k lubu, w którym  trenu ję  od 
początku . C hc ia łyśm y po­
m alow ać łódkę  w kw ia tk i i 
rybki. M ia łyśm y s ta rą  łódkę, 
k tó rą  rem ontow a łyśm y ze 
szku tn ik iem . C hodz iłyśm y do 
klubu p rak tyczn ie  każdego 
dnia. Byłyśm y za fa scyno w a ­
ne -  trudno  to  było nazyw ać 
upraw ian iem  sportu . W MPM 
sta rto w a łyśm y na dys tans ie  
1500 m, a nie -  tak ja k  te ­

raz -  na dwa k ilom etry. Przed 
s ta rtem  w ym yś la łyśm y hasło, 
na które zaczn iem y fin isz . 
W ybra łyśm y słow o „p oża r” -  
żeby p rzec iw n iczk i m yślały, 
że gdz ieś się rzeczyw iśc ie  
pali. Gdy s taw ałyśm y na po­
d ium , czu łyśm y zw ykłą , d z ie ­
c ię cą  radość. M am y m edal! 
W tedy jeszcze  nie m yśla łam , 
że przez ko le jne  d z ie s ię ć  lat 
będę za jm ow a ła  się w io ś la r­
stwem .

-  C z y  to w tedy zw ró c ili 
na C iebie uw agę trenerzy  
kadry?

-  Rok późnie j kontro ln ie  
w ystartow ałam  z jun io rkam i 
na dystansie  p ięc iuset m etrów  
i p rzyp łynęłam  jako  czwarta. 
Na stare j łódce z w iosłam i o 
g łówkach w kszta łc ie  „łyżecz­
ki” , a nie jak  koleżanki -  z p ro ­
fes jona lnym i „toporkam i” . Mój 
w yn ik  zaskoczył wszystk ich. 
O kazało się, że mam predys­
pozycje , w ięc zaczęto brać 
m nie pod uwagę i zapraszać 
na konsultacje .

-  Trzysta dn i na zg ru p o ­
w aniach. Z  W ałcza do Z a ­
kopanego, po tem  P o rtu g a ­
lia, w m iędzyczas ie  starty, 
p ow tórka  zgrupo w an ia  i 
znow u starty . N ie czujesz, 
że życ ie  p rzec ieka  Ci p rzez

pa lc e ?  S tudia  to nauka  i 
zabaw a. M asz czas na to 
dru g ie?

-  Sobota je s t na zgrupow a­
niach dniem  „luźn ie jszym ". W 
Portugalii zaw sze tego dnia 
rozpa lam y grilla , a trene r po­
zwala na m ałe piwo. W Pol­
sce czasem  w yb ieram y się z 
ch łopakam i na dyskotekę. Nie

prowadzę w ięc  życia  ascetki. 
O czyw iście  poza tym  trenu je ­
my na m aksim um  m ożliwości. 
Nie zam ieniłabym  takiego ży­
cia na nic innego. C odzienne 
kontakty z o lim pijczykam i, 
podglądanie  ich tren ingów  -  
to w szystko  rekom pensuje  
brak życ ia  s tudenckiego.

-  K ończysz za liczen ia  i 
w racasz do kadry. Gdzie w 
najb liższym  czasie będzie ­
m y m ogli Cię oklaskiw ać i 
trzym ać za C iebie kciuk i ?

-  Przede m ną kilka poważ­
nych startów. Najpierw  MŚ 
seniorów  w Poznaniu -  za­
praszam  wszystkich. Potem 
m łodzieżowe MŚ w Czechach 
i ME seniorów  na B iałorusi. 
Oczywiście także starty w pu­
charach świata w H iszpanii, 
N iem czech i Szwajcarii. W 
m iędzyczasie M istrzostwa Pol­
ski seniorów  i m łodzieżowców. 
Kończym y sezon pod koniec 
roku. Jednak cały czas, gdzieś 
tam  w planach, start najważ­
niejszy. Rok 2012 i Igrzyska 
O lim pijskie  w Londynie.

-  B ędziem y trzym ać kciu ­
k i za zdobycie  złota.

-  Nie dzięku ję.
ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. z arch. Kamili Soćko 
i Zbigniew Zając

Druga strona 
medalu

Mistrzostwa Świata w piłce ręcznej 
dostarczyły nam wiele emocji. Ustawo­
wo powinno się zarządzić dni wolne od 
pracy, gdy grają nasi. Żeby byl czas na 
leczenie serca i ducha po przegranych 
meczach z Niemcami i Macedonią w eli­
minacjach. Po zwycięstwach nad Ser­
bią i Danią w drugiej rundzie, żeby byl 
czas na fetowanie. Piłka ręczna to gra 
twarda, szczególnie w wykonaniu męż­
czyzn. Siniaki, podbite oczy, otarcia, 
rozcięcia -  to chleb powszedni zawod­
ników. A jednak to piękna gra obfitująca 
w gole, parady, zagrania jak z Matrixa. 
Zawodnik wyskakuje z linii dziewięciu 
metrów, zawisa na chwilę w powietrzu 
i rzuca piłką... z prędkością 100 km/h. 
Jak taki strzał obronić? Tylko chyba in­
stynktownie.

W przypadku polskiej drużyny taki in­
stynkt posiada Sławomir Szmal, bo kto 
jak kto, ale on podczas tych mistrzostw 
rzeczywiście pokazał, że bronić potrafi. 
Jego bramka zdobyta w meczu z Danią, 
to majstersztyk. Rzadko się zdarza, że 
bramkarz strzela gola drugiemu bram­
karzowi. Tym bardziej, gdy jest to gol 
zdobyty rzutem z własnej bramki! A w 
bramce Duńczyków stal Kasper Hvidt 
-  uznawany za jednego z najlepszych 
bramkarzy świata.

Dla takich spotkań warto żyć, jako 
sportowiec i jako kibic. Oglądanie wi­
dowisk sportowych nie tylko wpływa 
na naszą psychikę, ale -  jak dowodzą 
badania naukowe -  także na spalanie 
tkanki tłuszczowej. Przyśpieszone tęt­
no, szybsze bicie serca, zaciśnięte kciu­
ki i taniec, kiedy padają bramki, mają 
zapewne na to wpływ. Niewątpliwie, 
gdy ogląda się mecze szczypiorniaka 
w wykonaniu biało-czerwonych, proces 
przemiany materii jest przyśpieszony.

Żal tylko, że telewizja publiczna, na 
którą łoży każdy z nas, tworzy kanały 
kodowane, czego kompletnie nie ro­
zumiem i sprzeciwiam się całym sobą. 
Tak jest właśnie z TVP Sport, trans­
mitującą wszystkie spotkania MŚ w 
piłce ręcznej tylko dla wybranych. Na 
szczęście mecze Polaków można było 
zobaczyć w programie TVP2. Jedną z 
misji telewizji publicznej powinna być 
dbałość o zdrowie Polaków. Zamiast 
produkować programy, w których uczą 
skakać na skakance, lepiej pokazać 
wszystkie mecze Mistrzostw Świata w 
szczypiorniaku. A nie tylko piłka nożna 
i... piłka nożna.

Jak mawiał Kazimierz Górski, piłka 
jest jedna, a bramki są dwie. Tym akurat 
piłka ręczna nie różni się od nożnej, a 
przynajmniej na parkiet wychodzą praw­
dziwi, nie zmanierowani wojownicy.

zibi



Prasa akademicka pisze...
..P ism o PG ”  (miesięcznik pracowników i 

studentów Politechniki Gdańskiej) z grudnia 
2008 roku przedstawia czytelnikom dwie inte­
resujące relacje: z odsłonięcia w Gdańsku ko­
lumny meteorologicznej z termometrem Fah­
renheita oraz z 60. urodzin Sołdka -  pierw­
szego pełnomorskiego statku zbudowanego 
po II wojnie światowej w polskiej stoczni.

Zuzanna Marcińczyk i Katarzyna Żelazek 
w publikacji pt. „O doktorancie, który zrekon­
struował Fahrenheita” przypomina, że skala 
termometru skonstruowanego przez Danie­
la Gabriela Fahrenheita w  XVIII wieku wciąż 
jest stosowana w krajach anglosaskich i o 
tym w iedzą wszyscy. Nie wszyscy nato­
miast wiedzą, że Fahrenheit był pierwszym 
twórcą rzetelnych termometrów na świecie, 
a już tylko nieliczni znają miejsce jego uro­
dzenia, którym był Gdańsk. Wybitny fizyk 
urodził się tu 24 maja 1686 roku, a dzieciń­
stwo spędził w domu przy ul. Ogarnej, gdzie 
dziś stoi kamienica z numerem 94/95.

Kolumna z termometrem i barometrem 
jeszcze za życia Fahrenheita stała tuż obok 
fontanny Neptuna, ale do dziś nie zachował 
się nie tylko żaden termometr z tamtego 
czasu, ale nawet jego rysunek. Dwa lata 
temu Zarząd Dróg i Zieleni rozpoczął jednak 
starania o rekonstrukcję urządzenia i zna­
lazł śmiałka, który podjął się zadania. Był 
nim Dawid Kubacki -  doktorant Wydziału Fi­
zyki Technicznej i Matematyki Stosowanej.

-  Cały problem polegał na tym, żeby wy­
liczyć, ja k  duża powinna być bańka i kapila- 
ra, a także ile rtęci potrzeba, by termometr 
działał ja k  należy. Potem znaleźć człowie­
ka, który potrafi precyzyjnie wydmuchać 
odpowiednią bańkę, wypełnić ją  rtęcią, a 
na koniec wyskatować urządzenie. Jeśli 
chodzi o wzór modelu z tego okresu, a kon­
kretnie z roku 1752, jego  fotografię znaleź­
liśm y w książce prof. Andrzeja Januszajtisa 
„M r Fahrenheit, dżentelmen z Gdańska” -  
za autorkami cytujemy twórcę urządzenia.

Bańkę wykonał Ryszard Napiórkowski z 
Uniwersytetu Gdańskiego, mistrz wydmu­
chiwania szkieł laboratoryjnych z 48-letnim 
doświadczeniem. Oprawę termometru za­
projektował rzeźbiarz -  prof. Jan Szczypka.

Starannie wykonany obiekt, na który 
składa się 140-centymetrowy termometr, 
3,5-metrowa kolumna z wiatrakiem do okre­
ślania siły wiatru i kierunków świata sta­
nął na skrzyżowaniu Długiego Targu z ul. 
Mieszczańską.

Druga interesująca publikacja w tym 
numerze „P is m a  P G ”  dotyczy Sołdka. W 
artykule „Najstarszy polski statek obchodzi 
60. urodziny” autorka Zuzanna Marcińczyk 
przypomina, że budowę masowca, który 
w  rejs próbny wypłynął we wrześniu 1949 
roku, nadzorował mgr inż. Jerzy Doerffer,

główny inżynier Stoczni Gdańskiej, a potem 
profesor i rektor Politechniki Gdańskiej.

Dziś o Sołdku pam iętają członkowie To­
warzystwa Przyjaciół Statku-Muzeum, któ­
rzy co roku organizują sesje naukowe doty­
czące starego masowca.

-  Soldek był pierwszym z prototypowej 
serii 6 małych masowców, przystosowanych  
do eksportu węgla z Polski oraz do przewo­
zu w drodze powrotnej rudy żelaza. Przez 
31 lat służby Soldek przew iózł w sumie 3,5 
min ton ładunków i odbył 1476 rejsów, naj- 
p ierw  do Belgii, a potem do Danii i Szwecji. 
Z  eksploatacji został wycofany w 1980 roku
-  pisze autorka i dodaje, że nazwę zawdzię­
cza ówczesnemu przodownikowi pracy -  
Stanisławowi Sołdkowi, który był traserem, 
a więc opracowywał szablony statków i kre­
ślił linie na półfabrykatach, wzdłuż których 
prowadzona była obróbka materiałów do 
budowy statków. Żona Sołdka była matką 
chrzestną parowca.

Sołdek ma długość 87 m, szerokość -  
12,3 m, zanurzenie 5,35 m, nośność-2 5 4 9  
t, napęd -  4-cylindrowy silnik parowy typu 
Lentza, prędkość -  9,5 węzła, czyli 17,5 km, 
1 pokład, 4 ładownie, 28 osób załogi. Stoją­
cy naprzeciwko gdańskiego Żurawia statek 
od roku 1985 jest obiektem muzealnym. 
Rocznie odwiedza go 30 tys. turystów.

Miesięcznik „U n iw e rs y te t W arszaw ­
s k i” . w numerze grudniowym z 2008 
roku, w  artykule Katarzyny Łukaszewskiej 
pt. „Poligon dla archeologów” przedstawia 
nową „naukową twarz" poligonu wojskowe­
go w  Drawsku Pomorskim. Znajdują się tu 
ślady osadnictwa z epoki kamienia i brązu 
z najcenniejszym znaleziskiem -  cmenta­
rzyskiem kurhanowym z okresu wpływów 
rzymskich, założonym przez ludność kultury 
wielbarskiej, zamieszkującą tereny Pomorza 
od I do III w n.e. Autorka publikacji przypomi­
na, że usypywanie kurhanów ze szczątkami 
oraz przedmiotami związanymi z rytuałem 
pogrzebowym, typowe dla rozmaitych ludów 
w przeszłości, do dzisiaj jest praktykowane 
przez mieszkańców Dalekiego Wschodu.

Jak doszło do tego odkrycia archeolo­
gicznego?

-  Pod koniec X IX  wieku właścicielka ma­
ją tku  Nowy Łowicz Anna Sylwia von Wan­
genheim rozkopała amatorsko trzy kurhany, 
na które natrafili je j pracownicy podczas ru­
tynowych badań leśnych. Wyniki je j badań 
zostały opisane w miesięczniku Pomorskie­
go Towarzystwa H istoryczno-Starożytnego
-  czytamy w publikacji. Po II wojnie świato­
wej trudno było stwierdzić, czy obiekt dalej 
istnieje, czy nie, bowiem w roku 1946 zało­
żono tu poligon wojskowy.

-  Na jego  terenie odbywały się w prze­
szłości największe ćwiczenia wojsk Układu

Warszawskiego, od roku 1996 poligon go­
ści jednostki wojskowe państw  NATO. Cy­
wili próbujących dostać się na obszar Cen­
trum Szkolenia Wojsk Lądowych „Drawsko 
Pom orskie”, ja k  brzm i oficjalna nazwa po­
ligonu, wita tabliczka: „Teren wojskowy” 
Wstęp wzbroniony. Wejście grozi śm iercią"
-  pisze Katarzyna Łukawska, ale dodaje, że 
obecnie archeolodzy traktowani są  przez 
dowództwo poligonu jak stali bywalcy. Po 
długich pertraktacjach z wojskiem, w roku 
1988, archeolodzy po raz pierwszy weszli 
na teren poligonu. Do dziś udało się zbadać 
56 z 68 kurhanów, zajmujących obszar ok. 
2 ha. Największe nasypy mają 20 m średni­
cy i 3 m wysokości. Pod kurhanami odkryto 
ponad 230 grobów i uzyskano cenne infor­
macje nie tylko o rytuałach pogrzebowych, 
ale także o systemie rodzinno-rodowym i 
hierarchii społecznej mieszkańców.

Kierujący badaniami od roku 2002 dr 
Adam Cieśliński z Instytutu Archeologii UW 
podkreśla, że prowadzący od 20 lat badania 
archeolodzy zżyli się nie tylko z wojskiem i 
leśnikami, ale i z m iejscową ludnością, dla 
której nawet prowadzą wykłady.

Katarzyna Łukaszewska w tym samym 
numerze miesięcznika „U n iw e rs y te t W a r­
s z a w s k i”  w artykule „Warszawa Chopina” 
pisze, że w powszechnej świadomości 
najważniejszym miejscem w Polsce zwią­
zanym z Chopinem jest Żelazowa Wola, 
mimo że kompozytor spędził tam zaledwie 
kilka pierwszych miesięcy tuż po urodzeniu, 
a o „warszawskim” okresie życia kompozy­
tora mówi się stosunkowo niewiele. A prze­
cież Chopin już w  roku 1810 zamieszkał w 
Warszawie, gdy jego ojciec objął posadę 
nauczyciela w Liceum Warszawskim -  naj­
pierw w Pałacu Saskim, a potem od roku 
1817, po przeniesieniu liceum do Pałacu 
Kazimierzowskiego na terenie Królewskie­
go Uniwersytetu Warszawskiego.

-  Młody Fryderyk nie tylko m ieszkał na 
terenie uczelni, ale także pobierał tu nauki. 
W latach 1823-1826 był uczniem Liceum  
Warszawskiego, a jesienią  1826 roku został 
studentem wydziału „teorii muzyki, generał- 
basu i kom pozycji” Szkoły Głównej Muzyki 
kierowanej przez rektora Józefa Elsnera, 
wchodzącej -  jako  Oddział Sztuk Pięknych
-  w skład Uniwersytetu -  pisze autorka i do­
daje, że w czasie studiów powstały pierwsze 
szeroko rozbudowane dzieła Chopina, jak 
na przykład „Sonata c-moH” , a gdy w roku 
1829 ukończył on naukę w Szkole Głównej 
Muzyki, Elsner napisał o nim w raporcie: 
Chopin Friderik -  szczególna zdatność, ge­
niusz muzyczny.

Uniwersytet Warszawski podjął działania, 
aby rozpowszechnić 10-letnią obecność 
Chopina w murach uczelni. I tak na przykład 
w Galerii Muzeum UW w listopadzie 2008 
roku została zorganizowana wystawa, a rok 
2010 ma zostać ogłoszony jako „Rok Cho­
pinowski na UW”.

Oprać. Ech
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Gmach Główny Politechniki Warszawskiej Szkoły Nauk Tech­
nicznych i Społecznych w Płocku, mieszczący się przy ulicy Leona 
Łukaszewicza 17. Budynek został zaprojektowany w latach sześć­
dziesiątych, a oddany do użytku w roku 1974. W  Konkursie Obiek­
tów Budowlanych uzyskał wtedy tytuł Mister Mazowsza.

Tekst i zdjęcie: zibi
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Drodzy Czytelnicy!
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prac w drożeniow ych pracow ników  W ydziału M echa­
troniki.



Pomiary wysokiej klasy
wielu lat Zakład Inżynierii Foto- 
nicznej Instytutu Mlkromechaniki 

i Fotoniki, dawniej Zakład Techniki Optycz­
nej, opracowuje nowe systemy stosujące 
koherentne, interferencyjne metody po­
miarów różnych wielkości -  kształtu, de­
formacji, przemieszczenia w płaszczyźnie, 
odkształcenia. Wśród nich są  ekstensome- 
try optyczne bazujące na interferometrii 
siatkowej, urządzenia, które w całym polu 
widzenia m ierzą obszary przemieszczeń w 
płaszczyźnie i odkształceń elementów ma­
szyn i konstrukcji.

W latach 2 00 7-2008  w Zakładzie, 
k ierowanym  przez prof. Małgorzatę  
Kujaw ińską, powstało urządzenie 
do badania pow ierzchni narzędzi do 
polerowania wafli krzem owych. Układ 
zrealizow ano na zam ów ienie jednej z 
n iem ieckie j firm , gdzie został w pełni 
wdrożony.

Siedem lat wcześniej zespół z ZTO 
zrealizował projekt celowy, we współ­
pracy z Akadem iąTechniczno-Roln iczą 
-  obecnie Uniwersytetem Przyrodni- 
czo-Technologicznym -  w Bydgoszczy 
oraz Instytutem Technologii Eksplo­
atacji w Radomiu. W efekcie powstał 
i został wdrożony zautom atyzowany 
system laserowego ekstensometru 
siatkowego LES służący do d iagnosty­
ki maszyn i urządzeń, bezpośrednio 
na maszynach wytrzymałościowych.

W trakcie  realizacji wdrożenia pró­
bowano naw iązać współpracę z firm ą 
bryty jską  INSTROM CORPORATION, 
w celu wspólnej sprzedaży i prom ocji 
system u LES. Niestety, ten przodu­
jący na św iecie producent aparatury 
naukowo-badawczej z zakresu badań 
wytrzym ałościow ych nieco wcześniej 
zw iązał się um ow ą z inną firmą.

P rodukcją  za ją ł się radom ski In­
stytut, a p ierw sze urządzenia zosta ły 
za insta low ane w jednostkach  w sp ó ł­
pracu jących przy rea lizacji projektu: 
w Instytucie  M ikrom echan iki I Fo ton i­
ki P o litechn ik i W arszaw skie j oraz w 
Katedrze Podstaw  K onstrukcji Ma­
szyn Akadem ii Techniczno-R oln icze j 
w Bydgoszczy. Kole jne tra fiły  również 
do laboratoriów  krajowych uczeln i.

Zautom atyzowany system ekstenso­
metru umożliwia pom iary odkształceń i 
naprężeń w  materiałach, w oparciu o

metodę laserowej Interferometrii siatko­
wej. Dzięki programowemu połączeniu 
systemu LES z m aszyną wytrzym ałościo­
w ą  możliwa jest kontrola obciążenia przez 
bieżący pom iar lokalnego naprężenia w 
próbce. System przeznaczony jest przede 
wszystkim  do badań długotrwałych, g łów­
nie zmęczeniowych, wym agających za­
awansowanego programu obciążania 
i rejestracji danych. W ykonuje pomiar 
przem ieszczenia lub odkształcenia w cza­
sie rzeczywistym na wskazanym odcinku 
pomiarowym w obszarze siatki przedm io­
towej, wyznacza rozkłady przemieszczeń

i odkształceń na podstawie zarejestrowa­
nych obrazów prążków interferencyjnych.

Za Laserowy Ekstensometr Siatkowy 
LES zespół realizatorów otrzymał złoty me­
dal na 49. Światowej Wystawie Wynalaz­
ków Naukowych I Przemysłowych Innowacji 
„Brussels-Eureka 2000” w Brukseli, brązo­
wy medal na 3. Międzynarodowej Wystawie 
Wynalazków „Innowacje 2000” w Gdańsku 
w roku 2000 oraz dwa lata później.

❖  ♦> ❖

Kole jne prace poprzednika  Zakładu 
Inżynierii Foton icznej, zw iązane z eks- 
tensom etram i, m ia ły na celu u ła tw ienie  
pom iarów  przem ieszczeń i odkszta łceń 
e lem entów  konstrukc ji rów nież na etapie 
w ytw arzania  i użytkow ania. O pracowana 
została , przez dr. Leszka Sałbuta, nowa



rodzina zautom atyzow anych ekstenso- 
m etrów  in terferencyjnych służących do 
pom iarów odkształceń i lokalnych prze­
m ieszczeń w e lem entach konstrukcji -  
bezpośrednio na strukturach.

Pierwsza wersja, fa lowodow y m ikro- 
in te rfe rom etr s ia tkow y FaMIS powsta ł 
we w spółpracy z firm ą  Sm arttech, która 
wdrożyła go do produkcji. Urządzenie 
przeznaczone je s t do dokładnych pom ia­
rów  przem ieszczeń  i odkszta łceń  w 
płaszczyźnie próbek poddanych obcią­
żeniom  m echanicznym  lub term icznym . 
N atom iast w  Zakładz ie  IF powsta ła  
następna wersja urządzenia służącego 
do pom iarów i m onitorowania przem iesz­
czeń oraz odkszta łceń  w  warunkach 
polowych.

Do konstrukc ji m ikroekstensom etru  
optycznego wykorzystano zm in ia turyzo­
wany in terferom etr siatkow y ze szk laną 
g łow icą  fa low odow ą i autom atyczną ana­
lizą  obrazów  prążkowych. Dzięki n ieczu- 
łości na drgania, kom paktowej budowie i 
niew ielkim  wym iarom  oraz opcji zdalnego 
sterowania m ożliwe jes t wykorzystan ie 
urządzenia do m onitorowania odkształceń 
w wybranych punktach dużych konstruk­
cji inżynierskich. Po raz p ierwszy jego 
m ożliwości zostały przetestowane poza 
laboratorium  w trakcie  budowy Świątyni 
Opatrzności Bożej w W arszawie.

Za ten m ik roeks tensom etr zespół 
-  w składzie: d r Leszek Sałbut, prof. 
Małgorzata Kujaw ińska i m gr G rz e g o rz  
D y m n y  -  uzyskał z łoty medal na targach 
INNOVA w Brukseli w roku 2008.

Jest również szansa, że urządzenie 
zostanie wbudowane w system y m oni­
torowania pojazdów szynowych trakcji, 
budynków, szkód górniczych, sam olotów  
itd.

Obecnie trw a ją  prace nad następną 
generacją  ekstensom etrów , wykonanych 
w  technolog iach niskonakładowych, do 
badania e lem entów  m ikrosystem ów typu 
MEMS/MOEMS.

-  M oim  m arzen iem  je s t  stw orzenie  
in te rfe rom e tru  n ie m a l je d n o ra zow eg o  
użytku, wykonanego metodą wytłaczania  
na gorąco, w p lastiku, zintegrow anego ze 
zm inia turyzowanym  m odułem  ośw ietia ją- 
co-odbiorczym , ze sta łym  sczytywaniem  
danych  -  mówi prof. Kujaw ińska. -  W  
ramach s ieci doskonałości NEMO, we 
w spółpracy z p artn e ram i b e lg ijsk im i i 
francuskim i, pow sta ł ju ż  m ode l takiego  
urządzenia.

Również w ramach Europejskiej Sieci 
D oskonałośc i w M ikroop tyce  NEMO, 
w  Zakładzie  powstał system tom ogra­

fii in terferencyjnej i e lastooptycznej do 
pom ia rów  tró jw ym ia ro w e go  rozkładu 
w spółczynnika załam ania i dwójłom no- 
ści w e lem entach fotonicznych. Pom iary 
po lega ją  na analizie  rozkładu fazy w iąz­
ki światła przechodzącej przez badaną 
próbkę. W drożen ie  system u nastąp iło  
m.in. w  układzie pom iarowym  w belg ij­
skim Vrije U niversite it Brussel.

Za interesowanie tego rodzaju pom ia­
rami przesz ło  oczekiw an ia  po lskich  
naukowców, co oznacza, że narzędzie 
je s t bardzo potrzebne. D latego chcą  oni 
albo sam i w prow adzić je  na rynek, jako  
gotowy produkt, albo znaleźć firm ę, która 
podejm ie się jego  produkcji.

Jeszcze w  latach dziew ięćdziesią tych 
Zakład IF naw iązał współpracę z Głównym 
Urzędem Miar. Dyrektor Zakładu Długości 
i Kąta, Z b ig n ie w  R a m o to w s k i,  postano­
w ił unowocześnić sprzęt i zw rócił się o 
pom oc do naszych pracowników, którzy 
specja lizowali się w metodach autom a­
tyczne j ana lizy  obrazów  prążkow ych. 
Chodziło o to, żeby pomóc w autom aty­
zacji m ikro interferom etrów  do pomiaru

wzorców  chropowatości. Urząd wykonuje 
takie  pom iary dla przem ysłu i dla innych 
laboratoriów, bierze także udzia ł w bada­
niach, w których laboratoria  europejskie  
potw ie rdza ją  sobie wzajem nie w iarygod­
ność swoich pomiarów.

-  Udało się zm odyfikować in te rfe rom etr 
do m etody czasow ej dyskre tne j zm iany  
fazy  -  mówi d r Leszek Sałbut. -  Zosta ł on 
przebadany w Urzędzie i uzyska ł bardzo  
dobre wyniki.

To pociągnęło za sobą  da lszą  w spó ł­
pracę  i m o dy fika c ję  in te rfe rom e tru  
Kóstersa. Do is tn ie jącego  urządzenia 
dodany zosta ł układ ośw ietlacza i napisa­
ne oprogram owanie w części dotyczącej 
obrazu prążkowego, natom iast częścią  
m etro log iczną zajm owali się pracownicy 
GUM.

Zm odyfikow any in te rfe rom e tr zos ta ł 
um ieszczony w specja lnym  pom ieszcze­
niu Laboratorium  D ługości i s łuży do 
pom iarów płytek w zorcowych, o d ługo­
ściach nom inalnych do 100 mm, in te r­
fe ren cy jn ą  m e todą  reszt u łam kowych. 
Pom iary odbyw ają  się w oparciu o meto­
dę kroku fazowego z w ykorzystan iem  
kom puterow ej ana lizy  obrazu in te rfe ­
rencyjnego. Układ pom iarow y um ożli-
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wia również przeprowadzanie pom iarów 
ptaskości i zm ienności d ługości płytek 
w zorcowych.

Początkowo w spó łp racą  z U rzędem  
kierowała prof. Kujaw ińska, po jakim ś 
czasie zadanie to przeją ł d r Sałbut, który 
razem  z dr. M a rc in e m  L e ś n ie w s k im  
opracow ał i w ykona ł układ optyczny, z

W yposażenie GUM w  ten interferom etr 
pozwoli na zm nie jszen ie  n iepew ności 
pom iaru długich płytek w zorcowych, na 
tyle, że laboratoria  n iższego rzędu, a 
także polski przem ysł, nie będą musiały 
przeprowadzać wzorcowania za granicą. 
Jednocześnie wzrośnie ranga naszego 
kraju w tej dziedzin ie  pomiarów.

---------- ------

w iązka  ré fé ré ncyjna '1

św ia tłow ód  ośw ie tla jąc

kostka  św ia tłodz ie ląca

elem entów  dostarczonych przez firm ę 
Eurotek International, do kole jnego in ter­
ferom etru s łużącego do pom iaru długich 
płytek wzorcowych -  do około 500 mm 
długości.

O kaza ło  się, że potrzebny je s t je s z ­
cze in te rfe rom e tr do pom iaru  bardzo 
d ług ich  -  rzędu 1000 mm -  p łytek. 
S łu żą  one do w zo rco w a n ia  p rzy rzą ­
dów  w yko rzys tyw a n ych  do pom ia ru  
w ym ia rów  geom etrycznych  i są  coraz 
szerze j stosow ane w  przem yśle  w sp ó ł­
rzędnośc iow ych  m aszyn pom ia row ych  i 
robotów . Duża d ługość p ły tek wym aga 
s tosow an ia  spec ja lnego  oprzy rzą do w a ­
nia n iedostępnego  na rynku, d la tego  
w cześn ie j były one w ożone do za g ra ­
n icznych  labora to riów .

-  Zdecydow aliśm y się z ko legam i z 
GUM zbudować potrzebny in terferom etr 
w Polsce i uzyska liśm y grant na pro jekt 
badaw czy rozwojow y  -  mówi d r Sałbut.

W zapro jektowanym  urządzeniu będzie 
zastosowana metoda interferom etrii mul- 
tisp e ktra lne j z kom pute row ą  a na lizą  
interferogram ów, opartą  o technikę cza­
sowego przesunięcia fazy.

Projekt dobiega końca, ale wcześniej 
trzeba było pokonać olbrzym ie problem y 
konstrukcyjne, ze względu na bardzo 
w ysokie wym agania staw iane urządze­
niu, która ma przecież m ierzyć najw yż­
szej klasy wzorce.

W spółpraca z Urzędem przynosi i takie 
korzyści, że pracownicy ZIF m ogą korzy­
stać z jego  laboratoriów, gdzie is tn ie ­
ją  -  n ieosiągalne na PW -  możliwości 
pom iaru w kontrolowanych warunkach. 
Natom iast studenci M echatroniki m ogą 
realizować tam swoje prace i odbywać 
praktyki.

O wocem  w spó łp racy  były rów nież 
konsultacje pracowników  PW w  spraw ie 
interferom etru do pom iaru długich płytek 
na Uniwersytecie w  Bari we W łoszech. 
Za interesowane kupnem oprogram ow a­
nia do takiego interferom etru jes t także 
laboratorium  w Chorwacji.

Dla potrzeb laboratory jnych w ZTO 
zostały także skonstruowane interfero­
m etry IL201A, z których jeden obec­
nie znajduje się w W ojskowej Akadem ii 
Technicznej, a drugi w  warsztacie  optycz­
nym na W ydziale M echatroniki.

W  celu u ła tw ien ia  i zachęcen ia  rodz i­
m ego przem ysłu do s tosow ania in te rfe ­
rom etrii s ia tkow ej, dla którego brak norm 
i p rocedur je s t g łó w ną  barie rą  w korzy­
s tan iu  z tej technik i, prof. M ałgorzata 
Kujaw ińska i dr Leszek Sałbut opra ­
cow a li sp e c ja lny  p rzew odn ik . P ro jekt 
standaryzacji optycznych metod pom ia­

ru odkszta łce ń  pow sta ł 
w ram ach e u ro p e jsk ie ­
go p rog ra m u  S PO TS 
(S ta nd a rd isa tio n  p ro jec t 
fo r optical techn iques o f 
s tra in  m easurem ent).

W B rukse li, w roku 
2008, z ło ty medal zdobyło 
jeszcze jedno urządzenia 
opracowane w Zakładzie 
Inżynierii Foton icznej, w 
rezultacie projektu zam a­
w ianego  prow adzonego  
w sp ó ln ie  z W o jskow ą  
A ka d e m ią  Techn iczną , 
która dostarczyła lasero­
we źródło światła.

Powstał system  cyfro ­
wej kamery holograficznej 
CIH 532, do pom iarów  
deform acji i kształtu. Jest 
to pierwsza -  lub jedna z 
pierwszych -  takich kon­

strukcji na świecie, o ferowanych w form ie 
produktu, z oprogram owaniem  i autom a­
tyzac ją  pomiaru.

Kam era um ożliw ia zdalne m onitoro­
wanie i pom iar kształtu oraz deform acji 
i przem ieszczeń n iew ie lk ich  ob iektów  
m echanicznych lub małych obszarów  na 
dużych strukturach. System jes t kom pak­
towy, o m odułowej budowie, św iatłow o­
dowym i e lektrycznym  łączu pom iędzy 
g łow icą  pom iarową i m odułam i źródła 
św ia tła  o raz sterow ania. Pozwala na 
autom atyczny, szybki i dokładny pom iar 
bezpośredn io  na e lem encie, także w 
warunkach polowych. Um ożliw ia opto­
e le k tron iczn ą  rekonstrukc ję , w  czasie 
rzeczyw istym , tró jw ym ia row ego  o bra ­
zu obiektu i jakościowe m onitorowanie 
zmian.

Autoram i wyróżnionej CIH 532 są: mgr 
A n e ta  M ic h a lk ie w ic z , prof. M a łg o rz a ta  
K u ja w iń s k a  i mgr K a ro l S ta s ie w ic z .

Kamera ta zostan ie wykorzystana do 
badań w dwóch projektach europejskich. 
Jednym z nich jes t Real3D, poświęcony 
re jestracji i rekonstrukcji w  pełni tró jw y­
m iarowych hologramów.
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Dla ciała i
początku roku 2003 w obecnym 
Zakładzie Inżynierii Fotonicznej 

rozpoczęła działalność grupa Optographx, 
w skrócie OGX. Powstała z inicjatywy i pod 
opieką prof M a łg o rz a ty  K u ja w iń s k ie j, a 
została zorganizowana i jest kierowana 
przez dr. inż. R o b e rta  S itn ik a . Zmieniający 
się, co jakiś czas, skład kilkunastoosobo­
wej grupy stanowią specjaliści z dziedzin, 
takich jak optyka, optoelektronika, prze­
twarzanie obrazu, programowanie, grafika 
trójwymiarowa. W  jej skład wchodzą także 
studenci Wydziału Mechatroniki.

Zainteresowania badawcze i w drożenio­
we OGX w iążą się z dokumentowaniem 
obiektów  trzywym iarowych za pom ocą 
skanowania 3D oraz ze studiem w irtu­
alnym, w  którym łączy się w irtua lną  rze­
czywistość, typu efektu komputerowego, 
z realnym obrazem pomieszczenia bądź 
człowieka.

W pracach zw iązanych z p ierw szą 
tem atyką wykorzystywany jest opracowa­
ny przez grupę system 3DMADMAC -  3D 
Measurement with Algorithms 
of D irectional Merging And 
Conversion. Służy on do pomia­
ru kształtu rzeczywistych obiek­
tów i obejmuje zarówno ska­
ner 3D, jak i oprogramowanie 
odpowiedzialne za sterowanie 
i późniejszą obróbkę danych.
System ma modułową budowę, 
więc może być konfigurowa­
ny, co pozwala uzyskać różne 
objętości pomiarowe, dokład­
ności oraz czasy pomiaru.

3DMADMAC jest w draża­
ny komercyjnie przez firmę 
Smarttech.

❖  ❖  ❖
Grupa OGX rozwija technikę 

skanowania 3D w  trzech kie­
runkach. Aplikacja medyczna 
służy badaniom ludzi i wykry­
waniu wad postawy na pod­
stawie pomiaru przestrzennego 
powierzchni ciała. Jest duża 
szansa, że tego typu techni­
ka zastąpi częściowo meto­
dy inwazyjne, czyli tomogra­
fię kom puterową i rezonans 
magnetyczny.

Zespół dr. S itnika w spół­
pracuje z W arszaw skim  
U niw ersytetem  M edycznym  
i uczestniczy w prowadzo­
nym przez tę uczelnię pro­
jekc ie  badawczym  rozwo­
jow ym , do fina nso w a nym  
przez M in iste rstw o Nauki 
i Szkoln ictw a W yższego.

dla ducha
Efektem projektu ma być system, który 
weźmie udział w konkursie na wdrożenie 
przez firmę komercyjną.

Do pomysłu, żeby zająć się tą  tematyką, 
przekonał pracowników politechniki dr med. 
W o jc ie c h  G lin k o w s k i z Katedry i Kliniki 
Ortopedii i Traumatologii Narządu Ruchu 
WUM, prezes Polskiego Towarzystwa 
TeleMedycyny. Grupa OXG zajęła się czę­
ścią  techniczną i informatyczną, a lekarze 
w yszukują możliwości zastosowań przy 
różnego typu badaniach i systemach dia­
gnostyki medycznej.

O becnie system  taki pracuje na 
Warszawskim Uniwersytecie Medycznym. 
Pozwala on na wykonanie w  ciągu jednej 
czwartej lub połowy sekundy pomiarów 
całej powierzchni ciała człowieka. Na tej 
podstawie są  wyznaczane jego parametry 
anatomiczne.

Jeszcze przed rozpoczęciem projektu, 
członkowie OXG wykonywali pomiary dzie­
ci w szkołach i prezentacje metody dla 
sejm ików miejskich. Starali się zachęcić

samorządowców do stworzenia w  przy­
szłości programu detekcji wad u dzieci. W 
szkołach przeważnie nie ma teraz nawet 
pielęgniarki, dlatego monitoring w postaci 
corocznych badań, pozwoliłby na wczesne 
wykrywanie wad postawy, skrzywień krę­
gosłupa itp.

W ramach projektu, na W UM, ma 
powstać bardzo dokładny system pomia­
rowy, ale aparatura jest za ciężka do prze­
wożenia, dlatego wykonanych też zostanie 
kilka mniejszych, zaopatrzonych w  mobil­
ne systemy, z połączeniem internetowym, 
które będzie się wozić busem do szkół i na 
miejscu przeprowadzać pomiary.

Grupa OXG otrzymała także propozycję 
współpracy od ortopedów szczękowych, 
żeby wykorzystać opracowany system do 
pomiarów twarzy. Lekarze uważają, że 
większości pacjentów, którzy nie m ają zde­
formowanej twarzy, nie trzeba robić zdjęcia 
rentgenowskiego, wystarczy wykonanie 
skanu 3D.

Pracownicy PW wykonują też pomia­
ry klatek piersiowych u młodzieży, wspo­
m agające decyzję  lekarzy, do tyczącą 
konieczności przeprowadzenia operacji. W 
przypadku lejkowatości klatki piersiowej, 
choroba może z wiekiem się pogłębiać, 

powodować ucisk na płuca i 
prowadzić do zaburzenia pracy 
serca. Operacja polega na 
wycięciu zniekształconych frag­
mentów chrząstek żeber, zła­
maniu mostka i ustabilizowaniu 
w nowym ustawieniu poprzez 
ponowne, ścisłe przyszycie 
obwodowych odcinków żeber 
do mostka. Decyzja o inge­
rencji chirurgicznej jes t w ięc 
trudna i ważka.

-  Oczywiście nasze pom iary 
o niczym nie przesądzają, a 
tylko pomagają postaw ić dia­
gnozę -  podkreśla dr Sitnik.

Prowadzone są  też prace 
nad tym, żeby można było pro­
wadzić pom iary człow ieka w 
ruchu. Taka opcja ułatwi w ła­
ściwe rozpoznanie choroby, bo 
często dopiero w  ruchu uwi- 
docznia jąsię  nieprawidłowości. 
Jest to celem projektu Aurora, 
w wyniku którego opracowany 
zostanie system pozwalający 
na odtworzenie ruchów układu 
kostno-szkie letowego na pod­
stawie pom ierzonego kształtu 
dolnych partii ludzkiego ciała. 
Obecnie nie ma takich narzę­
dzi, które mogłyby znacząco 
wspom óc lub zautom atyzować 
taką  analizę. Nie ma metod 
pozwalających na p rzepro ­
wadzenie pom iarów ciała 4D, 
czyli 3D plus czas. Dlatego 
możliwość takiego szybkiego i
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bezdotykowego pomiaru stanowić będzie 
znaczny postęp w tej dziedzinie.

❖  ❖  ❖
Skanowanie 3D, poza aplikacjam i 

medycznym i, znajduje zastosowanie w 
dokum entowaniu obiektów  muzealnych. 
Kilka lat temu zrodził się pomysł, żeby 
wykorzystać technologię do tworzenia w ir­
tualnych muzeów i prezentacji eksponatów. 
Digitalizacja trójwymiarowa jest nowocze­
sną metodą archiwizowania zbiorów muze­
alnych i umożliwia konstruowanie tró jwy­
miarowych modeli o wysokiej szczegóło­
wości, zachowujących informację zarówno 
o kształcie, jak i kolorystyce obiektów. 
Uzyskane modele tró jwym iarowe m ogą 
służyć do celów dokumentacji, a także na 
potrzeby edukacji i promocji muzeów.

Takie nowatorskie przedsięwzięcie, zaty­
tułowane „Interaktywna, tró jwym iarowa 
prezentacja zasobów muzealnych” , udało 
się grupie OXG zrealizować w  roku 2007, 
we współpracy z pracownikami Muzeum 
im. Anny i Jarosława Iwaszkiewiczów w 
Stawisku. Według ich scenariusza zespół 
dr. S itnika wykonał dig italizację części 
zbiorów. Zrekonstruowany został cyfrowo 
sa lon-jada ln ia  z meblami, elementam i 
wyposażenia wnętrza oraz dziełami sztuki. 
Można go wirtualnie zwiedzać w  interak­
tywnej prezentacji zawierającej także zarys 
życia i twórczości Jarosława Iwaszkiewicza, 
archiwum fotografii jego rodziny oraz mate­
riały filmowe przedstawiające stan obecny 
willi-muzeum.

Perspektywa digitalizacji obiektów muze­
alnych nie zachwyciła środowiska muzeal­
ników, archeologów i historyków sztuki, z 
obawy, że potencjalni zwiedzający -  mając 
możliwość obejrzenia muzeum, ekspona­
tów, wystaw itd., na monitorze komputera 
-  zrezygnują z zobaczenia ich w rzeczywi­

stości. W  związku z tym grupa OXG pracu­
je  nad innymi wariantami tej koncepcji.

-  Często w  muzeach w jednym  pom iesz­
czeniu znajdują się obiekty z różnych okre­
sów historycznych i w różnym kontekście 
-  mówi szef grupy. -  Dobrą i pożądaną  
aplikacją je s t przedstawienie muzeum z 
„suwakiem czasowym ”, czyli ułożenie prze- 
strzenno-czasowe. Pokazanie, ja k  budy­
nek i obiekty oraz aranżacje ekspozycji 
wyglądały w średniowieczu, renesansie i 
kolejnych epokach.

Dzięki takiemu suwakowi można by 
zobaczyć, jak rozwijała się kultura i jak 
zmieniało się myślenie o niej, a jednocze­
śnie takie ujęcie tematu -  prezentujące 
jakąś hipotezę historyczną w  rzeczywisto­
ści wirtualnej -  nie będzie stanowić zagro­
żenia dla bytu muzeów.

Inną form ą wykorzystania skanowa­
nia 3D jest dokumentowanie istniejących 
obiektów, nie po to, żeby je archiwizować 
dla turystów, ale do zastosowań konser­
watorskich. Tego rodzaju dokumentacja 
może także okazać się bardzo przydatna, 
jeśli obiekt zostanie skradziony lub znisz­
czony, bo wówczas możliwe będzie jego 
odtworzenie.

Przykładem przydatności metody jest 
praca dla Wydziału Konserwacji i Restauracji 
Dzieł Sztuki Akademii Sztuk Pięknych, zre­
alizowana wspólnie z Muzeum Narodowym 
w Warszawie.

-  Glinianą figurkę bogini Kybele zmie­
rzyliśmy przed i po konserwacji, a jedna  
ze studentek opracowała hipotezę histo­
ryczną -  opowiada dr Sitnik. -  Posążek, 
we fragmentach został kiedyś znaleziony 
na Krymie, posklejano go niestarannie i 
niewłaściwie. Efekt je s t opłakany.

W ydział Konserwacji miał doprowadzić 
figurkę do oryginalnego wyglądu. Przy oka-
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zji technika skanowania 3D została wyko­
rzystana do tego, żeby jedna ze studentek 
opracowała hipotezę historyczną i zrekon­
struowała wirtualnie brakujące -  około 60%
-  elementy obiektu.

Efekt skanowania figurki przed i po kon­
serwacji oraz zaproponow aną jednąz moż­
liwych hipotez całego jej wyglądu Muzeum 
Narodowe ma pokazywać w  multimedialnej 
prezentacji.

Konserwatorzy chcieliby jeszcze -  a nasi 
mechatronicy potrafią to technicznie zreali­
zować -  móc ustalić, które z figurek bogi­
ni, znajdowanych w  różnych miejscach w 
Europie i na świecie, pochodzą z tej samej 
form y i w jakiej kolejności były wypalane.

❖  ❖  •>
Grupa OXG współpracuje również z pra­

cownikami Muzeum Pałacu w W ilanowie i 
razem realizują koncepcję mającą ograni­
czyć subiektywność oceny stanu zabytków 
i dzieł sztuki. Kiedy fotograf wykonuje zdję­
cia aparatem cyfrowym bądź robi fotogram, 
dokumentacja „skażona" jest subiektyw­
nością wykonawcy. Zdjęcia tego samego 
obiektu zrobione przy różnym oświetleniu, 
przez różne osoby, a nawet kilkukrotnie 
przez tę samą, dają różne efekty. W przy­
padku rysunku, o wyglądzie decyduje spo­
sób doboru kreski bądź metody cieniowa­
nia. Chodzi w ięc o to, żeby tego uniknąć i 
zrobić jak najdokładniejszą kopię cyfrową, 
a subiektywizm przesunąć na etap analizo­
wania i wyciągania wniosków.

Metoda skanowania z użyciem świa­
tła strukturalnego pozwala na stworzenie 
w iernego przestrzennego odwzorowania 
obiektów. Natomiast historyk sztuki może, 
ana lizu jąc zadokum entowane obiekty, 
oglądać je  w  dowolnym powiększeniu, 
zm ieniając kąt ich nachylenia i w  sposób 
płynny przesuwając źródło światła.

-  Sprostanie technicznym wymaganiom  
te j koncepcji je s t dia nas dużym wyzwa­
niem, ponieważ ostateczny cel je s t taki, 
żeby system pozwalał na dokumentowanie 
powierzchni obiektów -  liczących czasami 
kilka metrów długości -  z rozdzielczością 
10 tysięcy punktów na m ilim etr kwadratowy
-  tłumaczy dr Robert Sitnik.

Dzięki opracowanej metodzie będzie 
można, na przykład, dokładnie odwzo­
rować strukturę powierzchni materiałów 
kamiennych, żeby ocenić ich stan lub 
wpływ warunków zewnętrznych.

Dotychczas, tworząc tró jwym iarowe 
obrazy obiektów przestrzennych, rejestro­
wano ich kształt za pomocą pomiaru 3D, 
natomiast wygląd powierzchni uzyskiwano 
poprzez nałożenie dwuwymiarowych tek­
stur. Taka technologia nie spełnia wszyst­
kich wymagań dokumentacji naukowej, 
szczególnie w przypadku obiektów wyko­
nanych z materiałów o porowatej struktu­
rze, takich jak piaskowcowe lub wapienie.

Do wstępnej fazy badań w pałacu w 
W ilanowie wybrano -  wykonany z piasków-



ca -  kominek, znajdujący się w galerii w 
południowym skrzydle. Członkowie OXG 
wykonali też w muzeum przykładowe skany 
gemm -  miniaturowych kamiennych pła­
skorzeźb -  ze zbiorów Antikensammlung 
w  Berlinie. M ają one subtelne ryty, co spra­
wia, że są  niezwykle trudne w dokumen­
towaniu, gdyż nawet niewielkie zmiany w 
sposobie oświetlenia zm ieniają ich obraz. 
W procesie skanowania, żeby otrzymać 
pomiar obiektu z jednego kierunku, trze­
ba było wykonać kilkanaście odpowiednio 
oświetlonych zdjęć cyfrowych. A  dla uzy­
skania pełnego przestrzennego pomiaru 
eksponatu, konieczne było ujęcie go z kilku 
kierunków.

Zespół Politechniki Warszawskiej napi­
sał także specjalny program, ułatwiający
-  osobom nie mającym doświadczenia ze 
skomplikowanymi programami graficznymi
-  naukowe opracowanie dokumentowa­
nych przedmiotów.

Plany na przyszłość OXG, związane 
z dokum entowaniem  obiektów  trzywy- 
m iarowych, dotyczą zautom atyzowania 
pomiarów. W trakcie realizacji jest projekt 
3DMADMAC AUTO, dotyczący opracowa­
nia systemu i metodyki do digitalizacji 
trójwymiarowej obiektów reprezentujących 
polskie, europejskie i światowe dziedzic­
two kulturowe. Kiedy stanowisko pomia­
rowe zostanie zrobotyzowane, użytkownik 
będzie tylko musiał wpisać dokładność 
pomiaru, jakiej oczekuje, a pom iar całego 
obiektu z wielu kierunków dokonywać się 
będzie automatycznie.

Kolejny projekt aktualnie realizowany
-  „Badania z zakresu digitalizacji i rekon­
strukcji 3D europejskiego dziedzictwa 
kulturowego” -  uzyskał grant w ramach 
norweskich mechanizm ów finansowych. 
Dotyczy rozszerzenia pomiarów o barwy 
wielospektralne i charakterystyki rozpra­
szania i odbicia światła. Informacje te są 
istotne w przypadku dokumentacji oraz 
wykonania kopii obiektu.

Przy realizacji projektu grupa OGX 
współpracuje ze specjalistami z muzeum 
w W ilanowie oraz z ASP w Warszawie. 
Partnerem ze strony norweskiej jest 
SINTEF ICT -  Optical M easurem ents 
Systems and Data Analysis.

♦♦♦ ♦% ♦♦♦V  ♦ V

Drugi nurt prac grupy OXG związany 
jest z systemem wirtualnego studia. W 
skrócie: jest to technika pozwalająca na 
skorelowanie ruchu rzeczywistej kamery 
w studiu telewizyjnym z jednorodnym tłem
-  z kamerą obserwującą w irtualną sce­
nografię. Kamera wirtualna porusza się 
dokładnie w ten sam sposób, jak kamera 
w  realnym studiu. Dzięki temu powstaje 
przekonująca iluzja.

Podobna technika -  stosowana w tele­
wizji przy prezentacji pogody -  różni się 
przede wszystkim tym, że kamera filmu­
jąca prezenterów musi pozostawać nieru­

choma, gdyż wirtualne tło nie ma powiąza­
nia z jej ruchem.

W przypadku studia wirtualnego reżyser 
zyskuje, w  porównaniu z tradycyjną reali­
zacją, pełną swobodę kompozycji obrazu, 
a scenograf możliwość zaprojektowania 
całkowicie dowolnej -  nawet nierzeczywi­
stej -  scenografii, dowolnej wielkości, nie 
ograniczonej rozmiarami studia. Koszty są 
zdecydowanie niższe, bo scenograf z grafi­
kiem tworzą całość scenografii w  kompute­
rze. Przy tym scenografię można bez trudu 
zarchiw izować i wykorzystać ponownie. 
Studio może być wykorzystywane często 
i w ielokrotnie do realizacji całkowicie róż­
nych programów, a zmiana scenografii jest 
kwestią kilku sekund.

W studiu wirtualnym możliwa jest pro­
dukcja programów telewizyjnych i filmów, 
w  których, w trójwymiarowej scenografii 
komputerowej, występują prawdziwi ludzie. 
Człowiek nagrywany jest na niebieskim tle, 
które następnie jest „wycinane” z obrazu 
przy użyciu maski przezroczystości, gene­
rowanej przez tzw. klucz chromatyczny. 
Tworzenie maski polega na tym, że wszyst­
kie niebieskie piksele obrazu uznawane są 
za przezroczyste. Wyodrębniona z niebie­
skiego tła postać nakładana jest następnie 
na tło pochodzące z innego źródła obrazu.

Prace OXG związane z wirtualnym stu­
diem rozpoczęły się od prowadzonego, w 
latach 2003-2004, wspólnie z Telewizją 
Polską, projektu KBN „System udostęp­
niania sygnału audiowizualnego w polskim 
internecie optycznym w  sposób zapewnia­
jący realizację telewizji interaktywnej” . Na 
Wydziale Mechatroniki zostało zbudowane 
mini-studio telewizyjne, ale przeznaczone 
bardziej dla internetu niż zwykłej emisji. 
TVP przeprowadziła wstępne testy trans­
misji w internecie i wykorzystuje system do 
wideoczatów w portalu itvp.pl.

Po zakończeniu projektu celowego 
kierownictwo telewizji publicznej straciło 
zainteresowanie udoskonalaniem techno­
logii, dlatego dalsze prace są  prowadzone

w  ramach działalności w łasnej Instytutu 
Mikromechaniki i Fotoniki PW. Udało się 
też nawiązać współpracę z firm ą W orldlXI, 
która zajęła się rozwijaniem technologii i 
finansuje prace z n ią związane.

W  pierwszym etapie wdrożenia powsta­
ła pierwsza wersja produktu, którym jest 
wariant dwuwymiarowy przeznaczony dla 
małych portali internetowych, telewizji lokal­
nych, kablowych i samorządów. Wersja jest 
atrakcyjna finansowo, a daje możliwości 
strumieniowania do internetu lub telewizji 
kablowej materiałów zrealizowanych nowo­
czesną technologią.

We współpracy z WorldlXI Polska SA 
powstał też system w irtualnego studia 
ixiVS, którego możliwości zostały zaprezen­
towane w ubiegłym roku, podczas turnieju 
elim inacyjnego do Mistrzostw Europy 2009 
w  piłce siatkowej mężczyzn -  VI Memoriału 
Fluberta Jerzego Wagnera. Dzięki trans­
misji, w nowo uruchomionym kanale ixiTV, 
można było obejrzeć w  internecie relacje 
na żywo ze wszystkich spotkań turnieju, 
wywiady z siatkarzami oraz relacje z imprez 
towarzyszących. Odnotowano ponad 700 
tysięcy wejść na stronę -  z krajów uczestni­
czących w eliminacjach.

Wirtualne studio zostało też wykorzystane 
podczas transmisji z Gali Grand Press 2008 -  
konkursu magazynu PRESS na Dziennikarza 
Roku oraz najlepsze materiały dziennikarskie 
prasowe, radiowe i telewizyjne.

Wersja referencyjna systemu zostanie 
zainstalowana na W ydziale Grafiki ASP, 
gdzie są  lepsze warunki lokalowe niż na 
PW. Tam będzie rozwijana przez specja­
listów z OXG i tam również będzie testo­
wana przez potencjalnych użytkowników. 
Całkowitą realizacją trzyetapowej umowy 
z WorldlXI będzie pełna technologicznie, 
zaawansowana wersja -  mogąca obsłu­
giwać nawet bardzo duże studia HD -  z 
pełnym śledzeniem kamery i w pełni skalo­
walna, czyli że stosunkowo łatwo, w zależ­
ności od potrzeb, będzie można ją  uprościć 
lub rozbudować.
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Mistrzowie sterowania
A utom atyzacja  i robotyzacja procesów 

w ytw arzania w przem yśle to jeden z 
głównych nurtów  zain teresowań nauko­
wych pracowników  Instytutu Autom atyki 
i R obotyki W ydz ia łu  M echa tron ik i, 
k tó ry  w  la tach d z ie w ię ćdz ies ią tych  
pow sta ł na bazie Instytutu Autom atyki 
Przem ysłowej.

Prowadzone prace wdrożeniowe z 
zakresu automatyki procesów przemysło­
wych dotyczą takich przedsiębiorstw, jak 
rafinerie, cukrownie, oczyszczalnie ście­
ków, mleczarnie, zakłady energetyczne. 
Natomiast robotyzacja produkcji w  prze­
myśle maszynowym związana jest z mon­
tażem różnego rodzaju robotów tam, gdzie 
można nimi zastąpić człowieka.

Jeszcze w latach siedemdziesiątych i 
osiemdziesiątych instytut ściśle współpra­
cował z rodzimym przemysłem i wykony­
wał dla niego nawet ponad pięćdziesiąt 
projektów rocznie.

-  Były to głównie erzace tego, czego nie 
można było zdobyć w Polsce i innych pań­
stwach socjalistycznych albo nie wolno było 
kupić na Zachodzie, ze względu na embar­
go -  wyjaśnia prof. M ariusz O lszew ski, 
dyrektor Instytutu.

W ostatniej dekadzie XX wieku nastą­
piła zmiana we współpracy z rodzimym 
przemysłem. Instytut działa w sferze naj­
bardziej zaawansowanej technologii, gdyż 
mechatronika łączy w sobie pneumatykę, 
hydraulikę, elektrykę, elektronikę, 
informatykę, sensorykę, metrolo­
gię, optykę i inne. W związku z tym, 
wykonanie typowych produktów 
mechatronicznych wymaga dużych 
zespołów specjalistów z różnych 
dziedzin. Z drugiej strony potrze­
ba znaczących nakładów finanso­
wych, żeby uruchomić produkcję 
takich wyrobów.

W firmach zachodnich proces -  
od pomysłu do produkcji seryjnej 
-  trwa kilka lat. A po drodze jesz­
cze muszą zostać przeprowadzone 
dokładne badania.

ł jest to kolejny problem, gdyż 
produkty wykonywane w Instytucie 
Automatyki i Robotyki zabezpie­
czają tok produkcji tzw. przemysłu 
ciężkiego, w którym nikt nie zgodzi 
się ich zastosować po wykonaniu 
jedynie badań laboratoryjnych na 
uczelni. Z oczywistej przyczyny,

że każda awaria w  tym dziale gospodarki 
pociąga za sobą ogromne straty i może 
też grozić uszkodzeniem całej instalacji 
przemysłowej, skażeniem środowiska itd. 
Dlatego nowe urządzenia muszą przejść 
testy w laboratorium przemysłowym.

W Polsce nie ma takich laboratoriów, 
ponieważ przestały istnieć przedsiębiorstwa 
zajmujące się automatyką przemysłową. Z 
kolei przedstawicielstwa firm zachodnich, 
działających w tej dziedzinie, nie produkują 
u nas, tylko sprzedają gotowe wyroby. Nie 
ma więc możliwości wprowadzenia nowych 
produktów na rynek.

-  Sytuacja je s t dla nas trudna, ale stara­
my się rozwiązać ten problem nawiązując 
współpracę bezpośrednio z zagranicznym i 
firmami -  mówi dyrektor lAiR.

Od wielu lat trwa współpraca Instytutu 
z jednym z największych koncernów pro­
dukujących środki automatyki na świecie 
-  Festo. Nie tylko z przedstawicielstwem 
w Polsce, ale i z centralą w Niemczech, 
która pod koniec lat osiemdziesiątych zain­
teresowała się procesami pozycjonowania 
pneumatyki.

W  tym czasie prof. Mariusz Olszewski, 
który wcześniej przebywał w  Niemczech 
jako stypendysta Fundacji Flumboldta i pra­
cował w  przemyśle, zaczął -  trochę ama­
torsko -  zajmować się sterowaniem pozy­
cyjnym napędu pneumatycznego, z myślą

o habilitacji. Przedstawicielstwo firm y Festo 
w Polsce zaprosiło go na spotkanie, żeby 
przedstawił swoje prace. Wyniki wzbu­
dziły uznanie, również uczestniczących 
w  spotkaniu, reprezentantów niemieckiej 
centrali, którzy namówili go do przyjazdu 
do siedziby firmy w Esslingen. Profesor 
pracował tam w  latach 1991-1992 i zre­
alizował z niemieckimi kolegami pierwszą 
wersję układu sterowania dla sterowników 
napędów pneumatycznych. Problemem, 
z  którym musieli się uporać, było dopro­
wadzenie do tego, żeby tłoczysko siłow­
nika poruszające się z dużą prędkością 
-  dochodzącą do 4m/s -  było w  stanie 
pozycjonować się, czyli zatrzymywać się 
w określonej pozycji, z dokładnościami do 
plus minus 1/10 mm.

-  Opracowaliśmy cały szereg algoryt­
m ów sterowania pozycyjnego, poczynając 
od stosunkowo prostych -  wspomina prof. 
Olszewski. -  Zrezygnowaliśmy z konwen­
cjonalnego sterowania na rzecz sterowania 
uruchamianego za pomocą sprzężenia o 
tak zwanych zmiennych stanu, a późnie j 
dodatkowo predykcji oraz adaptacji, co 
pozwoliło nam dojść w warunkach labo­
ratoryjnych -  do dokładności p lus minus 
1/100 mm. W warunkach produkcyjnych 
została ona trochę obniżona, bo taka pre­
cyzja nie była potrzebna.

W wyniku współpracy z firm ą powstawa­
ły kolejne projekty i doktoraty, których wyni­
ki wykorzystywano do następnych prac.

W roku 2001 opracowane procedury 
sterowania dla sterowników napędów 
pneumatycznych SPC100 i SPC200 -  pro­
dukowanych przez Festo -  zdobyły złoty
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Festo, których celem jest rozwiązanie kolej­
nego problemu, jakim jest diagnozowanie 
systemów złożonych z tego typu układów.

Na linii produkcyjnej może pracować 
ich nawet kilkaset, wykonujących różnego 
rodzaju funkcje. Co w ięc zrobić, jeżeli któ­
ryś z czterech elementów -  siłownik, urzą­
dzenie wykonawcze do siłownika, sensor 
położenia lub układ sterowania pozycyjne­
go -  ulegnie lub może ulec uszkodzeniu? 
Sposób diagnozowania będzie przedmio­
tem badań przez najbliższe dwa lata.

Niestety, chociaż układy sterowania 
pozycyjnego opracowywane przez pra­
cowników naszej uczelni, mogłyby zostać 
sprzedane także innym firmom, to w kraju 
nie ma odbiorców.

-  Nadal nie ma firm na tak zaawanso­
wanym poziom ie technicznym, który byłyby 
w stanie skorzystać z naszych produktów, 
powstających w ramach własnych prac  
naukowych, czy też doktoratów, których 
wyniki są całkowicie oryginalne -  stwierdza 
prof. Mariusz Olszewski.

Przez ostatnie trzy lata prof. Olszewski 
z prof. Siegfriedem  Helduserem ,
dyrektorem Instytutu Techniki Płynowej 
Uniwersytetu Technicznego w Dreźnie, a 
także kilkoma Innymi instytucjami, reali­
zował projekt europejski, którego efektem 
było opracowanie inteligentnej, wysokowy- 
dajnej maszyny wtryskowej.

W ytwarzanie w tryskowe wyrobów  z 
tworzyw sztucznych jest jedną  z głów­
nych gałęzi działalności przemysłowej w 
Europie. Producenci maszyn wtryskowych 
z naszego kontynentu produkują ich ponad

17 tysięcy rocznie. Celem projektu ICON- 
HISIM było opracowanie takich maszyn, 
które byłyby konkurencyjne w stosunku do 
japońskich i amerykańskich.

Zapotrzebowanie na różnego rodzaju 
wyroby z tworzyw sztucznych wykonywanych 
metodami wtrysku -  na przykład opakowania 
do lodów -  jest bardzo duże, ale i wymaga­
nia przy ich wytwarzaniu są wysokie.

Prowadzący projekt prof. Helduser wybrał 
do współpracy Instytut Automatyki i Robotyki, 
ponieważ cieszy się on opinią najlepszego w 
Europie, jeśli chodzi o opracowywanie ukła­
dów sterowania napędami hydraulicznymi. 
Zadaniem polskiego instytutu było zaprojek­
towanie takiego układu, który miał w olbrzy­
miej, kompleksowej maszynie przesuwać 
ważącą do 3 ton ruchomą część formy, żeby 
ten ruch w  zakresie 50 cm, odbywał się w 
obie strony, w  czasie krótszym niż 1 s.

-  Osiągnięcie takiego rezultatu i jeszcze  
ograniczenie zużycia energii nie przyszło 
bez trudu, ale się udało. Opracowaliśmy 
taki układ i  został on ju ż  przebadany w 
warunkach przemysłowych -  mówi prof. 
Mariusz Olszewski.

W układzie został również zastosowa­
ny nowy rodzaj napędu hydraulicznego, 
tzw. napęd wyporowy, który jest mniej 
energochłonny niż powszechnie używa­
ny napęd dławieniowy. Opracowany układ 
pozwala także bardzo precyzyjnie stero­
wać zamykaniem formy, nie dopuszczając 
do uderzania ruchomej części form y w  nie­
ruchomą w  momencie stykania. Jest ona 
dosuwana bardzo delikatnie i dopiero po 
zetknięciu wywierana jest siła, która zapo­
biega wycieknięciu tworzywa z formy.

medal na Targach Automaticon w 
Warszawie.

❖  ❖  ❖
Układ sterowania pozycyjnego 

został między innymi wykorzystany 
w  robocie przeznaczonym do doje­
nia krów holenderskiej firmy Lely.

Dojenie odbywa się w  ten sposób, 
że krowa wchodzi do wnętrza zrobo- 
tyzowanego stanowiska i wszyst­
kie dalsze czynności wykonywane 
są przez urządzenie. Jest myta do 
wymion, po namierzeniu laserem 
przystawiane są  ssawki, a potem 
następuje udój. Po zdjęciu ssawek 
krowa opuszcza stanowisko.

-  Okazuje się, że krowy usta­
wiają się w kolejkach do tego typu 
stanowisk, bo nie lubią, kiedy ludzie 
je  doją -  żartuje prof. Olszewski.

Najbardziej istotnym elementem 
stanowiska jest serwopneumatycz- 
ne ramię udojowe, które obsługu­
je  krowę i wykonuje te same czynności, 
co człowiek posługujący się automatyczną 
dojarką. Jednakże to drugie urządzenie 
jest ustawiane na czas, w  którym ssie bez 
względu na to, czy w krowim wymieniu jest 
jeszcze mleko, czy nie. W  robocie udo­
jowym proces dojenia jest monitorowany 
i ssanie dostosowane do oporu, z jakim 
mleko płynie i przerywane wtedy, gdy w 
wymieniu nie ma już mleka. Urządzenie 
potrafi wydoić krowę do końca i nie ssie 
bez potrzeby. Maszyna działa obiektywnie, 
wizualnie kontroluje stan wymienia i z mak­
symalną precyzją -  ze sterowaniem pozycji 
i siły -  realizuje proces dojenia.

Układ serwopneumatycznego sterowa­
nia pozycyjnego, opracowany przez zespół 
prof. Olszewskiego -  według koncepcji 
z lat dziewięćdziesiątych -  składa się z 
siłownika pneumatycznego, zaworu pro­
porcjonalnego i sterownika. Jego badania 
prowadzono między innymi w  Laboratorium 
Sterowania Pozycyjnego Napędów lAiR.

Zaprojektowanie takiego systemu, który 
najpierw zbiera informacje, a następnie 
zamienia je  na ruchy manipulacyjne, które 
m uszą być wykonywane przez robota, 
trwało około dwóch lat. Drugie tyle trwało 
dopracowanie stanowiska, ale dziś goto­
we produkty znakomicie sprzedają się na 
całym świecie. I w znaczącej części sukces 
ten jest zasługą pracowników Instytutu.

Obecnie w Niemczech tworzona jest już 
trzecia wersja urządzenia sterującego, coraz 
bardziej doskonałego i coraz lepiej adaptują­
cego się do warunków przemysłowych. A  na 
Wydziale Mechatroniki powstają następne 
dwa doktoraty sponsorowane przez firmę
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W  wielu poważnych awariach w prze­
myśle, które powodowały ogromne 

straty, skażenie środowiska, a nawet ofia­
ry śmiertelne, uszkodzenia pojawiały się 
niezauważalnie dla istniejących systemów 
alarmowych. Jest to możliwe, na przy­
kład, przy wycieku substancji toksycznej ze 
zbiornika, w  którym układ regulacji maskuje 
uszkodzenie, zwiększając dopływ substan­
cji. Mimo wycieku, je j poziom jest utrzymy­
wany, w ięc zagrożenie nie jest wykrywane, 
dopóki obsługa tego nie zauważy albo 
dopóki nie dojdzie do katastrofy. Nawet 
kiedy nie ma regulacji, alarm pojawia się z 
opóźnieniem -  wówczas często jest wiele 
sygnałów na raz. Nadmiar informacji i 
działanie w  stresie pociąga za sobą błędy 
w podejmowaniu decyzji przez operatorów, 
co zaobserwowano przy dużych awariach 
w  energetyce. Przeciwdziałać temu może 
wczesne wykrywanie i lokalizacja uszko­
dzeń nagłych.

Z agadn ien ia  d ia g no styk i p rocesów  
przem ysłowych są jednym  z w ażnie jszych 
kierunków  prac badawczych pracowników  
Instytutu Autom atyki i Robotyki. P ierwszą 
umowę zw iązaną z tą  tem atyką, instytut 
podpisał w roku 1984 z cukrow nią  Lublin, 
ale wcześniej prof. Jan Kościelny ze 
w spó łp racow nikam i, w yg ra ł og łoszony 
przez firm ę konkurs. Z lecenie dotyczy­
ło  opracowania system u m onitorowania 
w yposażonego w  m echanizm y w czesne­
go rozpoznawania stanów  nienorm alnych 
i awaryjnych.

System o nazwie OSA zosta ł wdrożony 
w cukrowni dwa lata później i było to duże 
oprogram owanie, mocno zawansowane, 
jeś li chodzi o detekcję i 
lo ka liza c ję  uszkodzeń .
Najpierw  zastosowano w 
nim m in ikom puter Mera 
400 z system em  opera­
cyjnym  SOM-3, a dopie­
ro później zostały użyte 
m ikrokom putery PC, jako 
końców ki opera to rsk ie  i 
s łużyły tylko do w izua li­
zacji.

W tym czasie nie było 
porównywalnego systemu 
na świecie. Do Polski przy­
jeżdża li św iatowej sławy 
specja liści w tej dziedzi­
nie, żeby go obejrzeć i byli 
pod dużym wrażeniem .

Rozbudowana wersja -  OSA 2, oparta 
już  na pecetach z system em  OS/2 -  
zastała wdrożona w kilkunastu cukrow ­
niach w  kraju.

Pod kon iec lat dziew ięćdzies ią tych  
prof. Kościelny z zespołem  podjął się 
kole jnego zadania, budowy nowego sys­
temu d iagnostycznego  -  DIAG. Jego 
budowa została zrealizowana w ramach 
Centrum  Naukowego Autom atyki i Technik 
In fo rm acyjno-D ecyzy jnych  pow ołanego 
na Politechnice W arszawskiej.

System przeszedł badania w przem y­
śle -  w cukrowni Lublin i e lektrociepłowni 
S iekierki.

Zebrane dośw iadczenia pozwoliły pra­
cownikom  lAiR  w ziąć udział w dwóch 
p ro jektach europe jsk ich . Do koo rdy­
nowania projektu DAMADICS, którego 
byli pom ysłodaw cam i, zap ros ili prof. 
Ronalda Pattona z The University of 
Hull w W ielkiej Brytanii.

W projekcie, oprócz zespołów  z 
Politechniki W arszawskiej i Politechniki 
Zielonogórskiej, brali udział naukowcy z 
Francji, Hiszpanii, Portugalii, Włoch i Wielkiej 
Brytanii. Cukrownia Lublin dostarczała 
danych dla całej grupy uczestników, które 
służyły do badania zaworów regulacyjnych. 
Nasz zespół zainstalował w cukrowni spe­
cjalną stację zbierania danych pomiarowych 
z tych -  ważnych dla bezpieczeństwa cią­
głości procesu produkcyjnego -  urządzeń.

-  W  cukrow ni pozw o lono  nam  na 
sym ulowanie pewnych uszkodzeń, co w

przem yśle  rzadko m ożna uzyskać, więc 
w szyscy uczestn icy by li zachw ycen i -  
wspom ina prof. Jan Kościelny. -  Te bada­
nia do dzis ia j są wykorzystywane.

Niem al rów no leg le  prow adzony był 
kole jny projekt europejski -  CHEM, któ­
rego zadaniem  była budowa system u 
wspom agającego operatorów  procesów 
chem icznych i petrochem icznych . Do 
udziału w nim pracownicy Politechniki 
W arszawskiej zostali zaproszeni przez 
naukowców z Uniwersytetu w L ille —z pole­
cenia prof. Marcela S taroświeckiego, 
który poznał ich prace w  trakcie  realizacji 
projektu DAMADICS.

Po lacy s tw o rzy li w łasny  system  
zaawansowanego m onitorowania i d ia­
gnostyk i p rocesów  przem ysłow ych o 
nazwie AM andD, który stanow ił część 
dużego system u budowanego w ramach 
grantu CHEM.

Ten system  może być s tosow any w 
przem yśle  chem icznym , fa rm aceu tycz­
nym, energetycznym , hutniczym , spo­
żyw czym  i w ie lu  innych. Jego g łów ­
nym zadan iem  je s t wczesne i dokładne 
rozpoznaw anie  n iepraw id łow ych stanów  
procesu p rzem ys łow ego  o raz  uszko­
dzeń urządzeń techno log icznych , w yko­
nawczych i pom iarowych. W stanach 
n ie n orm a ln ych  i aw ary jnych  system  
wspom aga opera torów  procesu poprzez 
przekazyw anie  im d iagnoz dotyczących 
uszkodzeń i ew entua ln ie  kom unikatów  
doradczych o n iezbędnych dzia łan iach 
zabezp ieczających. W praktyce -  oprócz 
s tandardow ych  a la rm ów  -  opera torzy 
m a ją  doda tkow y m onitor, na którym  
pokazywana je s t p rzyczyna tych a la r­
mów. Dzięki temu m ogą szybko podjąć 
w łaśc iw ą  decyzję.

AMandD od razu, w trakcie realiza­
cji projektu, został pilotowo wdrożony w
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operatorów

instalacji w  laboratorium Uniwersytetu w 
Lille. Zastosowano go do diagnozowania 
instalacji generatora pary, w  której sym u­
lowano różnego rodzaju uszkodzenia. 
Później system, także pilotowo, zostat 
wdrożony w  Zakładach Azotowych Puławy 
i posłużył do diagnozowania części insta­
lacji IDR w zakładzie produkcji mocznika.

Próby się powiodły, a podczas prezen­
tacji wyników  opracowań wszystkich ze­
społów  uczestniczących w  CHEM, polski 
system  w ypadł najlepiej.

Kolejne wdrożenie m iało m iejsce w cu­
krowni Lublin i tam system diagnozował 
stację wyparną, dopóki zakład nie został 
zamknięty.

-  Było to dla nas znakom ite laboratorium  
przemysłowe, taki poligon doświadczalny, 
a i cukrownia chętnie korzystała z naszych 
opracowań  -  mówi prof. Kościelny.

System AM andD jes t dalej rozwijany, 
na co uzyskano granty krajowe w ramach 
programu koordynowanego przez Instytut 
Technologii Eksploatacji w Radomiu. Do­
dawane są  kolejne moduły, m.in. archiw i­
zacji d iagnoz, przesyłania a larm ów w sie­
ci GSM, uzasadniania diagnoz, generacji 
raportów  d iagnostycznych.

Pierwsze prace związane z AMandD-em 
dotyczy ły  nagłych uszkodzeń, ale je s t też

w iele  degradacji pow sta jących powoln ie, 
takich jak  zaras tan ie  bądź erozja . Do ich 
w ykryw an ia  potrzeba osobnych m echa­
nizmów. W ram ach projektu zam aw ia ­
nego „Rozwój techn icznych  system ów  
przec iw dzia łan ia  zagrożen iom  tech­
nicznym  i usuwania skutków  ka tastro f” , 
pow sta ł system  m onitorow ania  stopnia 
degradacji apara tów  techno log icznych  i 
urządzeń. Jest on z in tegrow any z syste ­
mem AM andD.

W drożenie nastąpiło w PKN Orlen, 
w insta lacji hydroodsiarczenia gudronu 
płockie j rafinerii. D iagnozowaniem  objęte 
są  dwa obiekty -  kolum na destylacyjna 
C-303 i piec próżniowy H-302. Oprócz 
rozpoznawania uszkodzeń nagłych i 
szybkiego a larm owania obsługi, żeby nie 
dochodziło  do zatrzym ania procesu, sys­
tem m onitoruje występujące tam także 
zjaw isko tzw. zakoksowywania aparatów  
technolog icznych i rurociągów. O sadza­
nie się koksu następuje powoli i prowadzi 
do destrukcji. Układ d iagnostyczny po­
zwala szacować czas, w jak im  instalacja 
może bezawaryjnie pracować.

W efekcie aplikacji system u przew iduje 
się zastąp ien ie  typowych rem ontów okre­
sowych przez rem onty na podstaw ie oce­
ny stanu technicznego insta lacji. Da to 
wym ierne korzyści, bo z jednej strony nie 
dopuści się do powstania uszkodzenia, 
co pozwoli uniknąć strat spowodowanych

awarią, a z drugiej, w przypadku braku 
zagrożenia, nie będzie się przerywać pra­
cy insta lacji.

U ruchom ienie tej funkcji system u za­
kończyło się pod koniec grudnia 2008 
roku. Całkow ite zastąp ien ie  rem ontów 
okresowych interwencjam i na podstaw ie 
oceny system u d iagnostycznego w y­
m agać będzie jeszcze czasu. Na razie 
system  dalej jes t m odern izowany i jego 
szacunki weryfikowane ze stanem  fak­
tycznym  podczas rem ontów w rafinerii.

S zczegó lną rolę w budowie system u 
AmandD i jego m odyfikacji odegrali od­
pow iadający za część in fo rm atyczną dr 
M ichał Syfert i dr Paweł W nuk, którzy 
są  autoram i oprogram owania.

Teraz system wchodzi w kolejną fazę 
rozwoju. Powstało konsorcjum siedmiu ze­
społów badawczych z czterech krajowych 
uczelni -  w tym dwa z Instytut AIR, prof. Jana 
Kościelnego i prof. Krzysztofa Janiszew­
skiego -  które uzyskało grant rozwojowy 
dotyczący diagnostyki i sterowania.

Na bazie AM andD-a powstanie system 
DIASTER, łączący obie te opcje, prze­
znaczony do zastosowania w przem yśle 
energetycznym , ciepłowniczym , chem icz­
nym, farm aceutycznym , hutniczym , spo­
żywczym  i innych. Będzie to rozw iązanie 
unikatowe w skali św iatowej, gdyż obec­
nie nie ma na rynku system u o tak szero­
kim zakresie  funkcji.
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